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MAGAZYNU „AS' 
A .

5 cennych ł , t y \ M  v nagród!

!Ma lew o od g ó r y :  „ W  o- 
b o zie  harcerek" (Ranna 
toa le ta  —  Przechadzka  

torem kolejowym) — 
fot. Marja Szalatów na.

Poznań.

Na p r a w o  o d  góry:
„Camping" (N ow oczesny  
tarzan — Po 100 kilom e­
trach) — fot. M ieczysław  
Cuper. C zarniecka G óra, 

Końskie.

P oniżę}:  „N a ukwieconej 
łqce" — Ewunia Kotowi- 
czów na. Kraków

(fot. J. M alanda).

głoszenia naszych  C zyteln ików  na 
f  )  „K onkurs w ak ac y jn y “ s ta ją  się  coraz  

liczniejsze. Nie w szyscy je d n a k  p a ­
m ię ta ją  o tem , że p ierw szy m  w aru n k iem  
uczestn iczen ia  w K o n kursie  je s t w ykazan ie  
się p rz y n a jm n ie j k w a rta ln ą  p re n u m e ra tą  
M agazynu „As“ , z ap o czą tk o w an ą  nie w cze­
śn ie j ja k  w dn iu  25 czerw ca br. Zamieszcze­
nie zdjęcia w rnbryce konkursowej nie ozna­
cza jeszcze nabycia prawa uczestniczenia w 
rozdziale nagród, bo to może uzyskać dopie­
ro ten, kto nadeśle do dnia 15 października 
br. poświadczenie prenumeraty „Asa“ w 
wyżej wymienionym czasokresie. P rz y p o m i­
nam y rów nież, że k ażd y  uejzestnik K o n k u r­
su m a  p ra w o  do  zam ieszczen ia  n a jw y że j 
dw óch  zdjęć. O ich  w yborze d ecy d u je  R e­
d a k c ja  „A sa“ . W ażn em  je s t p rzestrzegan ie
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o dpow iedn iego  tem a tu  w n ad sy łan y ch  z d ję ­
ciach . J a k  w y n ik a  z nazw y  K o n k u rsu , m a ją  
to  być fo to g ra fje , zo b razo w u jące  frag m en ty  
życia naszy ch  C zyteln ików  p odczas wakacjyj. 

T ym czasem  n ie je d n o k ro tn ie  z d a rz a  się , że 
R ed ak c ja  „A sa“ o trzy m u je  zd jęcia , k tó re  
w praw d z ie  są  p ięk n em i o b razk am i, jed n a k , 
p rz ed s ta w ia ją c  m a r tw ą  n a tu rę , n ie  m a ją  n ic  
w spólnego  z re p ro d u k c ją  życia  w ak acy jn eg o  
ich  a u to ró w . N a fo to g ra fji, k tó ra  m a się  p o ­
jaw ić  w rub ryc |e  k o n k u rso w ej, m usi się  coś 
dziać, co łączy  się z o so b ą  zg ła sza jąceg o  się  
n a  K o n k u rs  lu b  z jego  n a jb liższy m i, W ów ­
czas d o p iero  b ęd zie  to  w łaściw e zd jęcie  na 
w łaśc iw em  m ie jscu . Przypominamy, żc nad­
syłanie zdjęć na Konkurs wakacyjny ,,Asa“ 
kończy się nieodwołalnie w dniu 15 paździer­
nika b. r.
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A S Y  N U M E R Ü  38-G O :
Nowy Konkurs M agazynu „As":

JA K  SPĘDZAM WAKACJE1 
Pięć najoryginalniejszych zdjęć 
otrzym a cenne nagrody. S tr. 2.

MALOWANE BAŚNIE 
WSCHODU.

0  nadwornych m alarzach w ład­
ców W schodu i ich dziełach, s ta ­
nowiących wspaniałe ilustracje  
o rjentalnych baśni. Str. 4—5.

BBON SKRZYDLATA.
Tak, jak  przed wiekami nasza 
uskrzydlona h u sa rja  by ła  w yra­
zem potęgi oręża polskiego — tak  
dziś lotnictwo Polski i wraz 
ł niem działająca L iga O. P. P. 
stanowią m ur obronny nietylko 
dla nas, ale i dla całego św iata 
cywilizowanego. S tr. 6.

UŁANI.
Obrazki z manewrów kaw aleryj­
skich. S tr. 9-—-10.

KRÓLOWA RZEK I J E J  
NIEZBADANE TAJEM NICE. 

Olbrzymie obszary dorzecza Ama­
zonki, tam tejszy śwdat roślinny
1 zwierząey, jak  i żyjące nad 
brzegami „królowej rzek" plemio­
na dzikich In d jan  stanow ią cel 
wielu wypraw naukowych b ia ­
łych ludzi. Str. 11—15.

TEMAT W OBIEKTYW IE 
FOTOGRAFIKA.

Problem: co i jak  należy fo togra­
fować in teresuje  zarówno po­
czątkujących fotoam atorów, jak 
i tyeh, którzy mogą sie poszczy­
cić nihjednem artystycznem  zdję­
ciem. S tr. 16—17.

SŁOWO -  CZYN.
O teatrze Leopolda Pobóg-Kiela- 
uow'skiego. S tr 20—21.

o ■ :
Przebój muzyczny „A sa“ : 

BAJECZKI ftPIĄ... 
Tango-piosenka. Muzyka J . M ar­
kowskiego. Słowa S tefan ji Gro­
dzieńskiej. S tr. 22.

URODA NA METRY.
0  Bynny W aters, najwyższej dzie­
wczynie św iata i jej zespole ame­
rykańskich modelek - olbrzymek, 
w ystępujących w londyńskim k a­

barecie „Ciemna p u rp u ra“ .
Str. 29.

■
Nowele. — Kącik filatelistycz­
ny. —- Moda kobieca. — Roboty 
ręczne. — Kosmetyka. — Dział 
gospodarstwa domowego. —■ H u­
mor. — Rozrywki umysłowe. —- 
Nowe książki- — Na scenie. — 

Program  radjowy.

F o t .  H .  v o n  P e r c k h a m m e r .

Z ostatniem i promieniami sierpnio- 
w e g o .s ło ń c a  minęły dla wielu w a­
kacje. Powrotowi do  pracy w szarych, 
dusznych murach miast towarzyszq  
w spom nienia jakże miłych chwil, sp ę­
dzonych beztrosko na w ycieczkach  
i podróżach, których dalek ie  nieraz 
drogi w iodły przez kraje, b ogate  
w p iękno przyrody i architektury. Na 
zdjęciu: Epizod z w ycieczki sam ocho­

dow ej po Tyrolu.
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» G a z e l e "  —  m ł n j a t u r a  z  X V I f  w .  ł n d j s .

N a lewo:  . P i e j ą c y  k o g u t "  — m i n j a t u r a  z p o c z ą tk u  X V I I I  w.  In d je .

jće] na lewo: „Gonera! Shaisteh  Khan,( — m łnjatura z połowy X V III w.—
M iniatury z P aństw ow ego Muzeum w B erlin ie,

i  H's!us/.uh ' i )j/N /i'i/,a sio aiiiioinnniu, iż sz tu k a  islam ska  nic m ogła 
( / / f  rozw inąć  się  w sk u tek  zak azu  K o ran u , z ab ran ia jąceg o  p rzed sław ia- 

- n i i  bóstw  i re lig ijn y ch  tem a tó w  w a rty s ty c zn e j tw órdzości.
D otyczący  ustęp  b rzm i w  k sięd ze  „ H a d ith “ w zb io rze  m yśli P ro ro k a  

n a s tęp u jąc o : „S trzeżcie  się  p rzed staw iać  B oga a lb o  człow ieka, a  m a lu jc ie  
ty lk o  d rzew a, k w ia ty  i b ezduszne  p rz ed m io ty “. W  in n em  m ie jscu  grozi 
M ahom et, iż w d n iu  sąd u  osta tecznego  w szyscy m ala rze , k tó rzy  ośm ielili 
się  p rzed staw iać  lu d zk ie  p o stacie , b ę d ą  w ezw ani p rzez  Boga, a b y  tch n ę li 
w nie duszę. Skoro  tego  n ie  uczy n ią  — sp ło n ą  w iecznym  ogniem .

Surow e n a k a z a n ia  p ro ro k a  p rzestrzeg a ła  ty lk o  je d n a  k a s ta  o r to d o k sy j­
n a  „ S u n n a “ , n a to m ias t w yznaw cy rozp o w szech n io n eg o  Szy ty jsk iego  
o b rząd k u , do  k tó ry ch  n a leżą  p rzed ew szy stk iem  P e rso w ie  i członkow ie  
d y n a s tji  k ra jó w  a ra b sk ic h  z a tru d n ia li u sieb ie  w ielu m alarzy . S z tukę  
p ie lęg n o w ała  s ta ra  d y n a s tja  k a lifó w  O m ajad ó w  i A bbassydów . N iew ąt­
p liw ie , iż w ozdobie  św ią ty ń  p rzes trzeg an o  ściśle  p rzep isów  p ro ro k a , n a ­
to m ia s t w sz tuce  św ieck ie j z ap o m in an o  o tych  zak azach .

P ie rw si p rzep isy w acze  tek s tó w  K o ran u  p rz es trz eg a li w oli p ro ro k a , 
a sz tu k ę  sw o ją  w y p o w iad ali w w y szu k an ej k a lig ra f ji i o rn a m e n ta c h  m a r ­
g inesow ych , k o m p o n o w an y ch  na  m otyw ach  ro ś lin n y ch  i g eom etrycznych . 
P rzep isy w acze  sp o rz ąd z a li rów nież  k b p je  dz ie ł a s tro n o m iczn y ch  i 
tech n iczn y ch  i m usie li ilu s tro w ać  je  ró żn o ro d n e m i p rz y k ła d a m i z p rz y ­
rody . Istnieje, ro d z a j p e rsk ie j e n cy k lo p ed ji z XIV w ieku, w k tó re j  p rz e d ­
s taw io n o  n ie ty lk o  życie zw ierzą t i ro ślin , a le  rów nież  św ia t b aśn i i legend , 
ro jąc y  się  od an io łó w  i dem onów .

D uch  W schodu  nie m ógł w yrzec się  p rzek azy w an ia  p o to m n y m  sw ego 
p rzep ięk n eg o  św ia ta  b aśn i. N a jb ard z ie j p o p u la rn ą  b y ła  „M aq am en “ , i lu ­
s tro w a n a  p rzez  Abu M oham m ed e l-H arir i (zm arłego  w 1122), jed n eg o  
z n a jz d o ln ie jszy ch  a rab sk ic h  ilu m in a to ró w . N a jp o p u la rn ie jszy m  ręk o p isem  
było  dzie ło  p o e ty  F .irdusi'ego „ S c h ah n a m e h “ , ukoń czo n e  w 1011, w ieku  
k rążące  w  ty siącach  egzem p la rzy  po  P e rs ji, o d p isy w an e  p rzez  700 la t, 
s ta ło  się  za lążk iem  rozw o ju  m in ja tu ry  p e rsk ie j. Do sen sacy jn e j l ite ra tu ry  
te j epok i n a leża ł „S k a rb  ta je m n ic “ , leg e n d a rn a  h is to r ja  m iło sn a  k r ó ­
la  K h o srau  do  p ięk n e j S ch irin  k tó rą  n azw ać  m o żn a  W en erą  W schodu .

R ów nież „O gród  R ozkoszy“ („B u stan “ ) i „R óżany  g a j“ (G u listan ), n a p i ­
san e  p rzez  Scheikh  Saad iego , zm arłeg o  w 1291 ro k u , ilu s tro w an e  by ły  
p rzez  ty siące  m a la rz y  p e rsk iego  P a rn a su . Do n a jb a rd z ie j p o ry w a jąc y ch  
tek s tó w  poety czn y ch  śred n io w iecza  n a le ża ła  k s ią żk a  0 „M iłości i P łaczu "  
(D iw an), dzie ło  lirycznego  p o e ty  H afiza , zm arłeg o  w  r. 1391.

F a n ta s ty c z n ą  tre ść  a rab sk ic h , h in d u sk ich , p e rsk ich  a  w reszcie  tu re c ­
kich  b aśn i ilu s tro w ali p rzed ew szy stk iem  dw o rscy  m ala rze . K oszty  w y k o ­
n a n ia  ręk o p isó w  b y ły  b a rd zo  d u że . Z am ów ień  d o k o n y w a li jed y n ie  s u ł ta ­
now ie i m agnaci, k tó ry c h  o so b ista  w o la  d ecy d o w ała  n ie ty lk o  o w y borze  
treści, lecz rów n ież  o fo rm ie  m a la rsk ie j. W ażn y m  p ro b lem em  był d o b ó r 
i d o s ta rcz en ie  k o sz tow nego  p a p ie ru , k tó ry  Często sp ro w ad zan o  w ojenne- 
m i e k sp ed y c jam i z d a lek ich  Chin. W  k ażd em  zam ó w ien iu  w yliczoną b y ła  
szczegółow o ilość  ty tu łó w  i p e łn o s tn o n ico w y ch  m a la rsk ich  k o m p o zy cy j. 
M alarze  i k a lig ra fo w ie  practow ali m iesiącam i i la tam i, w ed ług  sw ej sp e ­
cja ln o śc i. P o  w y k o n an iu  ro b o ty  k a lig ra fa  i m a la rz a  szed ł ręk o p is  do  z ło ­
tn ik a , w yzłaca  jącego s tro n n ice  ty tu ło w e , n ap isy  i o rn a m e n ty  R eznem i



a rab e sk a m i. 7. pow odu  nieuży, 
w ania  d użych  lite r  n iezn an ą  bytu 
p rz ep ięk n a  na Z achodzie  a tak 
ro z w in ię ta  sz tu k a  k o m p o n o ­
w an ia  inic[jałów w rę k o p i­
sa c h ” ch rześc ijań sk ich . T ec h n i­
ka m a la rsk a  p o leg a ła  na  p rz e ­
noszen iu  ry su n k ó w  m okrym  
pendzlem , zan u rzo n y m  w w odzie, 
na sp ec ja ln ie  w ygładzony  p a ­
p ier. N a jp ie rw  o b ry so w an o  tu ­
szem  lub czerw oną fa rb ą  kontu- 
ry , w y p e łn ian e  p ó źn ie j fa rb ą  po ­
k ry w a jąc ą . Ja k o  ś ro d k a  łączące­
go u żyw ano  n a d e r  często 
gum y, d a ją ce j to n ac ję  d z is ie j­
szej gw aszy. W śród  m in ja tu - 
rzystów  istn ie li sp ec ja liśc i z n ie ­
p ra w d o p o d o b n ą  p ew nością  i d o ­
k ład n o śc ią  p o słu g u jący  się  czę ­
sto  je d n y m  w łosem  w iew ió r­
czym , d o k o n u jąc  n im  n a jlż e j­
szych do tk n ięć . Próciz z ło ta , w 
późn ie jsze j epoce używ ano  i s re ­
bra  o k sy d u jąceg o  cza rn o , u żyw a ̂  
nego gdy m ala rzo w i ch odziło  o 
p rzed staw ien ie  s tru m y k ó w , ź ró ­
de ł czy staw ów . K a lig ra f kończył
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„Drzewa Waq Waą" —■_ m injatura z gotowy X V II w. Indje,

Na lewo: „K siąże Mahmud B mb s — zakolorowany rysunek  
pendzlem z początku X V II w. Persja.

m in ja łu rę , um ieszcza jąc  tek s ty  
w m iejscu  w y b ran em  p rzez m a­
larza .

O rje n ta ln i w ładcy w y n a g ra ­
dzali za p iękne  w y k o n an ie  rę k o ­
pisów  m ala rzy  i p isa rzy  w sp o ­
sób w schodn i, tj. obsypyw ali d ło ­
nie a rty s tó w  ty lu  d in a ra m i.

ile m ogły pom ieścić. P a ­
n o w ał w ów czas rów nież 
podobny  zw yczaj o p łaca ­
n ia  poetów . k tó rym  za 
w ygłoszone u tw o ry  w ła d ­
ca w y p e łn ia ł usta  m o n e­
tam i z ło tem i, ile się w 
nicih zm ieściło .

R ękop isy  ppraw iajno 
k osz tow nie  w o k ład k i la ­
kow e lu b  p e rg am in  z t ło ­
czonym  złotym  d ru k iem .

Ju ż  w na jw cześn ie jszy ch  
kom p o zy c jach  islam sk ich  
sp o ty k a m y  a u reo lę  zdd- 
b iącą  głow y m o n arch ó w  
i w odzów . A ureola  o d ­
zn acza ła  d o sto jn o ść  o so ­
by i by ła  m ala rsk im  a- 
k ceń to w an iem  po stac i na 
w yzłoconem  tle.

P rz e g lą d a ją c  m in ja tu ry  
persk ie  o raz  in d u sk ie , ze­
b ra n e  w m uzeum  p ań - 
s I wo wem w B erlin ie stu

d jo w ać  m ożem y na n ich  h is to rję  
obycza jów  i zw yczajów  ludów  
W schodu. F listo rją  k u ltu ry  św ia d ­
czy o w ielk im  ko n serw aty źm ie  
A rabów  i P ersów . W iele scen  z 
życia  p rzed staw io n y ch  w m inja  
tu rac h  XI w ieku, o g lądać  m ożem y 
jeszcze dziś w życiu w spółcze 
snem . Na m in ja tu ra c h  bagdadz 
kicjh, p o chodzących  z epoki Ab 
bassydów  do strzeg am y  np. sz tan ­
d a ry  w ojskow e i p roporce , 
ja k  rów nież  u m u n d u ro w an ą  
kap elę  w o jskow ą, u żyw ającą  
ko tłów  i fa n fa r . Na m in ja  
tu rze  p e rsk ie j A bdallaha z XVI 
w ieku og lądam y polow ah ie  / 
soko łam i, ja k  rów nież  chw ytan ie  
kon i na  lasso . N a m in ja tu rz c  
h in d u sk ie j, p ochodzące j z XVIII 
w ieku, podziw iam y grę w polo. 
u p ra w ian ą  w edług  w spółczesnych 
sp o rto w y ch  regu ł na dw orze 
M ogoła. P ięknośc iom  W schodu  
nie były obce n a jb a rd z ie j ra fi 
n ow ane  w spółczesne zabiegi ko 
sm etyczne. P ięk n a  Sch irin . przed 
staw io n a  na  m in ja tu rz c  persk ie j 
z XVI w ieku, m a n ie ły lk o  brw i 
podgolone, lecz rów nież  lak ie ru  
w ane p azn o k c ie  u nóg i rąk . Nie 
dziw nego, iż. n a  je j  w idok  am ant 
w k o ro n ie  K h o srau  w łoży ł palu  
szek do  sw ej buzi, co je s t na 
W schodzie  o zn ak ą  najwyższego* 
zachw ytu . Z w yczay ten , ja k  wia 
dom o, u trzy m ał się  u n as do tąd  
jed y n ie  w śród  dzieci.

Do arcy d z ie ł m in ja tu ry  p e rsk ie j 
na leży  w niebow zięcie M ahom eta, 
p endzla  p e rsk iego  m is trza  Agi 
M irek. K om pozycja  ta p rzed sta ­
w ia  M ahom eta, w znoszącego sic 
w śród  c h m u r na ru m ak u  o gło 
wie kob iety , o zd ob ionej k o roną . 
M ahom eta  o tacza o rszak  u sk rz y ­
d lonych  an io łów , jak b y  z o b ra ­
zów F r a  Angelika.

P e rsk a  W en era  Sch irin , o p iew a­
na przez M ongołów  i Persów , 
a zw łaszcza szko łę  m a la rsk ą  w 
D elhi, m iała  sw o ją  ry w alk ę  w 
h in d u sk ie j p iękności R adha, opie- 

w ai-ej w licznych a k ta ch  h in d u sk ich  m ala rzy  z XVIII w ieku, 
k tó rzy  p rzed staw ia li ją  z ro zw ianym  kru czy m  w łosem , z b ra n ­
so le tk am i u nóg i na ręk ach . P rofil tw arzy  zb liżony  do g rec ­
kiego, duże  oczy z p o d kreślonem i lin ja m i brw i i rzęs.

W śród  p e rsk ich  i h in d u sk ich  m in ja tu r  obok kobiecych  kok ie­
tek sp o ty k am y  rów nież w ielu ad o n isó w  m ęsk ich .

M in ja tu ra  persk a  s ta ła  się dziś n ieste ty  p rzedm io tem  h a n d lo ­
w ym  i w sk u tek  tego zn ieksz ta łc iło  ją  w ielu n aśladow ców  i fa ł­

szerzy , k tó rzy  n ie w ahali 
się uciec n aw et do  p o i - 
n o g ra fji, aby  tym  dziełom  
sztuk i n a d ać  pew ien  nie 
zd row y  p o sm ak . Te fał 
sze rs tw a  n ie  m a ją  nii 
w spólnego  z naiw nością 
i w d z ięk iem  kom pozy­
c y jn y m  i ko lorystycznym  
w ie lk ie j sz tuk i W schodu.

M in ja tu ry  islam sk ich  
a rty s tó w  w zb u d za ją  p o ­
dziw  sz lachetnośc ią  m a ­
larsk ieg o  u jęc ia  p o e tycz­
nych  tem atów . Baśń 
W schodu  w ykw ita  w nich 
ja k  cudo w n y  kw iat.

Mgr. Dienstl-Kaczy liska.

J r y  - mlJF Jg. . ;■ ijs&gto
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s n  ••.•yU'Miiy ntiroMoiii sk rzydln lyn). T ow pe- 
( L  rsim ent, odw aga, fa n ta z ja  i to pew ne 
'<^7 jnnao lw o, bez k tó reg o  tru d n o  pom yśleć  

, jak im k o lw iek  w yczynie  lo ln iezym , leżą 
nam  we k rw i. M imo, że lo tn ic tw o  nasze  n a ­
leży do n a jm ło d szy ch  w Europie. — lista  na- 
sssych ortów  jest d ługa. M am y za so b ą  św iet- 
,nr zw ycięstw a i do sk o n a łe  w yniki we w szyst­
k ich  ’ k o n k u re n c jac h  k ró lew sk ieg o  sp o rtu  
lotniczego.

N iedaw no don iosła  p ra sa  o m łodym  m e­
c h an ik u . k tó ry  p ry  m i t y  w nem i śro d k am i zb u ­
dow ał sobie sam olo t, na k tó ry m  w sw ej r o ­
d z in n e j w iösce w Poznań.sfciem d o k o n a ł se- 
r j i  udałycii p rzelo tów . Rwiemy się do  sk rzy ­
deł! L o tn ic tw o  jes t jak b y  dla nas s tw o rz o ­
ne! Jeżeli sp o rto w e  lo tn ic tw o  nie jes t jeszcze

Prezes LOPP. gen. dyw. inż. L. Berbecki.

S a m o lo t R. W . D. w locie.

śro d k ó w  k u p u je  sam o lo ty  zarów no ' d la  ar- 
ni ji - jak  i cyw ilne d la  k lu b ó w  lo tn iczych . 
L O PP  p rzy g o to w u je  n ie ty lko  defensyw ę, ale 
i o fensyw ę. Nie zn aczy  to, abyśm y p rz y g o ­
tow yw ali się  do ja k ie jś  zaczep n ej ag resji. — 
M iłujem y p o k ó j i po cudze nigdy nie w ycią­
galiśm y ręk i. W ierzym y jed n ak , że n a jle p ­
szą d efensyw ą byw a w łaśn ie  o fensyw a, z w ła ­
szcza w w ojn ie  lo tn iczej. P rzed  a tak iem  
z p o w ie trza  n ie o b ro n ią  nas sam e sch ro n y , 
an i d ru ży n y  ra to w n icze . P raw d z iw ą  o bronę  
stan o w ić  m ogą w ra z ie  a ta k u  w roga jed y n ie  
sam o lo ty ! B udow a now ych  jed n o s te k  n asze j 
flo ty  lo tn icze j, k sz ta łcen ie  now ych  k a d r  p i ­
lo tów , zak ład a n ie  .lotnisk, bu d zen ie  z ro z u ­
m ien ia  d la zagad n ień  lotnie,twa w śród  n a j ­
szerszych  sfer spo łeczeństw a, o to  gorąco  
a zarazem  ro zu m n ie  p o ję ta  m isja , ja k ą  od 
la t ła -s tu  p e łn i d la  do b ra  Po lsk i LOPP.

T rzeb a  m óc odczuć ro m an ty zm  zak lęty  
w sta low ym  p taku-sam o ło cie , a b y  być d o ­
b ry m  p ilo tem . Aby być Ź w irką  czy B a jan em  
n ie  w ystarczy  „w yuczyć  s ię “ p ilo tażu  
w szkole. T rze b a  się  tak im  o rłem  urodzić . 
Dziś m am y  ju ż  p raw o  tw ierdz ić , że może 
w ięcej n iż  inne  n a ro d y  k o ch am y  lo tn ic ­
tw o — d o b rze  czu jem y  się  ze sk rzy d łam i 
u ram io n . W  naszy ch  szko łach  lo tn iczych  
n ie b ra k  jes t k a n d y d a tó w  —  jeżeli czego 
b ra k  to środków , aby  m óc ro zw in ąć  nasze 
lo tn ic tw o  w sk a li p ro p o rc jo n a ln e j do zam i 
ło w a ń  lo tn iczy ch  m 'o d eg o  p o k o len ia .

Dziś w XX w ieku, k tó ry  przyn iósł nam  
zau to m aty zo w an ie  ty lu  dz iedzin  życia, lot 
n ic tw o  S tanow i oazę d la  snów  m łodości. Do 
te j w spó łczesne j h u sa r j i  g a rn ie  się  wielu 
k tó rzy  n ie je d n o k ro tn ie  p rzez  b rak  środków  
czy m ie jsca  m a rn ie ją  ze szk o d ą  d la  siebie 
i d la  p ań stw a .

S p raw a  jesl ca łk iem  p ro sta . W spółczesne 
p ań stw o  m oże być  a lb o  m o carstw em  lotni

rzem , a lb o  ty lko  p ań stw em  dn ig o p lan o w em . 
Bez potęgi lo tn ic ze j n iem a m ocarslw ow o- 
śc i —  n iem a p re s tiżu  —  n iem a  s tu p ro c e n to ­
wego b ezp ieczeństw a i p o k o ju . Śm iało  moż- 

1 na zary zy k o w ać  tw ierd zen ie , że w epoce, 
k tó rą  p rzeżyw am y, lo tn ic tw o  jest czynni- 
k iem  d ecy d u jący m  tak  w czasie w o jny  jak  
1 w czasie p o k o ju .

M am y św ie tny  m ate rja ł ludzk i. P iloci ro- 
! dzą się  u n a s  n a  kam ien iu . P o trz eb u jem y  
I  ty lko  p ien iędzy , aby  ro zb u d o w ać  nasze  lo t­

n ic tw o  w ska li, o d p o w ia d a jąc e j z jed n e j 
s tro n y  n asze j ra n d ze  m ocarstw o w ej, z d ru - 

I giej zaś w s to p n iu , odpo w iad ający m , naszym  
um iło w an io m  lo tn iczym . Co trzeb a  więc u- 
czyn ić?  W y starczy , ab y  k ażd y  P o lak  był 
cz łonk iem  L O PP . —  Niech w ięc każd y  .co 
m iesiąc  choćby g roszow ą w p ła tą  n a  L O PP 
n rz y c z y n f  się do  usk rzy d len ia  Polski!

Ju l.  M ier.

Poniżej: Drużyna, odkażająca m iejsca, na które 
zrzucono bomby iperytowe.

[b r o ń  s k r z y d l a t a
w Polsce tak  ro zp o w szech n io n e  ja k b y  być 
m ogło, to ty lko  d latego, że n ic  w szyscy, k tó  
rzyby  la tać  p rag n ęli m a ją  po tem u  w aru n k i. 
Z ap a łu  je s t dość  — p ien iędzy  w ciąż jeszcze 
m ało , aby z rea lizow ać lo tn icze  tę sk n o ty  
w szystk ich  m łodych.

In s ty tu c ją , k tó ra  od la t 15-tu p ra c u je  na 
tern po lu  jes t L O PP . S k ró t zn an y  k ażdem u 
dziecku  w całe j Polsce. D ążen ia  i p race  tej 
in s ty tu c ji, k tó ra  sk u p iła  w sw ych  szeregach  
ty ch  w szystk ich , k tó rzy  ro z u m ie ją  k luczow ą 
ro lę  lo tn ic tw a  — nie w y cze rp u je  się w o r ­
g an izo w an iu  defensyw y. C iągle zam ało  
w Po lsce  p o d k re ś la  się , że L O P P  n ie ty lk o  
k sz ta łc i o d dzia ły  o b ro n y  p rzec iw gazow ej 
j p rzec iw lo tn icze j —  n iety lk o  p rzep ro w a d z a  
k u rsy , z az n a ja m ia ją c  całe  sp o łeczeństw o  
w  m ias tach  i w siach  ja k  b ro n ić  się w  razie 
ew en tu a ln eg o  n a lo tu  -i a ta k u  bom bow ego , 
n ie ty lk o  b u d u je  sc h ro n y  p rzeciw gazow e — 
lecz rów nież  k sz ta łc i lo tn ik ó w  i ze  sw ych

Na prawo: io ln ierze  z piechoty lotniczej opus* 
czają się na ziem ię * pomocą spadochronów.
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KĄCIK FILATELISTYCZNY
Zmiany regularnych seryj należą obecnie do 

rzadkości i tylko w Stanach Zjednoczonych 
ukazuje siq teraz stopniowo cała nowa galerja  
prezydentów na znaczkach. Zupełnie słusznie za- 

„ stosowano tu  system  chronologiczny, ale przy­
znać należy, że dawna serja  z r. 1922 była o ry­
ginalniejsza, dzięki k ilku znaczkom krajobrazo­
wym. Obecnie tylko egzemplarz za 4,5 ceinta, 
iw szarym  kolorze, jest w yjątkiem  i przedstaw ia 
słynny „B iały Dom“. Dla am atorów czystych 
egzemplarzy nabywanie dalszych w artości aż 
do 5 dolarów, będzie zapewne dość ciężkim pro­
blemem finansowym.

Kongo Belgijskie wydało ostatnio serję, przed­
staw iającą  park i narodowe, heljograw urą w ży­
wych kolorach.

Jubileusz 40-lecia panow ania królowej W il­
helm iny holenderskiej został upam iętniony da­
leko m niejszą serją, aniżeli i2'5-lecie. Tym razem  
wydano tylko 3 znaczki za 1.5, 5 i 12.5 centa 
(czarny’, pomarańczowy i niebieski) w form acie 
29X32 mm.

Fraincja emitowała nowy znaczek „dobroczyn­
ny“ , ale nawet przy nakładzie 1 m iljona (?), 
nie przypadnie uchodźcom z H iszpanji więcej, 
aniżeli 100.000 zł, o ile poczta rozsprzcda 
wszystkie egzemplarze. W. H.

N  W F ” M ICHEL, E uropa  zł. 6.— ( p o r to —.89)
w  , w  ■“  „ Św iat w  1 tom ie — zl. 8.80

KATALOGI (,})0rl° 1_)„ Św iat 2 tom y — zł. 10.40'
' f Q Q O  (porto  1.20)

YVERT, Św iat, zł. 12.75 (p o rto  1.20)
płatne gotówką, na P . K. O. 208.547. 

DOM FILAT. J . W ITKOW SKI, POZNAŃ 
Aleja M arcinkow skiego 7.

Olbrzym i w ybór znaczków  i przyborów . Cenniki darm o

<tZ d r < w y  u U m  

j e s t  a a m z e  f i i f k n y !
Jakże błyszczy i połyskuje — p ro ­

mienna ozdoba Pani! A le jak uzyskać 
to zdrowie i ten piękny połysk?

Pielęgnujcie swe włosy szam ponem  
"Bez Mydła” Czarna główka! Szampon 
ten jest nie-alkaliczny i dlatego też chroni 
włos przed szarym nalotem wapiennym. 
Piękny, naturalnie połyskujący włos — 
oto wspaniały rezultat, przy czym i ondu­
lacja trzyma się znacznie dłużej i lepiej.

”Bez Mydła” bywa w 2 odmianach: 
dla jasnych i ciemnych włosów.

D o m ycia włosów żądajcie zaw sze a 
swego fryzjera  szamponu ’O nalkali 

nie zawierającego m ydła.

Q BEZ
Szampon Czarna główka

Wa  I I  * /  *
. . . . g d ^ p t y m  jc A x irO X Q ^  ( i  ^

nie miała... M

^^D O M U  I WSPORO^V

KREM

SlNIYEA
PIELĘGNUJE SKÓRĘ

NIE u lega  w ątp liw ości:
N IV E A je st n ie zb ęd n a  d o  c o ­
dziennej p ie lęgnac ji c e ry  i c ia ła . 
A d la czeg o  ? —bo jedyn ie  NIVEA 
zaw iera  EUCERYT. N I V E A  nie 
tylko p ie lęgnu je  i ch ron i sk ó rę , 
a le  za ra zem  w zm acnia jq . 
Z ap raw iona  N I V E Ą  skóra jest 
o d p o rn a  i n ab ie ra  zd ro w eg o  
i św ieżego  w yglądu . N I V E A 
z a p o b ie g a  bo lesnem u oparzen iu  
słonecznem u  i u łatw ia szybkie i 
rów nom ierne  o p a lan ie  się  .

Krem NIVEA znajdu je się w h a n ­
dlu tylko w oryginalnych opako  - 
w oniach. D o b re  i znane  p rep ara ty  
ch ę tn ie  są naśladow ane  - p rze  - 
s trzegam y za tem  p rzed  n ab y w a­
niem  krem u, s p rzed aw an e g o  na 
w agę pod  nazw ą NIVEA.

K rem  NIVEA o d  z ł.  0 , 4 0  -  2 , 6 0  
O le je k  NIVEA o d  z l 1. -  3 ,5 0

P E B E C O  S pó łka  A kcyjna 
w P oznan iu

i  
d  
» .

i

^  ^  TOLEDO
{ßtyd&iSGce asü /fo śr tto ta  !

STAUS * l UNITasrAIUP!lsTAGf

4  CENTS 4

C O N G O  •
* B E U G E

O TURKlYt POSIAŁAM O

' L j  Bez M ydła” W płynie do  Wybór nowości fila telistyczn ych : u góry na lewo i na prawo znaczki am erykańskie z regularnej
16« i . . , i , i  serji; w środku trzy piękne znaczki K onga b elg ijsk iego. W dolnym  rzędzie na lewo i na prawo

jasnych I ciemnych WiOSOW. p 0  , |wa znaczki tureckie (m iędzynarodowe targi 1938); trzeci od lewej francuski znaczek, w y­
dany na cele dobroczynne, obok znaczek holenderski z serji jubileuszowej.
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lecz zły zapach 
z jej ust odstręczył go.

C Z A R U J Ą C A .  
D Z I E W C Z Y N A  ■ 

M U S I S Z  M N I E  
P R Z E D S T A W I Ć .

O  M A S Z  N A  M Y Ś U  
Z O S I Ę ?  T A K ,  M i t O  N A  
N I Ą  P O P A T R Z Y Ć ,  A L E . . .  

H M . . .  P R Z E D S T A W I Ę  
C IĘ  J E D N A K ,  J a N K U .

B Y t A S  C Z A R U J A C A  W C Z O .  
R A J ,  Z O S I U .  J A N E K  N a - 

P E W N O  Z A K O C H A Ł  SIĘ

J A  TE Z  TAK 
M Y Ś L A Ł A M ,  

A L E  P O  T A Ń -  
C A C H  W I Ę C E J

M Y Ś L Ę ,  ZE Z N A M  P O W O D  -  T R U D N O  M l  
J E D N A K  P O W I E D Z I E Ć  C l  O  TYM . O T Ó Ż ,  Z O ­

S I U ,  P O W I N N A Ś  IŚ Ć  D O  D E N -  
TYS TY — P O R A D Z I Ć  S IĘ  C O  D O  
T W E G O  N I E M I Ł E G O  O D D E C H U .

M O Ż E  M A S Z  R A ­
C J Ę ?  J U T R O  N A -  
P E W N O  P Ó J D Ę  
D O  D E N T Y S T Y .

P R Z Y J A C I Ó Ł K A  P A N I  M A  R A C J Ę .  P S U J Ą C E  SIĘ  
C Z Ą S T E C Z K I  P O Ż Y W I E N I A  W  S Z C Z E L I N A C H  
M I E D Z Y  Z Ę B A M I  S P O W O D O W A Ł Y  N I E M I Ł Y  
O D D E C H  I Ż Ó Ł T E  ZĘBY. T O  SIĘ 
C Z Ę S T O  Z D A R Z A !  Z A L E C A M  

P A N I  P A S T Ę  D O  Z Ę B Ó W  
C O L G A T E  -  J E J  S P E C J A L N A  
P R Z E N I K A J Ą C A  P I A N A  C Z Y Ś C I  

N A P R A W D Ę  S K U T E C Z N I E .

P A S T A  C O L G A T E  
JE S T  P O P R O S T U  C U -  
D O W N A .  M A M  U C Z U ­
C IE  Ś W I E Ż O Ś C I  W  U S  
T A C H ,  A  ZĘB Y O L Ś N I Ę  
W A J A C O  

BIAŁE

P O  P E W N Y M  C Z A S I E
S Z C Z Ę Ś C I E  S W O J E  Z A W D Z I Ę  

C Z A M  P A Ś C I E  C O L G A T E .

PIELĘGNUJ O D  DZIŚ SWE ZĘBY, STOSUJĄC PASTĘ C O L G A T E !

R eg u la rn e  używ anie p od w ójn ie  działającej pasły do  
zęb ów  C olgate jest przezornością, której nikt nie  

pow in ien  lekcew ażyć. P ocóż n iep otrzeb n ie  narażać 
się na niem iły od d ech  i żó łte  zęby.

Przenikająca piana pasty C olgate  czyści gruntow nie, 
usuwając psujące się cząsteczki pożyw ien ia  ze  szczelin  
m iędzy  zębam i i z dziąseł. Jednocześn ie  jej p o leru ­
jące  składniki czyszczą em a lię  i nadają blask zębom .

W ypróbuj pastę C olgate. Spójrz w lustro Twe zęby  
są czyściejsze i b ie lsze , a usta św ieższe. Kup dziś 
jeszcze  tubę pasty do  zęb ów  C olgate .

D ZIEC I U W IE L B IA JĄ  
JE J O R Z E Ź W IA JĄ C Y  

SM A K .
-4*



U Ł A N I !

y  g inęły  już  za 
nam i m ie jsk ie  
muky.. k o sz a ro ­

we k w a d ra ty , s ta jn ie  
d ług ie  i czyste, z c a ­
łym  ich  clerem onjałem , 
tab liczk am i i w ieszad ­
łam i!

D z iew ią ta  godzina 
daw n o  m in ę ła , a  t r ą b ­
ka wiecjzorna n ie sp ę ­
dza n as  do d u sznej
sali. Srogi w ach m istrz , co w ieczoram i s k ru ­
p u la tn ie  b ad a ł, czy m u n d u ry  ró w n o  w k o st­
ki u łożono , w y m y śla jąc  cu d n ie  d o b ran em i 
słow y k ażd y  w y s ta jący  fa łd  — teraz  zm iękł, 
z łagodn iał, o t —  jed z ie  za szw ad ro n em  
i gw arzy  z u łan am i, jak  dob ry , s ta rszy  k o ­
lega.

O sta tn i ra p o r t  na  p o d w ó rzu  kaszaro w em  
i p u łk  tró jk a m i w yw inął się z c iasnych  u li­
czek, m in ą ł dom ki p rzed m ieśc ia  i s ta n ą ł n a  
szosie, pod  w y isk rzonem , s ie rp n io w em  n ie ­
bem. S tąd  szw ad ro n y  ru sz a ją  jed en  po d ru ­
gim, w o d stęp ach  k ilk u se t k ro k ó w , aby  u- 
n ik n ąć  k u rzu . Głosy k o m en d y  d o chodzą  
z c iem ności, szczęk k o p y t zag rzm i z razu  na 
tw a rd e j n aw ie rzch n i szosy  i m ilk n ie  po 
chw ili, p rzech o d ząc  w ciche, g inące  w o d d a ­
li d udn ien ie . To jeźdźcy, u fo rm o w aw szy  się 
w dw a rzędy, z jech a li ze ś ro d k a  drog i na  
m iękkie  b rzeg i p rz y  ro w ach  i zapad łszy  
w cień p rz y d ro ż n y c h  drzew , w siąknęli 
w noc. T y lk o  od c za su  do czasu  zadzw on i 
m u nsz tuk , a lbo  pod k o w a, n a tra fiw szy  na 
kam ień , p ry śn ie  n ad  z iem ią  z ło tą  isk rą , 
s tu k n ąw szy  cicho.

H ej! —  D roga  p rzed  nam i p ro s ta  i d ługa, 
a za nam i sm uga  k u rz aw y  i n ik n ą c a  w od ­
dali łu n a  g w arnego  i c iasnego  m iasta ... W y ­
szliśm y na  w olność, n a  żo łn ie rsk ą  zabaw ę, 
na b ezk rw aw y  b ó j je s ien n y ch  m anew rów !

Nocne b iw ak i, w ielk ie , z n o jn e  m arsze  
w skw arze  p o łu d n ia , ro sis te , liljo w e  św ity  
na p lacó w k ach  i k ra śn e  dziew częta  o za ­
ch o d ach  isłońca —  o to  te ra z  życie u lan a , ży­
cie, do k tó reg o  stw o rzo n y  został ten  n ie ­
od ro d n y  duch o w y  sp a d k o b ie rca  daw n y ch  
zagończyków  k reso w y ch , k tó ry m  step  u- 
k ra in n y  by ł dom em , a  gw iaździste  n iebo  — 
dachem .

*  *  *

-— Jasiek , m asz p a p ie ro sa ?
Ja k iś  k o ń  ru sza  p a rę  k ro k ó w  kłusem , 

strzem ię zad zw o n iło  o s trzem ię, po tem  k ró t­
ki b ły sk  zap a łk i i śc iszo n a  rozm ow a.

Z tyłu  d o la tu je  w ysoki, o s try  g łos w ach- 
m istrza-szefa :

— Nie k łusooow ać!
Noc jes t ch ło d n a  i w y isk rzo n a  g w iazd a ­

mi. J a k  o k iem  sięgnąć, po bo k ach  drog i le­
żą p a s tw isk a  i so czyste  łąk i, p rze ry w an e  
od czasu  do czasu  z ło taw em  pasm em  rżyska, 
ciem ną m asą  o lszynk i lu b  m a ja cz ąc ą  w  od ­
dali n ik łą  p lam k ą  łozy.

R o tm istrz  p rzep u śc ił szw ad ro n  przodem , 
z lustrow ał w c iem n o ściach  d ośw iadczonem  
okiem  p o rz ąd e k  m arszu , z am ien ił p a rę  słów  
z szefem  i w y jech a ł znów  n a  czoło.

— Już  po  p ó łnocy  —  m ów i p o ru czn ik ,

PBRAZKI Z MANEWRÓW -  NAPISAŁ ZYGMUNT JORDAN. ILUSTROWAŁ A. ŻMUDA

sp o jrzaw szy  n a  fo s fo ry z u ją c ą  ta rczę  ze­
gark a .

— W leczem y się s tra sz n ie  —  n a rze k a  ro t­
m istrz . —  Nic, ty lk o  stęp  i stęp...

—  Żeby ty lk o  do b re  k w a te ry  i jak i tak i 
bridż... —  w zdycha  trzeci o ficer, re ze rw i­
sta.

— T am , gdzie s ta je  dow ództw o, jes t św ie­
tn a  k w a tera . S ta liśm y  tam  p rzed  k ilk u  la ty : 
duży dw ór, o lb rzym ie  s todo ły , ład n e  p an n y .

R ezerw ista  w y b u ch a  śm iechem .
— Też zestaw iłeś! S todo ły  i panny ...
— Ach, ty  cyw ilu! Nie rozum iesz , że dla 

kaw ale rzy s ty , n a jw aż n ie jsz e  na  kw aterze , to 
m ie jsce  d la  k o n i w sto d o łach  i ład n e  p an n y  
W dom u... Szczególnie d la  dow ódcy  szw a­
dronu ...

D aleko  w p rzęd z ie  z ag ra ła  trą b k a . N a j­
p ierw  k ró tk ą , a la rm u ją c ą  n u tę  —  to „b acz­
n o ść“ ; p o tem  k ilk a  tak tó w  sk o czn ej s tro f ­
ki i znow u  p rze rw a , w reszcie  dw a p rz ec ią ­
gle, zn iża jące  się tony  —  to „ k łu sem “ 
i „ m a rsz “ . Gdzieś p rzed  nam i p o p rz e d z a ją ­
cy n as szw ad ro n  ru sza  k łusem , a  już  nasz  
trębacz  p rz e rz u c ił trą b k ę  z p leców , po d n ió sł 
ją  do ust —  i te  sam e trzy  sygnały  p rz e r ­
w ały  ciszę nocną. Na „ m a rsz “ w szystk ie  k o ­
nie  ró w n o cześn ie  ru sza ją . W  p a rę  sekund , 
za n am i p o w ta rza  się  w o d d a len iu  trzeci 
sygnał. To trzeci szw ad ro n  zak łusow ał, p o ­
tem  czw arty , k a ra b in y  m aszynow e, w reszcie 
uc ich ło  w szystko. Cały p u łk , ro zciąg n ię ty  
na  szosie długim , p ó łto ra k ilo m e tro w y m  w ę­
żem, p o su w a  się  te raz  k łusem . D aleko w ty- 
le s ły c h ać  g łuchy  tu rk o t:  to ta b o r  p u łkow y  
ru szy ł szp a rk o  n ap rzó d , d u d n iąc  n a  tw ard e j 
jezdn i g ru b em i obręczam i kół.

* * *

—  P ro sim y , p ro sim y , p an ie  p o ru śn ik u ! 
A dy m y daw no  w o jsk a  n im ie li, to  się  ch ło ­
p ak am i ucieszym y. Je s t i k o m ó rk a  w olna na  
m agazyn , jest! W  stodo le  ino g ra tó w  tro ch ę  
na b o isk u , ale  się sp rz ą tn ie  i ch o ćb y  sześć 
k o n i w ygodnie  s tan ie , A lo w ach m istrza  
izdebka  się um iecie  i będzie m ia ł kance la- 
ry ję , ja k  w k o szarach .

S ta ry  gosp o d arz  o p ro w ad za  k w a te rm i­
strzó w  po o bejściu , w skazuje, d o rad za , z a ­
chw ala . Sołtys, z m in ą  m in is te r ja ln ą , k ro ­
czy za n im i; ra d b y  pom óc i jed n e j i d ru ­
g iej s tro n ie : aby  w o jsk o  n ie  m ia ło  p re te n ­
sji o złe kw atery , a  sąsiedzi — aby  n ie  n a ­
rzek a li, że so łty s k ło p o t im  ro b i. Zaw sze 
to... w o jsk o  odejdzie, a w ieś zostan ie...

Ale dziś so łty s n iew iele  m a tu  do g a d a ­
n ia . C hcia łby  co b ied n ie jszy m  ludziom , k u ­
m om  i zn a jo m k o m  u jąć  a m b a ra su , a le

w ieś — ja k b y  ją  co 
u rzek ło — lu d zisk a  w y­
legli n a  drogę, kędy  
k w a te rm is trz e  się u w i­
ja ją  i k ażdy  p ro si, jak  
o łask ę, żeby do n ie ­
go żo łn ie rzy  dać, że­
by konie, w stodole  
p o staw ić; g ra ty  z bo i­
sk a  ob iecu je  usp rzą- 

tać, żeby się ko n isk a  
n ie  po o b ija ły , z a p ra ­

sza  i w ygodę ob iecu je  jak n a jw ięk szą .
Sołtys p am ię ta  daw n e  czasy, k iedy  Au- 

s tr ja c y  w e wsi k w a te ro w a li; k ażd y  og an ia ł 
się, ja k  od  n ieszczęścia, od  p rzy jęc ia  k o lo ­
ro w y ch  u łan ó w  w czerw onych  sp o d n iach  i 
b łęk itn y ch  b luzach . A teraz, ja k b y  te sza re  
żo łn ie rzy k i do ro d z in y  w gościnę p rz y b y ­
wały.... Sołtys k ręci g łow ą w zd u m ien iu , ale  
czu je, za  sam  gotów  z b a b ą  i dziećm i w sa ­
dzie nocow ać, a  ty m  n aszym  u łan o m  c h a ­
łu p ę  c a łą  oddać, n iech b y  w ygodn ie  m ieli!

W  trzech  w siach  są sied n ich  n a s tró j p a ­
n u je , ja k  p rzed  św iętem . D ziew częta  w y­
m yte , w yczesane, w y s tro jo n e  p o schodziły  się 
w k o ń cu  wsi, k ażd a  n iby  in te re s  ja k iś  m a 
do za ła tw ien ia , a  k a żd a  p a trz y  na  gościniec, 
czy od lasu  n ie  zam ajaczy  w o d d a li las p ro ­
p o rczy k ó w  i p io sen k a  u łań sk a  n ie  zab rzm i 
n a  p ow itan ie .

A k w a te rm is trze , upo raw szy  się  z z a d a ­
n iem , po m y ślą  te ra z  o sobie. W iad o m o  
gdy p u łk  p rzybędzie , to  n a jlep sze  kw atery , 
gdzie n a jła d n ie jsze  dziew częta, n a  łó żk ach  
n a jw yższe  sto sy  p ierzy n  i p o d uszek  z a ­
ję te  ju ż  b ę d ą  p rzez  tych , k tó rzy  tu  byli 
p ierw si...

* * *

—  Józiu! Józiu!!! Jedź  tu  z sw o jem  w o j­
sk iem . G alopem ! P ó ł p lu to n u  VyB'tajrczy! 
Józiu! P rz e te n te g u j m i tych , co to  n as 
z flan k i n a ten teg o w u ją ! Ale już!

S tary  ro tm is trz  rezerw y , ch ło p  serdeczny , 
w p raw d ziw y ch  b o jach  posiw iały , sto i n a  
c iasn y m  p lacyku , p o d  k o śc ió łk iem  i d rze  
się, ja k  s ta re  p rześc ie rad ło .

K azano  m u dow odzić  p u łk iem . Od w czo­
ra j  p ro w ad z i go n a p rzó d , p rzezw ycięża jąc  
w sze lk ie  p rzeszkody , sp ę d z a jąc  „ n ie p rz y ja ­
c ie la “ z k a żd e j pozycji, w y trw a le  dążąc  do 
zw ycięstw a. R o jow y  ch ło p ! P o w in ien  zdać 
egzam in  n a  m a jo ra .

T y lko  z ro zd aw an iem  ro zkazów  jak o ś  n ie 
idzie... P rzeczy ta ł w ciągu dw óqh dn i k ilk a  
reg u lam inów , a le  po m iesza ły  m u się w g ło­
w ie  i w n ag łe j p o trzeb ie  p o w ró c ił do  s ta ­
re j, fro n to w ej gw ary , na  k tó rą  sk ła d a  się 
p rzew ażn ie  jed n o  słow o, n ieb a rd zo  p rz y s to j­
ne, a  o zn acza jące  ró żn e  rzeczy, zależn ie  od 
p rzy słó w k a, ja k i  d o czep i m u się  n a  p o czą t­
ku . Aby n ie  u ra z ić  uszu  C zyteln ika, n a zw ij­
m y to  słow o: „ ten teg o w ać“ ...

M łodszy oficer, k tó ry  o trzy m ał ten  „so­
czy sty “ ro zk az , z ro zu m ia ł go jed n a k  w lot. 
W ie, że p rzed  w sią, za  w zgórzem , usadow ił 
się  n iep rzy jac ie l, a  nasze  szw ad ro n y  poszły  
do  pieszego n a ta rc ia . W ie, że za  ch w ilę  z ro ­



b ią  p o rz ąd e k  i trz e b a  im  będzie  p o d ać  ko ­
nie do  pościgu. A tu — ja k  n a  złość —  n a  
flan ce, ko ło  c m en ta rzy sk a  u sad o w iła  Się ja ­
k aś m ize rn a  o k ru szy n a , k tó ra  z k a rab in u  
m aszynow ego p lu je  na  w y lo t szosy i u n ie ­
m ożliw ia  ko n o w o d n y m  p rz ed o sta n ie  się  do 
oddzia łów . T rzeb a  ich  „p rze ten teg o w ać“, 
a lbo  p o p ro s tu  z likw idow ać.

P o ry w a  pó ł p lu to n u , w p ad a  galopem  w 
boczną drogę  i n ikn ie  m iędzy  ch a łu p am i. 
Za chw ilę , na  k o ń cu  w si, n a w p ro st cm en ­
tarzy sk a , zaszczekał jego  Rkm . Od ch ału p , 
g rzb ie tem  w zgórza w y su w a ją  się  postac ie  
żo łn ierzy  i p a d a jąc  co c h w ila  na ziem ię, 
p o d ch o d zą , k ry c i o g n iem  R km 1« , ku  n ie ­
p rzy jac ie lsk ie j placów ce.

W  dziesięć  m in u t pole n a  flance  je s t o- 
czyszczone; z łośliw a n iep rz y ja c ie lsk a  m a ­
szy n k a  u m ilk ła  i konow odn i w ych o d zą  b ez ­
pieczn ie  ze wsi k łusem , ab y  zd ąży ć  do sw o ­
ich  o d d zia łów . Za ch w ilę  m łody  p o d p o ru c z ­
n ik  w raca  z u d a n e j w yp raw y  ze sw ym  p ó l- 
p lu tonem .

Na zak ręcie , u w ylotu  d rog i, spostrzega  
s ta reg o  F o rd z iak a , a obok  sto i d o b rze  z n a ­
na, b a rcz y sta  w ysoka p o stać  b ry g a d je ra . 
O p arty  na lasce , w b u tach  i ja sn y ch  b u fia ­
stych  k n ik e rb o c k e r  ach , w y g ląda  jak  sz lach ­
cic w ie jsk i, k tó ry  w yszedł na fo lw ark , aby  
d o g ląd n ąć  ro b o ty

Sk in ą ł na  m łodego  oficera .
—  P a n ie  p o ru czn ik u , jak i ro zk az  pan  o- 

trzy m ał?  *
P o d p o ru czn ik  zary ł ko n ia  p rzed  dow ó d cą  

b rygady  i sa lu tu ją c , w y ja śn ia  cel i re zu lta t 
p rz ep ro w a d z o n e j akcji,

Ale b ry g a d je r  p o trzą sa  g łow ą p rzecząco  i 
ch o ć  m ars  srogi o s ia d ł n a  jego  czole, oczy 
u śm iec h a ją  się je d n a k  poczciw ie,

—• Nie to, n ie  t o  m n ie  chodzi o roz-
k azo d aw stw o : czy pan  z ro zu m ia ł rozkaz,
jak i p an u  w yd an o ?

 P s iak rew ! —  m yśli p o d p o ru czn ik , sp o j­
rzaw szy  ze w spó łczuciem  na  sto jąceg o  o p o ­
d a l ro tm is trz a  rezerw y . —  L icho  b ry g a d je ra  
n ad ało ! M usiał a k u ra t  w tam te j chw ili stać 
gdzieś za c h a łu p ą  i słysza ł w szystko! B ie­
d n y  K arol..., a le  poco ta k  w rzeszczał...?!

Ułańskie amory.
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I 7. pew n ą  sieb ie  m iną , p a trz ą c  w oczy 
b ry g a d je ra , o d p o w iad a  g łośno:

—■ T ak  jest, p an ie  pu łk o w n ik u !
B ry g ad je r u śm iech n ął się p o w ątp iew ająco , 

w siad ł do  sam o ch o d u  i o d jech ał.
Za chw ilę  pod k o śc ió łk iem  rozpoczęła  się 

cicha ro zm o w a.
— Skąd  on  w ylazł?!
—  Z za  ta m te j  stodoły ...
— Słyszał tw ó j ro zk az?
—  N a tu ra ln ie ; p rzec ież  ry cza łem  ja k  ba 

wół!
—  Nie m artw  się. D obry  ch ło p ; n a jw y że j 

w ro zk az ie  b ry g ad y  będzie  p rzy p o m n ien ie  
„o s to so w an ie  regu lam in o w eg o  rozk azo d aw - 
s lw a “, a  to b ie  głowy n ie  u rw ą..

*  *  *

—  Czego tu sto isz, W ład ek ?
—  Czekam ...
—  Na dziew czynę?
— Ja k b y ś  zgadł!
—  A h a - to  pew nie  ty , szelm o, z tą  n a u ­

czycie lką... A ja  w głow ę zachodziłem , d la ­
czego o n a  ta k a  n ied o s tęp n a ; a  to  p o p ro ­
stu  —  bo ju ż  znalazła  innego  an an asa !

— W cale n ie  z n au czycie lką . Z n au czy ­
cie lką, to  p o d c h o rąż y  .Z agórską  M am  n a  
oku  coś lepszego. P ro s ta  d z iew czyna . Ale 
co za  cacko!

—  K tó ra  to?
— . Co cię to  obchodzi?!
—  Z daje  mi się, że d ługo  poczekasz... Nie 

da le j ja k  w czo ra j i ja  p rzek o n a łem  się, że 
to n ie  tak  ła tw o . M usiała  być z ty ch  tu 
gdzieś ch a łu p , bo o d  m oich gosp o d arzy  
w tę  s tro n ę  poszła. P o w iad am  ci — ślicz­
na! Z g rab n a  ja k  tan ia , nogi d o sk o n a łe ; 
św iec iła  ku m nie  cąły  czas tak im i zębam i, 
że m og łaby  za  rek lam ę  O dolu służyć...

—  Z ęb am i pow iadasz?
—  P ie rw szo rzęd n e  zęb y  m ia ła!
—  W  czerw o n e j ch u stce?
—  W  czerw onej...
—  W  k ró tk ie j  spódn icy  n ieb iesk ie j?
—  T ak . Ł ydki m a  tak ie , że..
—  B ru n e tk a ...
—  J a k  noc! I c za rn e  oczy.
—  No i co? G adaj - no  i co? .
—  Ach... tak ?  .. T e ra z  rozum iem ... To ty 

b rac ie  k ra jo w y  n a  n ią  tu czekasz?  Poś się 
w ybra ł! Ja  też ją  ch c ia łem  p rz y ła p ać  i 
wiesz, gdzie ją  w koneu  znalazłem .

—  Gdzie?
  Z  tw o im  o rd y n an sem , G rzelą, za s to ­

d o łą . J a k e ś  c iekaw , to idź, zobacz! Mogę 
Cię zap ro w ad z ić  Z najdziesz  ich nap ew n o  
pod g ru szą  na  lew o, p rzy  o s ta tn ie j s to ­
dole...

  P s iak rew ! D am  ja  m u szkołę!...
—  Za co?! Za to , że m a  d o b ry  gust? Daj 

sp o k ó j —  o n a  n ie  d la  ciebie, an iś  ty  dla 
n iej. One w szystk ie  do  o fice ró w  n ie  m ają  
zau fan ia . C złow iek się nam ęczy, na łaz i, p re ­
zen ty  n a ro b i, gęby n a s trzę p i n a p ró żn o , a ta ­
ka  nic, ty lk o  g łup io  ch ichocze. C hodź lep ie j 
do  k sięd za  n a  d o b re  w ino! P rz y d a  ci się 
to w arzy stw o  d u ch o w n ej osoby  —  h u m o ry  
ci z głow y p rzepędzi.

I d w a j m łodzi p o d p o ru czn icy  o d chodzą  
w s tro n ę  p leb an ji. Z c iem ności słychać  je sz ­
cze u ry w ek  ro zm ow y:

—  T o sob ie  b rac ie  zap a m ię ta j, że z ch w i­
lą n o m in a c ji n a  o fice ra  — zysku jesz  w iele, 
ale  i trac isz  tak że. U m łodej nauczycie lk i, 
u m iasto w y ch  dz iew czynek  —  u b ieg n ą  cię 
zaw sze p o d c h o rążacy : a  u w ie jsk ich  dziew - 
CZąl —  tw ó j w łasny  o rd y n a n s , a lb o  k ap ra l...
T ak i n asz  o fice rsk i los...

*  *  *

W  w ielk im  sa lo n ie  b ia łego  d w o ru  o rk ie ­
s tra  p u łk o w a  g ra  s ta reg o  w alca. W iru ją  po 
b łyszczącej posadzce  p rz y tu lo n e  p a ry . O s ta t­
ni w ieczór; p u łk  ju tro  św itan iem  w y ru sza  
d a le j, n a  now e m arsze , n a  now e po tyczk i, 
n a  inne kw atery .. W y ru sza  po  k i lk u n a s tu  
dn iach  poby tu .

G ospodarz  dom u u sia d ł p rzy  p u łk o w n ik u ; 
w iodą p o w ażną  rozm ow ę. O polityce, o zb io ­
rach , a n a jw ięce j o k o n iach . P rz e d  n im i

p ęk a ta , z ie lo n a  b u te lk a  sta reg o  w ęgrzyna  i 
m ałe , k ry sz ta ło w e  k ie liszk i, bogate  zło tem  
sta reg o  to k a ju .

R o zm aw iając , p u łk o w n ik  co  c h w ila  rzuca 
o k iem  n a  salę. C zasem  sk in ie  na  k tó regoś 
z o ficerów , szep n ie  coś n ieznaczn ie , lub  r ę ­
ką  d a  z n ak . Z abaw a idzie sk ła d n ie  i w eso ­
ło, ja k  sz ła  w ty ch  sam y ch  śc ian ach  la ł 
tem u  sto  i dw ieście. S ta ry  dw ó r śni o m i­
n ionych  w iekach , o tow arzyszach  p a n c e r­
nych , k tó rzy  w te j sa li p ięk n e  p an ie  w p o ­
lonez ie  w odzili, o  sm u k ły ch , z ło tem  k a p ią ­
cych szw o leże rach  W ie lk ie j A rm ji, co m a ­
zu ra  zaczęli w sa lo n ie , a  skończy li go pod 
s ta jn ią , o d p ro w ad zen i p rzez  tan c e rk i aż  do 
kon i —  aż do  „w siad an eg o “.

W  k ącie  sa li p ięk n a  b ru n e tk a  o w ysm u­
k łej, w ężow ej ta lji, w sp a rta  n a  ra m ien iu  
ro tm is trz a , tań czy  sennie, p a trz ą c  ro z m a ­
rzo n y m  w zro k iem  w d rap ieżn e , zu chw ałe  
oczy d an se ra .

— B ard zo ?  — p y ta  pó łg łosem , o d c h y liw ­
szy głow ę w ty ł i u śm iech a  się, pew na o d ­
pow iedzi.

— S traszn ie! — o d p o w iad a  n iec ie rp liw ie  
ro tm is trz  i s iln ie j p rzy c isk a  ją  d o  siebie.

—  Zobaczym y. . B ędę w W arszaw ie  za 
m iesiąc.

W  sta ry m  p a rk u , n a d  staw em  —  in n a  
g ra  k ap ela . Żaby dziś ro zg ad a ły  się, ja k  
w w iosenny  w ieczór; w dźw ięczne fago ty  
k u m k an ia  w p la ta  się czasem  a k o rd  fa łszy ­
wy — „ k o o a k s“ ! —  ja k b y  k to ś  sm yczkiem  
p rzec iąg n ą ł m ocno  po w szystk ich  s tru n a ch  
n a ra z ; w idoczn ie  zasad y  m o d ern izm u  d o ­
ta r ły  aż tu ta j... A tłem  m uzycznem  jes t je ­
d n o s ta jn e  b rzęczen ie  k o m aró w  —  są  ciche, 
n ieu ch w y tn e  p o św is ty  n ietoperzy ' i szum  ta ­
ta ra k u .

W  c iem n e j a le i, p rzy tu lo n e  do  sieb ie  dw ie 
p o stac ie ; m ajaczy  w m ro k u  ja sn a  p lam a 
pow iew nej su k ien k i i b ia ły  o to k  u łań sk ie j 
ro g a ty w k i.

— T a k  pusto  ju tro  będzie  u  nas... I tak  
mi c ieb ie  będ zie  b rak o w ało ... O jc iec  o b iecy ­
w ał dziś p u łk o w n ik o w i, że w y b ierzem y się 
n a  św ięto  pu łkow e.

—  A w idzisz.,, to  zaraz  po m an ew rach !
— A n ie  zaw ie ru szy sz  się, ja k  m ię z oczu 

s trac isz?
N ad staw em  ro b i się  nag le  cicho, jak b y  

w szy stk o  zam arło  w oczek iw an iu  o d p o ­
w iedzi.

Je s t  n ią  szm er p o cału n k u ...
* * *

Na k o ń cu  w si, gdzie o s ta tn ia  sto d o ła  w ci­
snę ła  się  p o d  op iek u ń cze  k o n a ry  d z ik ie j 
g ruszy, św ierszcze po lne  w y g ry w ają  sza lo n ą  
u p o jn ą  sa rab a n d ę .

\Y d zw o n iącą  m elo d ję  w k ra d ły  się jak ie ś  
szepty.... ;

W tu len i w k rz a k  dzik iego  bzu, ledw o w i­
doczni w m ro k u  — dziew czyna  i u łan . O na 
m ów i p osp ieszn ie , on o d p o w iad a  je j p ó ł­
głosem , rę k ą  o b jąw szy  kib ić.

—  L edw om  się w ysunęła , tak  m n ie  p il­
n u ją ... B o ją  się, h o  „slarszy  łaz ił za m ną. 
S traśn ie  s ię  n a p ie ra ł...

— E... w ach m istrz  śpi te ra z  ja k  b ąk ! K a­
zał się obudzić, o trzecie j.

—  P o ru czn ik , ten  m łody , cosi p ró bow ał, 
m ydełko  mi d a ł p ach n ące , zaczep iał ..

— T en  m ój.
—  Niee... T am ten  czarny ... T w ój też po- 

g ląd a ł za m ną, a le  jak o ś  d a ł sp o k ó j.
—  M aryś...!
— Idźże zb ereźn ik u !. . N ic, in o  cięgiem  

M aryś i M aryś... Casu n iem a , trz a  w racać  
do ch a łu p y . J a k  się m am a obudzom , to b ę ­
dziesz m ia ł „M aryś“ !

—  Nie ob u d zą  się; d a łem  im  z w ieczora  
p iw a. Sp ią  jak  zabici...

—  Coześ tak i b rew id ern y .. P u sca j, bo  mi 
sp rząck ę  od  pasa  w b ijesz  n a  a m en t w r a ­
m ię!... P o jed zies... p o jed z ies  — a co ze 
m nom  będzie?  Je d n a cy śc ie  wszyscy...

Św ierszcze gra ją ...
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nyra żyw iołem . N a jp o tężn ie jsze  d rzew a p ra ­
s ta re j  puszczy  p a d a ją  ja k  k ru c h e  ga łązk i 
i n iesione  są na  sp ien io n y ch  b rudno-żó ł- 
tych  fa lach . Żadnego o p o ru  n ie m ogą s ta ­
w ić  rów n ież  zab u d o w an ia  człow ieka, w c ią ­
gnięte  w raz  z całym  jego do b y tk iem  w głę­
b ie sz a le ją c e j rzek i, w k tó re j  n u r ta c h  g inie 
też n ie jed n o  życie ludzkie .

N ajw iększe  w ylew y A m azonki p o w ta rza ją  
się  dosyć reg u la rn ie . W  g órnym  sw ym  b ie ­
gu A m azonka  —  M aranon  p rz y b ie ra  w lu ­
tym , k iedy  w g ó rach  P e ru , E k w a d o ru  i Bo­
li w ji z ac zy n a ją  to p n ieć  śniegi: w północ- 

D oko ń czen ic  na str. l i - t e j  i 15-tej.
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raw dziw ą k ró lo w ą  rzek  św ia ta  jest
/  )  A m azonka. P rzep ły w a  ona  w poprzek  

n iem al całą  A m erykę p o łu d n io w ą, w y ­
p ły w ając  z A ndów , b iegnących  p o łu d n ik o ­
w ym  łań cu ch em  u b rzegów  O ceanu S p o k o j­
nego, a  w p a d a ją c  n ad  sam y m  ró w n ik iem  na 
w schodzie  do O ceanu  Spokojnego . T w o rzą  
ją  w ielk ie  rzek i U cay a la  i M aranon . 
W  póln . P e ru  łączą  się  o n e  w je d n ą  p o ­
tężną  a r te r ję  A m azonki. D ługość te j n a j ­
d łuższe j na  św iecie rzek i w ynosi 6800 k i­
lo m etrów , a w ięc 6 i pó l 'razy w ięcej od 
nasze j W isły , sze ro k o ść  zaś w ynosi od 30 
do 80 km . Nic w ięc dziw nego, że w o d le­
głości 4000 km  od ocean u  A m azo n k a  jest 
jeszcze d o stęp n a  d la s ta tk ó w  ocean icznych . 
M iasto Iq u ito s , z n a jd u jąc e  się  na  te ry to r-  
jum  p e ru w iań sk im  w odleg łości 4200 km  
od A tlan ty k u , p o siad a  c h a ra k te r  p o rtu  
m o rsk iego  i m a b ezp o śred n ie  p o łączen ia  
z p o rtam i całego św ia ta . D orzecze A m a­
zonki o b e jm u je  o lb rzy m i o b sza r ok. 7 mil- 
jo n ó w  k ilo m e tró w  k w a d ra to w y c h  t. j. p rz e ­
szło 1/3 część po w ie rzch n i A m eryk i p o łu d ­
niow ej. Je s t to . o b sza r k ilk a n a śc ie  razy  
w iększy od c a łe j P o lsk i, a o b e jm u jący  p r a ­
wie 3/4 E u ro p y .

P rzep ły n ąw szy  w p o p rzek  całą  B razy lję , 
w pada  A m azonka  do O ceanu  A tlan ty ck ie ­
go, w lew ając  w k a żd e j sek u n d z ie  około 
100.000 m 3 w ody. Je s t to  zaledw ie  1/4 tej 
ilości w ody, ja k ą  A m azonka  o trzy m u je  
z o p ad ó w  a tm o sfe ry czn y ch : re sz ta  bow iem  
w y p aro w u je  w liczn y ch  zas to isk ach , za le ­
w ach, m artw y c h  o d n o g a ch  i o lb rzy m ich  
b ło tn isty ch  o b sz a ra c h  n ad b rzeżn y ch , k tó re  
podczas w ylew ów  w c h ła n ia ją  d z a trzy m u ją  
o g rom ne ilości • w ody. Jeszcze w odległości 
300 k m  od w y brzeży  b ra z y lijsk ic h  m ożna  
na pełnem  m o rzu  odczuć w pływ  p rą d u  tej 
po tężn ej rzek i.

K ory to  A m azonk i je s t  g łębokie , a p rą d  
wody p ły n ie  z dość re g u la rn ą  p rę d k o śc ią  
ok. 5 k ilo m e tró w  na  godzinę. P o k ry ta  se t­
kam i w ysp, n ie ra z  zam ieszk a ły ch , często 
jed n a k  ty lk o  p o ro śn ię ty ch  b u jn ą , n iep rz e ­
by tą  ro ś lin n o śc ią , s ta n o w iącą  sch ro n ien ie  
dla bogatego  św ia ta  zw ierząt, tw o rzy  A m a­
zonka jak g d y b y  la b iry n t liczn y ch  k an a łó w , 
w k tó ry ch  n ie ła tw o  s tra c ić  d ro g ę  i zag u b ić  
się. D o p ie ro  w  czasie og ro m n y ch  pow odzi, 
gdy w iększość w ysp i  w ysepek  z n ik a  pod 
p o w ie rzch n ią  w ody, og rom  i po tęga  b e z ­
m ia ru  sza le jący ch  w ód p rz e jm u je  zgrozą. 
Nic w tedy  n ie  osto i się  p rzed  n ieok icłza-
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i p rz e rw ie  w a tkę  z n iezm o żo n ą  ży w o tn o ś­
c ią  p rzy ro d y  egzo tycznej.

P od  w zględem  b o gactw a g a tu n k ó w  zw ie­
rz ą t ż ad n a  k ra in a  n ie  m oże  d o ró w n ać  B ra- 
zylji. Szczególnie licznym  jes t w sp an ia le  
u b a rw io n y  św ia t p tak ó w , k tó ry ch  d o tąd  
po zn an o  p o n ad  ßOO ga tu n k ó w . W ody  do ­
rzecza  A m azonki są s ied z ib ą  p o n a d  2000 
g a tu n k ó w  n a jró ż n o ro d n ie jsz y ch  ryb . Z n acz­
nie liczn ie jszy  jest św iat ow adów . Szcze

W puszczy b razylijsk i«!, f

Poniżaj: Prtparow ani» m atpiej czaszki przez 
Indjan Jivaro.

k tó ry  do łączy ł się  na  s to k u  A ndów  do w y­
p ra w y  głośnego P iz a rra . Jed y n ie  dzięki 
szybkośc i s ta tk ó w  i k a rn o śc i p e w n e j ;i d o ­
św iad czo n e j załogi cało  zdo ła ł u jść  licz­
nym  n iebezp ieczeństw om , śc igany  n ie raz  
p rzez  m ie jscow e p lem io n a . P ie rw sz ą  m apę  
A m azonki zaw dzięczam y Jezu ic ie  S am u elo ­
wi F ritzo w i, zw an em u  A postołem  A m azon­
ki. S p o rząd ził on ją  w edług  in fo rm  a cyj 
i n o ta te k  La C o n d am in a  słynnego  p o d ró ż ­
n ik a  i uczonego z p ierw sze j po łow y X V III 
w ieku. P ie rw sze  b a d a n ia  p rzy ro d n icze  t r z e ­
ba p rz y p isać  g łośnem u n iem ieck iem u  p o d ­
ró żn ik o w i i p rz y ro d n ik o w i A leksandrow i 
H u m b o ld to w i, k tó ry  z g reck iego  ob sza r
puszczy  am a zo ń sk ie j o k re ś lił  n azw ą  Hy-
iaea. N iezm iern ie  b o g a te  zb io ry  p rz y ro d n i­
cze z n a d  A m azonki i je j  dop ływ ów  zeb ra ł
a n g ie lsk i p rz y ro d n ik  H. W . B ates, p rz e ­
b y w a jący  p rzez  11 la t  (1818—1859) w se r ­
cu b ra z y lijsk ie j  puszczy : p rzez  cztery  la ta  
to w arzy szy ł m u zn an y  p rz y ro d n ik  A. R. 
W allace . W  ty m  czasie  także  rz ą d  b ra z y lij­
sk i d o k o n a ł p ie rw szeg o  dok ład n ie jszeg o  
zd jęcia  to p o g raficzn eg o  ca łe j rzek i i od tąd  
co p ew ien  czas zaró w n o  ze s tro n y  i z po ­
p a rc iem  w ładz b ra zy lijsk ic h , ja k  i k ra jó w  
i n a u k o w y ch  in s ty tu c y j E u ro p y  o rg a n iz u je  
s ię  w y p ra w y  i ek sp ed y c je  d la  zb ad an ia  
w n ę trza  ta je m n icz e j puszczy. N ie jedno  
z n ich  w raca , o d k ry w a jąc  now e o b sz a ry , 
p rzy w o żąc  liczne zb io ry  i  w zb o gaca jąc  z a ­
sób  w iadom ości o tym  k ra ju .  N ieraz  je d ­
n ak  n a p ró żn o  c z e k a ją  w sto licy  B razy lji. 
czy w k tó rem ś z m ia s t E u ro p y  na p ow ró t 
członków  w y słan e j eksp ed y cji. G in ie  ona  
gdzieś w n ied o s tęp n y ch  i zab ó jczy ch  dla 
b iałego człow ieka  b ag u isk ach , czy to z wy-
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Ciąg d a lszy  ze str. 11-tej. 
n ych  znow u dop ły w ach  n a jw ięk szy  poziom  
w ód w y stęp u je  we w rześn iu . P o tężn e  sp u ­
sto szen ia  czyn ią  w ylew y zw łaszcza w d o ­
rzeczu dopływ ów . W ody  p o d n o szą  się n ie ­
rz ad k o  n a  w ysokość k ilk u n a s tu  m etró w  p o ­
n a d  n o rm a ln y  poziom , ro z lew a jąc  się  na  
n iz in n y ch  o b sza rach  n a  se tk i k ilo m etró w . 
P o w sta je  n iesam o w ita  „puszcza w o d n a “ tak  
m alow niczo  o p isy w an a  w o p o w ieśc iach  dla 
m łodzieży  p rzez  M ayne R eida i in n y ch  p i­
sarzy . Z w ierzęta  co fa ją  s ię  w p o p ło ch u  ku 
w yższym  m ie jscom , lub  sz u k a ją  sc h ro n ie ­
n ia  na d rzew ach . N aślad u ją  je  n ie raz  lu ­
dzie, zm uszeni często szu k ać  ra tu n k u  i o c a ­
le n ia  n a  ło d z iach  i p ry m ity w n y ch  tra tw a ch .

W p ły w  o c ea n u  w p ostaci p rzy p ły w u  i o d ­
p ływ u d a je  się odczuć  n a  w ,odach A m a­
zonk i n ie ty lk o  n ied a lek o  u jśc ia , lecz naw et 
w odległości k ilk u se t k ilo m e tró w  od  niego. 
Szczególnie p odczas pe łn i lub  n ow iu  k s ię ­
życa w d o lnym  b ieg u  A m azonki p o ja w ia ­
ją  się  p o p rz ec zn e  fa le  p o d ą ża ją c e  w górę  
rzeki. P o tężn e  te  fa le , k tó ry c h  o d g łosy  sły ­
chać  z od leg łości k ilk u  k ilo m etró w , idą  
całą  sze ro k o śc ią  rzek i, a k ilk u m e tro w a  ich 
w ysokość za tap ia  n a p o ty k a n e  na  sw ej d ro ­
dze łodzie  i sp ro w ad z a  n ie je d n o  zn iszcze­
nie. Nic też dziw nego, że m ieszkańcjy A m a­
zo n k i b u d u ją  n a  w ysok ich  p a la ch  p ro w i­
zo ry czn e  ch a tk i, p rz y p o m in a ją ce  budow le  
pa lo w e  czło w iek a  p rzed h isto ry czn eg o .

D opływ y A m azonki są  liczne i u tw o rzo n e  
p rzez  p o tężn e  rzek i, k tó re  sw ą d ługością  
często  p rz e k ra c z a ją  1000 k ilo m e tró w , a  n a ­
w et 2 i 3 ty siące  km , ja k  n a jw ięk szy  z le ­
w o brzeżnych  dopływ ów  A m azonki Rio N e­
g ro  (2000 k m ), d a le j Rio Yaipura (2800 km ), 
U cayali (2780 kim), Rio X ingu  (2100 km ), 
a p rzed ew szy stk iem  n a jw ięk szy  dopływ  
A m azonki Rio M adeira  o d ługości 3250 km . 
W  z n aczn e j części sw ych b iegów  są  o n e  
rz ek a m i sp ław nem i. P o d o b n y  c h a ra k te r  p o ­
s ia d a ją  ich  dopływ y, n ie ra z  rów nie  w ielkie 
rzeki. Ze sw ym i żag łow nym i dop ływ am i 
d a je  A m azonka o k o ło  80.000 k m  d ró g  k o ­
m u n ik a c y jn y c h  t. j. dw a ra zy  w ięcej, n iż 
obw ód ziem i na rów niku .

N a jb ard z ie j ch a ra k te ry s ty c zn e m i cecham i 
k lim a tu  p a n u jąceg o  w p rz ew a ż a jąc y m  o b ­
szarze  d o rzecza  A m azonki są : w ysoka  ś re d ­
n ia  te m p e ra tu ra  la ta  i n a jw ięk sze  o p a d y  
a tm o sfe ry czn e . S tw arza  to n iezn o śn ą  w il­
g o tn o ść  i n iezd ro w e  w a ru n k i d la człow ieka 
białego, k tó ry  z tru d n o śc ią  znosi d łuższy  
p o b y t w tych  n iz in n y ch  o b sz a ra c h . Zato 
w ty ch  w a ru n k ac h  ro zw in ąć  się  m oże  n a j ­
b u jn ie jsza  f lo ra  i n a jb o g a tsza  fau n a .

je d y n e  d o jśc ie  do b a rd z ie j  od leg łych  o b ­
szarów  o d  u jśc ia  A m azonki s ta n o w ią  ar- 
te r je  rzeczne. I ch o c iaż  m oże w ydać  się  to 
m ało  p raw d o p o d o b n e  w d z is ie jszy m  w ieku  
p o stęp u , ra d ja  i lo tn ic tw a, n iem a l cały  ten 
o lb rzy m i o b sza r o p a r ł się  zw ycięsko w p ły ­
w om  cyw ilizac ji, k tó ra  d o ta r ła  jed y n ie  — 
w n a jb a rd z ie j  z resz tą  p o w ie rzc h o w n e j p o ­
staci — do n a jb liż szy ch  sąsiedztw  w ielk ich  
żeg low nych  a r te ry j  rzecznych . D alsze, 
o lb rzy m ie  o b sza ry  —  to jeszcze  w da lszym  
ciągu  b ia łe  p lam y  n a  m a p a c h , o k tó ry ch  
nic n iem a l n ie w iem y. Z w łaszcza b a rd z ie j 
o d leg łe  o b sz a ry  g ó rn y ch  b iegów  dopływ ów  
A m azonki i  ich  ź ró d lisk , często m ało  d o ­
stęp n e  w sk u tek  tru d n y ch  do p rzeb y c ia  k a ­
ta ra k t  n a le żą  do n a jb a rd z ie j  ta jem n iczy ch  
i n a jm n ie j zb ad an y ch  o b sza ró w  n a  kuli 
z iem sk iej, na k tó ry ch  często jeszcze do tąd  
n ie  s ta n ę ła  noga  człow ieka.

D o ta rc ie  do tych  n iezm ierzo n y ch  o b sz a ­
rów  n ie  u ła tw ia  b u jn o ść  p rz y ro d y . Św iat 
ro ś lin n y  cech u je  n ies ły ch an e  b o g actw o  ga­
tu n k ó w , b ra k  jed n o lity ch  d rzew o stan ó w  
przy  w ysoce rozw in ię tem  w spółżydiu ró ż ­
n y ch  typów  ro ś lin n y ch  i n a d zw y cza jn a  
szy b k o ść  ro z ro s tu . T am  gdzie jeszcze p rzed  
p a ru  la ty  na w y k a rczo w an e j w p o c ie  czoła 
p rz es trz en i założono  osiedle  lu d zk ie  i h o ­
d ow lę  ja k ie jś  ro ś lin y  p oży tecznej, zw ycię­
sko  w k ra cz a  p rz y ro d a  puszczy, gdy ty lko 
człow iek  na  k ró tk o  o p u śc i to  m iejsce

g oln ie  p ięk n e  są o lb rzy m ie, ró ż n o b a rw n e  
m oty le  o  c iekaw ym  ry su n k u  sk rzy d eł. — 
P raw d z iw y  to  r a j  d la  p rz y ro d n ik a , k tó ry  
n a  każd y m  n iem a l k ro k u  d o jrz e ć  m oże n o ­
wą ro ś lin ę  czy  n iez n an y  g a tu n e k  ow ada.

W iele  jed n a k  n ieb ezp ieczeń stw  k ry je  ten  
egzo tyczny  o b sz a r  św ia ta . (Ktoś pow iedział, 
że d la  człow ieka , w k racza jąceg o  na  te ren  
a m a zo ń sk ie j puszczy , is tn ie ją  ty lk o  d w a  
p ięk n e  dni. Jed n y m  z n ich , to  p ierw szy  
dzień  w ęd ró w k i, gdy o c za ro w a n y  n ie p o ­
ró w n an y m  p rzep y ch em  i b ogactw em  sądzi, 
że z n a laz ł się  w ra ju  —  d rug i 1 o s ta tn i, igdy 
b lisk i ob łęd u  uc iek a  z tego „zielonego p ie ­
k ła “ .

U jście  A m azonki zosta ło  o d k ry te  p rzez  
H iszp an a  Pin,zona  w k ilk a  la t po p ierw sze j 
p o d ró ży  'K olum ba. W  c a łe j  n iem al d ługości 
p rz eb y ł ją  w po łow ie  XVI w ieku  O re llan a ,

c ze rp an ia , ch o ro b y , z a lew u  n iesp o d ziew a­
n ą  pow odzią , czy w reszcie  z rę k i jak ieg o ś 
p lem ien ia  In d y jsk ieg o , b ro n iąceg o  d o stępu  
b ia ły m  przybyszom .

N ajg ło śn ie jsza  b y ła  h is to r ja  i ta jem n icze  
zag in ięc ie  ang ie lsk ieg o  p u łk o w n ik a  Faw - 
cetta , op isy  w ra ca jąc e  co p ew ien  czas -na 
szp a lty  d z ien n ik ó w  i p o ru sz a ją c e  o p in ję  
całego św ia ta . R. H. F a w ce tt, w y tra w n y  
o fice r słu żb y  an g ie lsk ie j, z o s ta ł  w la tach  
1906 — 1909 „w ypo ży czo n y “ rządorwi b o li­
w ijsk iem u  d la  zb ad a n ia  i w yznaczen ia  
znacznego  o d c in k a  g ran icy  b ra zy lijsk o  - b o ­
liw ijsk ie j. Z w ybuchem  w ie lk ie j w o jn y  F a w ­
ce tt m u sia ł w róc ić  do E u ro p y , by  w ziąć  
ud z ia ł w w a lk ach  na  fro n c ie  zach o d n im . 
Po  d em o b ilizac ji w ró c ił z a raz  do B razy lji 
i w da lszym  c iągu  p o d ją ł n iebezp ieczne, 
p o c iąg a jące  go jed n a k  p o d ró że  d b a d a n ia .
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Gdy o d  In d ja n , p rz y b y ły c h  ze s ta n u  M atto 
G rosso, d o w ied zia ł się  o  is tn ien iu  licznych  
ru in , całą  sw ą e n erg ję  p o s ta n o w ił sk ie ro ­
w ać na  w y ja śn ien ie  te j z ag a d k i i dążyć  do 
o d k ry c ia  Z agin ionego  M iasta. Ju ż  w ro k u  
1020 d o k o n a ł p ierw szych  p ró b  zb ad an ia  
obszarów , p o łożonych  w sta n ie  M atto  G ros­
so. Na pó łnoc  od sto licy  s ta n u  C uyabä, w y­
p ra w a  jed n a k  zo sta ła  z a trzy m a n a  przez 
ro z to p y  i za łam an ie  się  tow arzyszy . F a w ­
ce tt m u sia ł zaw rócić. C złow iek ten jed n a k  
od zn acza ł się  że lazn ą  e n e rg ją  i w y trw a ło ­
ścią i żadne  p rzeszk o d y  nie m ogły go p o w ­
strzym ać.

P o w odzen ie  k ażd e j w yp raw y  —  p isa ł — 
zm ie rz a ją ce j do  zb ad an ia  te j okolicy , zależy 
od do b o ru  o g ran iczonego  g ro n a  członków , 
k tó rzy  m uszą  um ieć w raz ie  po trzeb y  obejść  
się bez trag a rzy , naw et w b a rd zo  ciężk ich  
w a ru n k a c h “. Użycie zw ie rzą t ju czn y ch  o k a ­
zało się n iem ożliw e w sk u tek  zby t gęstego 
podszycia  puszczy  i n iezm ierzo n y ch  ilości 
do k uczliw ych  ow adów . iNa tra g a rz y  znow u 
nie b a rd zo  m ożna  było liczyć, pon iew aż  
n aogó ł jed n e  szczepy ży ją  w n ienaw iśc i 
i  trw o d ze  p rzed  są siad am i, rz ad k o  też de­
c y d u ją  się to w arzy szy ć  p o d ró żn ik o m  poza 
g ran ice  sw ego te ry to r ju m . P o n iew aż  w te j 
części B razy lji n ie  je s t zby t ła tw o  o żyw ­
ność, w y p raw a  n ie  m ogła być  .zbyt liczna.

,20 k w ie tn ia  1926 ro k u  p łk . F a w c e tt o p u ­
ścił m ia s to  C uyabń, p o d ą ża ją c  w k ie ru n ­
k u  p ó łn o cn o -w sch o d n im , k u  źró d ło m  rzeki 
X ingu. T o w arzy szy ło  m u ty lk o  dw óch b ia ­
łych , a  m ianow ic ie  jego 21-letni syn  i tegoż 
p rzy jac ie l Anglik, Ja c k  R im m el. Szli oni 
tą  sam ą  d ro g ą , k tó rą  Fawclett p rzeby ł w r. 
1920. Z obozu , odległego o 1Ó0 km  od sto ­
licy, gdzie z a trzy m a li s ię  z k ońcem  m aja .

F aw ce tt w ysła ł depeszę do  „N o rth  A m eri­
can  N ew spaper A lliance“ . W  te j o s ta tn ie j 
w iadom ości, p rz ek a za n e j św ia tu , donosił: 
„O d tego m ie jsca  n asi dw aj p rzew odn icy  
w ra c a ją . Im  da le j zag łęb iam y się  w k ra j 
in d ja ń sk i, tern b a rd z ie j s ta ją  ,się n e rw o ­
wi“ ... O biecu je  jeszcze p rz e s ła ć  w iad o m o ­
ści p rzez ja k iś  p rzy ch y ln y  szczep: zaznacza  
je d n a k  rów nocześn ie , że w ątp i, czy to b ę ­
dzie m ożliwe.

I tak  s ię  rzeczyw iście  sta ło . Od tego d n ia  
żad n a  ju ż  w iadom ość  od F a w c e tta  i jego 
tow arzy szy  n ie nadeszła . G łucha puszcza 
po ch łonęła  ich  b ezpow ro tn ie .

N ie u w ie rzo n o  je d n a k  o d ra zu , że ta k  d o ­
św iadczony  p o d ró ż n ik  m ia ł zginąć. P rz y ­
czyniły  się  do tego w iadom ości, iprzyno- 
szone p rzez  In d jan , że w o k o lic a ch  rzek i 
dos M ortes (rzeki u m arły ch ) w idz iano  b ia ­
łego człow ieka. Z dużym  n a k ła d em  tru d ó w  
i kosz tów  o rg an izo w an o  jed n ą  w yp raw ę  po 
d ru g ie j. Nie p rzy n io s ły  one je d n a k  żad n y ch  
w iadom ości o Faw cecie. L os jego  w yp raw y  
p o k ry ła  ta jem n ica  odw iecznej puszczy.

Je d n ą  z tru d n o śc i w y ja śn ien ia  te j ta je ­
m nicy  — tru d n o śc i, k tó re  ró w n ocześn ie  
zaw sze s taw a ły  na p rzeszkodzie  pow odze­
n iu  w ypraw  w g łąb  k ra ju , to ró żn o ro d n o ść  
p lem io n  in d ja ń śk ic h . Ilość In d ja n , zam ie ­
sz k u jąc y ch  A m azonję, je s t n ieu ch w y tn a . 
P rzy p u szcza ln ie  w ynosi o n a  obecn ie  około
200.000 dusz, ro zb ity ch  jed n a k  na  se tk i p le ­
m ion. Część z n ich , to p lem io n a  o siad łe  i 
p rz y w iązan e  do o k re ś lo n y ch  ob sza ró w ; in ­
ne jed n a k  to dzicy koczow nicy . P ó łnocno- 
w sch o d n ią  część obsza ru  zam ieszk u ją  g łów ­
nie  In d jan ie  z g rupy  K araibów , po łudn . 
w sch o d n ią  —  z g ru p y  T upi, zach o d n ią  —- 
A ruakow ie, n a jb a rd z ie j  w sch o d n ią  —  ple­
m iona z g rupy  Ges. G rupy te jed n a k  w za­
jem nie  m ieszają  się, ro z p ad a ją c  się  p o n a d ­
to ,na n iezm iern ie  liczne p lem iona, o  m ało  
zn an y ch  n azw ach , jak  P u ru —-Puru, P au- 
m ary , T am am ad i, M enetin iri, M u n o ru k u  i 
w iele, w iele innych .

P oszczególne p lem io n a  in d ja ń sk ie  ży ją  
p rzew ażn ie  w łasnem  życiem , n ie w iele u- 
trzy m u jąc  k o n tak tu  z sąsiad am i, a często 
p o z o s ta jąc  z  nim i w s ta n ie  w iecznej, n ie u ­
b łag a n e j w ojny , w k tó re j n a jc zę śc ie j po- 
s łu g iw an ą  b ro n ią  je s t  z a t ru ta  s trza ła , w y­
pu szczan a  z tu k u .c z y  dm u ch aw k i. P le m io ­
na te m ów ią ró żn y m i języ k am i, a is tn ie ją  
n aw et tak ie , w k tó ry ch  k o b ie ty  posłu g u ją

się in n y m  narzeczem  niż m ężczyźni. R ów ­
nież i zw yczaje  ich  ró żn ią  Się b a rd zo  od 
siebie, p rzech o d ząc  z poko len ia  w p o k o le ­
n ie  d ro g ą  odw iecznej trad y c ji. P rzez  d łu ­

gie jeszcze la ta  będ ą  one s tan o w ić  bogaty  
m a te rja ł odkryw czy  d la  eksp ed y cy j n a u ­
kow ych.

J e d n e j ekspedycji am e ry k ań sk ie j, w ysła­
ne j w o b sza r n a jg ó rn ie jszeg o  b ieg u  A m a­
zonki i  je j  dopływ ów , u d a ło  się  p o z n ać  b li­
żej życie ta jem n iczeg o  szczepu  In d jan  Ji- 
v aro , ży jących  .na p rz e s trz en i pom iędzy 
dw om a d o p ływ am i A m azonki, a  łań cu ch em  
A ndów . Szczep J iv a ro  zn an y  b y ł ju ż  d aw ­
n ie j z tego, że p o lu je  podobn ie , ja k  n ie ­
k tó re  p lem iona  m ala jsk ie  ze środkow ego  
B orneo, n a  głow y sw ych przec iw ników . 
Nie w y sta rcza ło  im  zd arc ie  sk a lp u , p ra k ty ­
k o w ane przez  ich  k re w n iak ó w  z A m eryki 
p ó łn o cn e j. O dcięcie głow y p rzec iw n ikow i, 
p re p a ro w a n ie  je j  n a s tęp n ie  i p rzech o w y ­
w an ie  ja k o  cenne tro feu m  — to  ceł w y­
p raw  w ojennych .

D zięki licznym  p o d a ru n k o m  członkow ie 
w y p raw y  a m e ry k ań sk ie j m ogli uczestn iczyć 
w p re p a ro w a n iu  czaszki, s tan o w iącem  jak - 
g dyby  ce rem o n ję  re lig ijn ą . Z z rozum ia łych  
w zględów  do tego celu n ie  uży to  czaszk i 
lu d zk ie j, lecz m ałp iej, k tó re j  z resz tą  b u d o ­
wa a n a to m iczn a  je s t b a rd zo  zb liżona  do 
lu d zk ie j. W praw nem i ręk am i oddzie lił w y­
b ra n y  członek  p lem ien ia  sk ó rę  tw a rzy  i 
głow y od  k o śc i. Po  usu n ięc iu  m ięsa  o tw ór 
u st i pow iek i zeszyto d ług iem i w łóknam i 
pa lm ow em i, p oczem  um ieszczono  tak ą  bez- 
k o s tn ą  głow ę w k o tle  z go rącą  w odą, do 
k tó re j dod an o  n iezn an ą  m ieszan inę  w y c ią ­
gu z ziół i ko rzen i. T ak a  kąp ie l p o w o d u je  
zm nie jszen ie  ob ję tośc i głowy do U3 p ie r ­
w o tne j w ielkości. T eraz  w y p e łn ia ją  ją  In ­
d jan ie  p iask iem  i w yg ład za ją  zew nętrzną  
pow ierzchn ię , o trzy m u jąc  ro d za j m iu ja tu -  
row ej m um ji. T ak ie  zak o nserw ow ane 
głowy noszą nazw ę „ ch a n ch a “ i p rz ec h o w y ­
w ane są  jak o  św iętość. S film ow an ie  tego 
obrzędu  stanow i n iezm iern ie  c iekaw y d o k u ­
m ent zan ik a ją cy c h  zw yczajów , p rz y p o m in a ­
jący ch  zam ierzch łe  czasy  ludzkości.

N ie jedną  p o d o b n ą  zagadkę  k ry ją  jeszcze 
n iezb ad an e  puszcze n a d  A m azonką  i w iele 
jeszcze w ody w n ie j p o p łyn ie  d o  oceanu , 
zan im  na  miejscle n iezw yciężonej p rzy ro d y  
i je j p ierw o tn y ch  m ieszkańców  p o jaw i się 
i za trzy m a n a  s ta łe  b iały  człow iek ze swą 
cyw ilizac ją . d r. M. K.

gfowjj małpy, z której usunięto części 
Zdjęcia: Ada — Amsterdam.
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J m a t

W OBJEKTYWIE FOTOGRAFIKA
l'i*- mi di i fi!) " k e .  Nie lu  niiejsro,a wyczerpujący w ykład , gdyż wska 
zów ki k ró tk ie  z konieczności ni|,g0 nie n au czą  dobrego  fo to g ra fo w a ­
nia. Z resztą  k u ltu ra ln y  Czytelń}jdaje sobie sp ra w ą  z tego, że na to. 
by  p o p raw n ie  w y rażać  się w sWic i piśm ie, na leży  nauczyć się g ra ­
m atyk i, n ie  m a też żadnego |Wodu rozsądnego , aby przypuszczać, 
że p o p raw n e  w y rażan ie  się plafyclne obejść się m oże bez n a u k i i że 
w ystarczy  ty lk o  ku p ić  ja k  najśfczy ap ara t, a re sz ta  sam a  się  zrob i. 
P ro fe so r  B u łhak  na ten  temat tpsal Cztery g ru b e  książk i. W y staw ił­
bym  więc sobie św iadectw o witiej zarozum iałości, gdybym  choć na 
chw ilę  p rzy p uszczał, iż w krótki) artykule w yczerp ię  tem at. Chodzi mi 
zgoła o co innego.

P raw ie  k ażd y  a m a to r  fotogfcjący uważa, że je s t . to  zajęc ie  p rz y ­
s to jn e  na w ycieczce, gdzieś w jdróźy, jed n em  słowem, w w a ru n k ac h  
w y ją tk o w y ch , a  fo to g rafu jąc  nfot w podróży n a jczęśc ie j g rom adzi 
całe  m asy  a rty s ty c zn ie  bezwarfeiowych, d o k u m en ta rn y c h  fo tek  n a j­
b liższej ro d z in y . A w szak apat fotograficzny w ręk u  k u ltu ra ln eg o  
człow ieka , k tó ry  przecież cl; trochę este tyczn ie  pow in ien  być 
u ksz ta łco n y , m oże być znakomita środkiem w y p ow iedzen ia  się i dać 
cały  szereg  n ie raz  w ysoce irtościowych obrazk ó w , ilu s tru ją cy c h  
n ie ty lk o  fa sad y  b rzy d k ich  holi a w na jlepszym  raz ie  o k lep an e  a r ­
cydzieła  a rc h ite k tu ry , lecz polujących p raw dziw e, a m ało  znane  
p ię k n i  codziennego  otoczenia.i

F o to g ra f ja  a r ty s ty czn a  czyli lógrafika, ró żn i się  od innych  sztuk

bezkryglyez-

zo- 
mo- 

żna p o- 
w i e d z i e  ć. 
że p rz y n a jm n ie j 
c zw arta  część t. 
zw. in te ligencji, 

z zam iłow an iem  
u p ra w ia  fo to ­
g ra fo w an ie , a 
m im o tó p o ­
dziw u godnym  
jest fak t, jak
m ało  m am y fo ­
to g rafik ó w , i 
jak  fo to g ra fu ją ­
ca  p u b liczność  
n ie  p rz y jm u je  w szystko , ćo 
je j n a rzu c i p rzem y sł i po- 
śred n  icy.

N iew iadom o d laczego  ro z ­
pow szechnione jest m n ie m a ­
nie, że fo to g ra fo w ać  m o żn a  
ty lko  w leeie. F a k t  ten  
s tw ie rd za ją  w szyscy w ła śc i­
ciele sk ład ó w  z a rty k u łam i 
fo to g raficzn y m i, d la  k tó ry ch  
w łaściw y sezon zaczy n a  się 
d o p iero  w m aju , a kończy 
we w rześn iu . N ajciekaw sze 
jes t, że tu p rzem y sł sam  
przec iw k o  sjobie b ro ń  wy,- 
m ierzył. M ianow icie  n a d ­
m ie rn ą  re k la m ą  w p o ił w p u ­
b liczność p rzek o n an ie , że d ro ­
gim  a p a ra te m  i na  d rog ich  
zag ran iczn y ch  film ach  m o ż­
na zaw sze i w szędzie  ro b ić  
zd jęc ia  m o m en ta ln e . Rzecz 
oczyw ista , iż na iw n y  a m a ­
to r, kup iw szy  tak i a p a ra t, 
po p ierw szych  k ilk u  z d ję ­
c iach  w sza ry  je s ien n y  dzień  
p rzek o n u je  się, że nic z tego 
nie w ychodzi. C ały  zaś 
dow cip  na tem  polega, że 
p raw d ziw ie  a rty s ty c zn e  z d ję ­
cia rzad k o  k ied y  m ożna  ro-

„Mewy" — fot. JazwM. Borkowski, Kraków.

p las ty czn y ch  jed y n ie  środkami ii 
d a n ia  się a le  pod wszystkimi:

ilmicznymi do sz tucznego  w ypow ia- 
łui względami podlega tym  sam ym  

p raw o m  i zasadom . Naczelną fasadą w szelk ie j sz tuk i jest regu ła , 
iż n iem a  znaczen ia , co się ptnje, lylko chodzi o to, jak . Z tego 
w yn ika , że tem a tem  do zdjęć »graficznych zgoła  n ie  m uszą  być 
o k rzy czan e  z p iękności okolici bjekty. choćby d la  te j p ro s te j p rz y ­
czyny, że b y ły  one ju ż  niejedi otnie i z p ew nością  zn aczn ie  lep ie j 
ze w szystk ich  s tro n  odfotofpne. N a tom iast z pow odzen iem , 
zw łaszcza  do  ćw iczeń  w tym  ł (ku, m ogą ; n a w e t p o w in n y  być te ­
m atem  z d jęć  a m a to rsk ich  ol i zabytki codziennego  o toczen ia . 
O boję tne , czy to  będzie  kręta zka starego m ias ta , cfciy pochy lona  
ze s ta ro śc i c h a łu p in a  wiejska, zwłaszcza co raz  b a rd z ie j zn ik a jąc e  
zab y tk i d rew n ian eg o  budowni

Tu w ła śn ie  u d e rza m  w setbrawy. VV Polsce zab y tk ó w  m am y 
znaczn ie  m n ie j, n iż na  zacho Europy, na  cb w iele p rzy czy n  się 
sk ład a . N ie fo rtu n n e  położeni! [raficzne na sz lak u  w szystk ich  p ra ­
wie w iększych  w ojen , w znac stopniu p rzy śp iesza  zag ład ę  s ta re j 
a rc h ite k tu ry . Ale m oże jeszczdziej p rzyczyniło  się do  tego nasze 
d rew n ian e  budo w n ic tw o , tak zabezpieczone od po żaró w . N iem al 
co roczn ie  g iną bezpow rotn ie  cerkwie, d w o ry , a choćby  naw et 
c h a ty  i sp ich lerze .

Je d y n ą  p a m ią tk ą  m ogą Iptografje. Nie p o trze b u ję  chyba  
p o d k reś lać , jak ie  nieocenioi Prostu znaczen ie  m ogą one mieć. 
W y starczy  zacy to w ać  Antonii pańsk iego  j jego  „P o d zw o n n e  na 
zg liszczach L itw y  i R usi“ . Na Pn kilka tom ów , w g łó w n e j m ierze  
po św ięconych  rezy d en cjo m  ««aqh d aw n ej P o lsk i, a z a o p a trz o ­
nych  w ilu s tra c je  n a  podsta Ipeważnie a m a to rsk ich  fo to g rafij, 
z eb ran y ch  z tru d em  istotnie miernego w ysiłku . Z apew ne: czem  
ch ata  bo g a ta , tem  ra d a . Jaki y fo tografje, tak ie  są i ilu strac je .

„W akwarium * — fot. Feliks Nowicki. Kraków

Ale m ój Roże! 
cóż to  /z a  „k i­
rz e “ . N ieraz  aż 

; p rz y k ro  p a trzeć . 
P rzy p u szczam , 

że w yw odam i 
pow yższym i p o ­
tra fiłem  p rz e ­
k onać  C zy te ln i­
ka, iż n ie  b ra k  
n am  tuż obok  
sieb ie  tem a tó w  

do fo to g ra fo w a ­
n ia. Z kolei p o ­
s ta ra m  się  u d o ­
w odnić, że m oż­

n a  je  sk u teczn ie  i z k o rzyścią  
d la  ogólnego d o ro b k u  k u ltu ­
ry  n a ro d o w e j u trw a lać , a n a ­
w et in d y w id u aln ie  in te rp re ­
tow ać śro d k a m i n a jsk ro m ­
n iejszym i, w brew  c,dłej r e ­
k lam ie  p rzem y słu  i h an d lu  
fo tog raficznego .

N iew ątp liw ie  k ażd y  nieco 
b ieg le jszy  fo to am a to r, z w ła ­
snego d o św iadczen ia  wie,
ja k  ludzie  re ag u ją  n a  ładne
fo to g ra fje . P raw ie  bez w y­
ją tk u  m ó w ią: ach , jak a
śliczna fo to g raf ja , pan  m usi 
m ieć św ie tny  a p a ra t!  Ale
czy k o m u k o lw iek  przyszłoby  
do głow y o g ląd a jąc  obraz, 
z ap y tać  m a la rza  czy m a
d o b re  pendzle, lu b  fa rbę , 
a lbo  czytając! a r ty k u ł p o ­
w iedzieć, że m u sia ł być n a ­
p isan y  na d o sk o n a łe j m aszy ­
nie? N onsens oczyw isty! 
Jed y n ie  z łaski, p rzem y słu  
i jeg o  rek lam y  sk ąd  inąd  lu ­
dzie in te lig en tn i w y g łaszają  
tak ie  nonsensy , gdyż p rz y ­
w ykli n a  k ażd y m  k ro k u  
sp o ty k a ć  h a s ło : „T y lk o  tą  
a n ie in n ą  k a m e rą  m ożna 

D o kończen ie  na  str. 18-ej.

16 • AS AS 17



D o ko ń czen ie  ze  sir. 17-tej. 
rob ić  d o b re  z d ję c ia “, co je s t oczyw istym  
fałszem . W ystarczy  ty lk o  pobieżn ie  p rz e j­
rzeć k a ta lo g i, by p rzek o n ać  się, iż w szyst­
k ie  p raw ie  k a m e ry  rzu can e  w osta tn iem  
dziesięcio leciu  n a  ryn ek , są  w szak  w y p o sa­
żone w iden tyczne  ob jek ty w y  k ilk u  czo ło­
w ych fab ry k , bez w zględu n a  to, czy to  b ę ­
dzie Leica, C ontaks, czy k a m e ra  na  k lisze.

R ozsądny  człow iek  p rzy zn a , iż p u d ło  a p a ­
ra tu  n ie m oże m ieć  i  is to tn ie  n iem a  żadnego  
w pływ u na jak o ść  zd jęcia . Co n a jw y że j p u ­
d ło  to je s t m n ie j lu b  w ięcej k o m plikow ane , 
a zatem  tań sze  lu b  d roższe. Oczyw iście, że 
dam sk i p la ty n o w y  zegareazek , b ro ń  Boże 
jeszcze w y sad zan y  k le jn o c ik am i, m usi być 
droższy  od o rd y n a rn e g o  b u d z ik a . Ale oba 
w sk azu ją  te sam e godziny. Jeżeli zaś chodzi 
o o p tykę  a p a ra tu ,  w y p ad a  p am ię tać , że fa ­

b ry k a  uszkodzonego  a p a ra tu , w e w łasnym  
d o b rze  z ro zu m ian y m  in teresie , n ie  w ypuści 
na  ry n ek . Inacze j mówiąc!, k ażd y  a p a ra t  
fo to g raficzn y  zasad n iczo  je s t d o b ry . O czy­
w iście ,iż ja k  k a żd e  n a rzę d z ie  m oże  być < 
pew nych  sp ec ja ln y ch  celów  sp ec ja ln ie  p rz y ­
sposob iony . N as je d n a k  in te re su ją  cele zu ­
p e łn ie  zw yczajne, a w ięc służyć  im  z p o w o ­
dzen iem  m oże rów nie  zw yczajne  narzędzie , 
jak ie m  je s t  n aw et tan i, a m a to rsk i a p a ra t.

Ju ż  n a  p o czą tk u  zaznaczy łem , że fo to g ra ­
fo w an ia  trzeb a  się  nauczyć, ta k  sam o, ja k  
k a żd e j in n e j um ie ję tn o śc i, a  ra m y  k ró tk ie ­
go a r ty k u łu  co n ajw y żej p o z w ala ją  n a  w sk a ­
zan ie  k ie ru n k u , w  ja k im  ta  n a u k a  m oże iść. 
R ozum ie się, że zag ad n ien ie  techn iczne  
ro zw iąże  teo re ty czn ie  k ażd y  d o b ry  p o d ręcz ­
n ik , a le  zw ażyw szy, że celem  p o z n an ia  teo ­
re tycznego  m a być o b raz  w zależności od

w ro dzonego  uzd o ln ien ia , b a rd z ie j lub  m n ie j 
p o k rew n y  dz ie łom  p las ty k i, p rze to  w ybór 
p o d rę cz n ik a  n ie  je s t k w e s tją  o b o ję tn ą . Za 
je d y n ą  l ite ra tu rę  w n aszy m  języ k u  n ap isan ą , 
a  u w zg lęd n ia jącą  w p rzew ażn ej m ie rze  s tro ­
nę e ste ty czn ą  fo to g ra fo w a n ia  u w ażam  dzieła  
B u łh ak a , a  zw łaszcza jeg o  „ F o to g ra fik ę “. 
D rug im  n ieodzow nym  czy n n ik iem  je s t  s p ra ­
w a ćw iczeń. N ie s to i tem u  zgoła n a  p rz e ­
szkodzie  p o ra  ro k u . P rzeciw nie! w szystk ie  
w y s taw y  fo to g ra f ik i uczą, że c ie rp liw ość, d o ­
św iadczen ie  i d o b ry  sm ak  p o z w ala ją  z p o ­
w odzeniem  fo to g ra fo w ać  n aw et w nocy, 
a  dob reg o  sm ak u  m o żn a  n ab rać , o g ląd a jąc  
d z ie ła  p las ty k i w y b itn y ch  a rty s tó w  i u w aż ­
n ie  zg łęb ia jąc  ta jem n ice  ko m p o zy c ji. Tego 
żad en  p o d rę cz n ik  n ie  n au czy  i p o trzeb n e j 
po  tem u m aszyny  żad n a  fa b ry k a  n ie w y p ro ­
du k u je .

PODZIEMIA TAENOGORSKIE
a m ię tam  do  dziś b a rd zo  w y raźn ie  
pew n ą  h is to rję , k tó rą  s ły sza łem  p rzed  
laty , b ęd ąc  m ały m  ch łopcem . W ątek  

lego o p o w iad an ia  i s c e n e rja  n iesam o w ity ch  
w y d arzeń , k tó re  m ia ły  m ie jsce  w opuszcizo- 
nej, ta jem n icze j k o p a ln i w ęgla —  p rzy k u ły  
m o ją  m ło d ą  w y o b raźn ię  w ta k  silny  sposób 
i stw o rzy ły  ta k  m o cn ą  sugestję. że po  la ta ch  
odnoszę się  do  w sp o m n ian e j h is to r jj  (oczy­
wiście zm yślonej) —  j a k  do  fa k tu , k tó ry  
m ia ł m ie jsce  n ap raw d ę , i k tó ry  w ażnością  
sw ej ak c ji —  zah aczy ł i o m o je  istn ien ie.

H iistorja w spom niam a p o w y że j n ie  p o siad a  
ty tu łu . P rz y n a jm n ie j j a  go n ie  pam ię tam . 
D la tego  w y d a je  slię b y ć  jeszcze b a rd z ie j z a ­
gadkow ą.

P a m ię tam  n a d e r  w yraziśc ie  opis cza rn y ch  
sz to ln i, p rzed z iw n y ch  szybów , b u d zący ch  
dreszcz  jez io r i z d rad liw y ch  lab iry n tó w , 
w śród  'k tó rych  w y d arzy ły  się  b o h a te ro m  p o ­
w ieści (po k tó ry c h  sltronlie oczyw iście sta łem  
w iern ie) — rzeczy zd rad liw e  i ta jem nicze .

A utorem  o p o w ia d an ia  by ł J. Venne. T y tu ł 
k siążk i m o żn ab y  Więc z ła tw o śc ią  o d n a ­
leźć —  qzego je d n a k  b y n a jm n ie j n ie p rag n ę. 
W olę, by  o p o w ia d an ie  p o zo sta ło  n a  zaw sze 
bez nazw y  — łe m b a rd z ie j,  że łączy  się ono 
z pó źn ie jszem i m ojem i przeżyciam ii, zu p ełn ie  
w p raw d z ie  beizpiecznem i, a le  dzięk i daw n o  
p rz ec zy ta n e j p ięk n e j k siążce  — n a sz p ik o w a ­
ne,mli u ro jo n ą , czy z ro d zo n ą  d z ięk i a so c ja ­
c jom  ta jem n iczo śc ią .

W spółczesne dzieci —- ja k  m nie  zapew niali 
k sięgarze , n ie  ch cą  czy tać  o p o w ia d ań  V er­
n e 1 go. Je s t om ju ż  w id o czn ie  zby t an ty czn y  
ii zaśn ied z ia ły . Ale d z ieci n ie  m ogą  w iedzieć, 
że to w szy stk o , co k ied y ś  by ło  fa n ta z ją  p i­
sa rza  —  zw olna, n a  p rz es trz en i k ró tk ie g o  s to ­
su n k o w o  czasu  zam ien iło  s ię  w re a ln ą  rz e ­
czyw istość, w p raw d ę  n a m a ca ln ą .

W iz jo n ers tw o  V erne 'go  2 b iegiem  la t  s ta ­
w ało  się d la  m nie  c o raz  b a rd z ie j  f ra p u ją c e , 
aż  w końcu , k tó reg o ś  w iosennego  d n ia  o b u ­
d z iło  we m nie  szcze ry  podziw .

W sp o m in a jąc  o „ h is to r ji bez ty tu łu “ i łą ­
cząc ją  z p ó źn ie jszem  osob istem  p rzeży ­
ciem  — czynię  to  w ła śn ie  w sk u te k  podziw u  
d la  człow ieka, k tó ry  p o tra f ił  w m ym  u m y ­
śle w yw ołać obrazy , z k tó ry m i w 25 la t  p ó ­
źn ie j zazn a jo m iłem  się „o so b iśc ie“ i k tó re  
po w ró c iły  m i ta k  ju ż  odległe, ru m ia n e  la ta  
dz ieciń stw a .

O po w iad an ie  bez ty tu łu  i w y c ieczk a  do 
opiuszczonych, m ozoln ie  w y k u w an y ch  n a  
p rz e s trz en i stu lec i p rzez  p o k o len ia  całe  — 
szto ln i — złączy ły  się n ie ro z e rw a ln ie  w dz i­
w ny isiplot u łu d y  i r e a ln e j  p raw d y , k tó ra  d o ­
p ra w d y  n ie  p o zw ala  m i dz iś ro zd z ie lić  tych , 
w ró żn y ch  o k re sach  m ego życia  p rzeży ty ch  
uczuć, d reszczów  w zruszen ia , ,en tu z jazm u  
i podziw u.

M niej w ięcej w po łow ie k w ie tn ia  w y je ch a ­
łem  na  G órny Śląsk, aby  zb lisk a  podziw iać  
jego potęgę. W iedzia łem , u d a ją c  się w m o ją

krótką podróż, że czekają mnie w ielkie prze­
życia d emocjonujące widoki, dla których 
trzeba będzie szukać nowoczesnych określeń  
i słów  twardych, dorównujących potędze 
XX wieku, który na tej ziemi zakwitł najno- 
wocześniejszemi dziełami. Zdawało mi się —  
wtedy przed paru miesiącami — że odnajdę 
nowoczesną ziemię, która musiała zapomnieć 
■o swej historji, aby iść naprzód.

W  p ro g ram ie  wyciecjzki o s ta tn im  p u n k ­
tem  b y ło : „zw iedzen ie  k o p a ln i w  T a r ­
n o w sk ich  G ó rach “ . O g lądane  od  sam ego  ra n a  
h u ty , w ie lk ie  p iece, p o tęg a  w alco w n i, m iljo - 
now e in w esty c je  p ry w a tn e  i sam o rząd o w e, 
p rzep y ch  w yn io słe j s ta li zw iązan e j gen juszem  
lu d zk im  n a  o lb rzy m ich  w yso k o śc iach  — 
zm ęczyły  oczy i g asiły  s to p n io w o  m ożność 
z ach w y can ia  się.

Z iem ia  Ś ląsk a  w p a rę  god z in  zm ien iła  się 
w  m em  p o jęc iu  — w k ra in ę  c z a rn y ch  o l­
b rzym ów , p ra c u ją c y c h  ca ły m  w y siłk iem  
sw ych s ta lo w y ch  m ięśn i, o lb rzym ów , k tó re  
w yk luczy ły  w sze lk i ro m an ty zm , s ie lan k o w e  
p iękno , z ie lo n e  p e jzaże  i p a m ią tk i czegoś co 
było... T a z iem ia, k tó r ą  o g ląd a łem  z tak im  
p o śp iech em  — w y d a ła  s ię  n a p o z ó r  ta k  p rz e ­
ro b io n ą  w  sen sie  now oczesności, że k o n tr a ­
s ty  n ie  m ia ły b y  ra c ji b y tu .

K iedy po  o b ied z ie , k tó ry  m ia ł być  o d p o ­
czynk iem  po  w ęd rów ce w szerz  rz e k  p ły n n e ­
go żelaza  i o g n isty ch  dym ów  h u t —• wisiedli- 
śm y d o  a u to b u su  —- zapow iedź  w idoków  
zie lonego  ś lą sk a  i n ie sp o d z ian e k  ta rn o g ó r- 
sk ich  w cale n ie  p o d z ia ła ła  na  m n ie  p o d n ie ­
ca jąco . Nie p rzy p u szcza łem  je d n a k  w ted y , że 
czeka  m nie  w idok  zgoła n ieco d zien n y , je d y ­
n y  w sw ym  ro d z a ju , ow ian y  ro m an ty czn ą  
a tm o sfe rą  p rzesz łośc i, z ap o m n ien ia  i o p u sz ­
czenia . W idoków  ty ch  p rzy sp o rzy ło  o b e jrz e ­
nie „ k o p a ln i w o d y “ w  szyb ie  „S tasz ica“ ...

W śró d  w ściek łego  w -chru  i tn ąceg o  ig łam i 
sy p iąceg o  się  z w iosennego  n ieb a  lodu  — 
au to b u s  to ro w a ł sob ie  d rogę  do  n a jd z iw n ie j­
szej k ra in y , do  o lb rzy m ieg o  k re to w isk a , do  
ziem i sk o p a n e j rę k o m a  tysięcy  tw ard y ch  
g ó rn ik ó w  p ra c u ją c y c h  tam  od stu leci,

N a jp ie rw  w yn iosły  w idok  z pod sta reg o

F a b ry k o  w W a rsz a w ie .

k o śc ió łk a  n a  rozleg łe  te ren y  k o p a ln ia n e , po  
tern  w ąśk iem i d ra g a m i z jazd  n a d  sam ą  p ra  
wie g ra n ic ę  k u  z ab u d o w an io m  w o d o c iąg o ­
w ym  i szybow i „S tasz ica“ — zn aczący m  się 
n iską , p rz y sad z is tą  w ieżą.

W n ętrze  te j w ieży  z am y k a  w sob ie  u rz ą ­
dzen ia  s ta re j ,  zby t s iln ie  sk o n s tru o w an e j 
w indy p a ro w ej, k tó r a  o b s łu g u je  50-m etrow ej 
g łębokości szyb.

L ek k i w strząs , szczęk staw id e ł, d zw onk i 
i sy k  p a ry  z w ias tu je  p o czą tek  z jazd u . K la tk a  
w indy —- z b u d o w an a  z gęsty ch  k ra t  — j a k ­
by tu  p raco w a li g a le rn icy  — o p ad a  w olno  
w dó ł. P o  d rodze  m ig a ją  św ia te łk a  żaró w ek , 
u d erza  gorący  d ech  p rzew o d ó w  p a ro w y ch , 
k lek o cą  k ra ty ... W reszc ie  w in d a  zw aln ia  
biegu i p rz y sta je . Ja c y ś  ludzie  o tw ie ra ją  
k ra tę  i b a r  je ry .

— O to p ro szę  p a ń s tw a  p ierw szy  po z io m  — 
50 m etró w  pod p o w ie rzc h n ią  ziem i...

W y so k a , o p łask im  s tro p ie  h a la , p rze jśc ia , 
k o ry ta rz e , schody , szum  w ody, p u lso w an ie  
p ra cu jąc y c h  m aszyn. T u s to ją  zespo ły  po m p  
tłoczące p y szną , k ry sz ta ło w o  czy stą  w odę, 
toczącą  sw e n u rty  odw iecznem i sz to ln iam i —- 
do ru r  i zh io rn ik ó w  z ao p a tru ją c y c h  Ś ląsk  
w w odę do p ic ia  i d la  celów  p rzem y sło w y ch .

O bok z n a jd u ją c a  się  h a la  —- m ie śc i czę­
ściow o ju ż  zd em o n to w an e  szk ie le ty  m aszyn . 
B ezuży teczne  s ta low e ra m io n a , z d ru zg o tan e  
k o ła  na łom , p o k ry te  sm a ram i części u m a r­
łych  o rg an izm ó w  czek ają , by je  s tą d  w y- 
tra n sp o rto w a n o . T a  p o d z iem n a  h a la , sk ąp o  
o św ie tlo n a , o  w ielu  z a k a m a rk a c h  m ro cz ­
nych z d a je  się  k ry ć  ta je m n ice  d aw n y ch , d a ­
w no p rzeb rz m ia ły c h  celów , w ysiłków  i p o ­
czynań . B ezuży teczne c iem ne k o ry ta rz e  za ­
b ito  d eskam i. G dzieś z bo k u  schody  p ro w a ­
dzą  do  p rzec ięc ia  dw óch  k an a łó w , gdzie szu ­
mi m ały  w odospad . C zarna w m ro k ac h  w oda 
szeleści ta jem n iczo , szum i n u rtem  —  u c h o ­
dząc  w  c iem ne k o ry ta rz e .

Za p ie rw szą  sa lą  m aszy n  — mieslzczą s ię  
w a rsz ta ty  i w e jśc ie  do  k u te j  w sk a le  sz to ln i
0  d re w n ia n e j podłodze , pod k tó rą  p ły n ie  
p o d z iem n a  rz ek a . D a lej, za  Żelaznem ! pan- 
c em em i d rzw iam i, k tó re  p ro w a d zą  do  pom p 
u s ta w io n y ch  n a  n iższym  o 25 m etró w  p o z io ­
m ie — pod ło g a  zam ien ia  się  w w ą sk ą  k ła d ­
kę, b ieg n ącą  n a d  s tru m ie n iem . W reszc ie
1 k ład k a  u ry w a  się. P o za  d re w n ian ą  k ra tą  
czeka  b a rk a , k tó rą  m o żn a  odbyw ać p rz e ­
jaż d żk i p o  k ra in ie  zag u b io n y ch  wód.

S tac ja  p o m p  n a  n iższy m  p o ziom ie  p o łą ; 
czona  je s t ze św ia tem  w y k u tą  w k a m ien iu  
sch o d n ią  i szybem  bez w indy , s łużącym  do 
tra n s p o r tu  m aszyn.

W y so k a  sa la  zap e łn io n a  m aszy n am i p u l­
su je  ry tm em  ich  p racy . Z g ład k ich , z im nych  
ścian  toczy się  s tru m y k am i w oda.

—  Gdyby, p ro szę  p an a  — m ów i m a sz y n i­
sta  — p o m p y  p rz e s ta ły  d z ia łać  —  w p a rę  
godzin  w szystko  to za la ła b y  w oda . M aszyny 
m uszą  p raco w ać  bez p rzerw y ...

Je s t  tam  c icho  i g roźn ie . W  n ik ły m  s tu k o ­



cie tłoków  w yczuw a się  w alkę  z żyw iołem
0 tę k o m o rę . Od la t bezzm ien n ie  o p ad a  ze 
śc ian  i szczelin  w oda i bezzm ien n ie  k lek o cą  
p om py  w śró d  słabego syku  pary ...

O bm okłym i sch o d am i w y d o s ta ję  się na 
p ierw szy  poziom , idę k ła d k ą  ku d re w n ian e j 
fu rtce  i w siad am  do łodzi. N asza  b a rk a  że­
g lu ję  w k rę g u  ace ty lenow ego  św ia tła  po  
cza rn y m  s tru m ien iu . W ciąż  n a p rzó d , m o n o ­
to n n ie , w śród  w ilgo tnych , b ia ło  b ły szczą­
cych śc ian , p o k ry ty ch  m in ja tu ro w em i sta- 
laktykaim i. T a w od n a  w ęd ró w k a  n ie  n a s trę ­
cza ro zm a ito śc i w idoków . Ale czyni czło ­
w ieka w y czek u jący m , cza jący m  się , by  n ie  
zostać zaskoczonym  p rzez  „n iew iadom e".

P o d z iem n e  szto ln ie  w T arn o w sk ich  G órach 
liczą 20 k ilo m etró w  długości. Gdy się o b e j­
m ie m yślą  te  og rom ne p rzestrzen ie , og arn ia  
człow ieka  lęk  p rzed  cza rn y m i lab iry n tam i
1 podziw  d la  d z ie ła  rą k  lu d zk ich , k tó re  d o ­
k o n a  ty tego cudu.

N asza łódź p o d ąża  w c z a rn ą  czeluść  k an a- 
lu-siztoilni. Z w olna d o zn aję  uczucia , że z o s ta ­
łem u sid lan y  w p o zn an ą  k iedyś, w la tach  
d z iec in n y ch  — przygodę. D aw no u śp io n e  
w w yo b raźn i s tra szy d ła  o d ży w ają  w p o d ­
z iem iach  ta rn o g ó rsk ic h . W y d a je  mi s ię , że 
to ja  p ow in ienem  p ro w ad z ić  lodź i żeglow ać 
po tych  k a n a łac h . Bo p rzec ież  ja  tu  już  by­
łem  kiedyś... W ie rn ie  te sam e sz to ln ie  bez 
św ia te ł, te sam e lo d o w a te  po d m u ch y , k tó re  
ch cą  zgasić  p ło m ień  lam py, te sam e  zn an e  
jez io ra  „bez d n a " , w o d ospady  i z ie jące  stra - 
szn ośc ią  stu d n ie .

Gdzież są  ludzie , ci ro b o tn ic y  ze s tac ji 
pom p. Ach —  to w szystko  by ło  ty lk o  z łudą. 
N iep raw d ą  był}' św ia tła  e le k try c z n e  i syk  
p a ry . W k o ło  p a n u je  g łu ch a  cisza. C zasem  
z b o cznego  p rze jśc ia  d o lec i gdakan ie... Gzy 
to  iw o d a?  A m oże?... Szybcie j p o p y c h a jm y  
naszą  łódź, m oże u d a  n am  się u c iec  p rzed  
„d u ch em  g ó r“ . U w ażnie  obok  tego w o d o sp a ­
du! —• bo tam  n iebezp ieczne  w iry , k tó re  po ­
ch ło n ą  n a sz ą  łódź...

W ie lk i p isa rz u  —  czem uż w la ta ch  m ło ­
dego scep ty cy zm u  p rz es ta łe m  ci u fać , jak  
w la ta c h  d z iec iń stw a?  G dybym  w ie rzy ł ci, 
że gdzieś n a  św iecie is tn ie je  to , o czem ś o p o ­
w iedzia ł — b y łb y m  o stro żn ie jszy . Może by  
mi w tedy  z ab ra k ło  odw agi n a  to  n ieb ez ­
p ieczne  żeg low an ie  p o  o p u szczonych , z a to ­
p io n y ch  sz to ln iach ...

#  #  *

G órn ic tw o  k ru szco w e  ko ło  T arn o w sk ich  
Gór —  sięga czasów  n iep am ię tn y ch . P ie rw ­
szy oikres h is to ry czn y  tego g ó rn ic tw a  —  to 
czas, w k tó ry m  P ia s to w ie  e k sp lo a to w a li ła ­
two d o stęp n e  m in e ra ły  z Z iem i by to m sk ie j. 
D rugi o k re s  p rz y p ad a  na czasy  now sze, k ie ­
dy w w ieku  XVI gó rn ic tw o  ta rn o g ó rsk ie  
osiągnęło  szczyty  sw ego rozw o ju . T rzeci 
w reszcie  o k res — to p rzełom , k ied y  czło ­
w iek  z ap rz ąg ł do sw ej p om ocy  now oczesną  
m aszynę  p a ro w ą  i w szystk ie  u lepszen ia  
techn iczne.

W arto  w spom nieć, że w T a rn o w sk ich  Gó­
ra ch  po ra z  p ierw szy  n a  k o n ty n en c ie  
gó rn ic tw o  i h u tn ic tw o  zas to so w ało  „m a­
szyny  ogniow e", sp ro w ad zan e  p o czą tkow o  
z A nglji.

N ajw iększym  w rogiem  w sze lk ich  p ra c  g ó r­
n iczych  w T a rn o w sk ich  G órach —  b y ła  
w oda. Z żyw iołem  tym  od w ieków  w alczył 
człow iek  i jego gen jusz. C iekaw em  jest, że 
m aszy n a  n ie  ro zw iąza ła  n a  tym  te ren ie  
w spo m n ian eg o  p ro b lem u . W o d ę  zw yciężyły  
m ięśn ie  ludzk ie , k tó re  w yku ły  w ie lo k ilo ­
m etro w ej d ługości sz to ln ie  o d w a d n ia jąc e , 
k tó re  o s ta teczn ie  um ożliw iły  n a le ży tą  i-hs- 
p lo a ta c ję  złóż k ru sz co w y ch  w T a rn o w sk ich  
G órach . K onne o d w a d n ia rk i i p o tem  m a ­
szy n y  p a ro w e  o k a z a ły  się  zbędnem i.

Przeprowadzenie sztolni jest dziełem tak 
wielkiem, że do dziś stanowi ono wyczyn 
wręcz zdumiewający. Olbrzymie wysiłki 
dawnych polskich górników górnośląskich 
stworzyły bezsprzecznie pomnik swej pracy 
o niecodziennych rozmiarach. Nie licząc bo­
wiem zagmatwanej i bardzo rozległej sieci 
różnych chodników, komór, olbrzymich hal, 
powstałych po odbudowie kruszcu, kratę-
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jpów, szybów  i  w od o sp ad ó w  —  długość  śzto l- 
n i żeg low nych  w ynosi p o n a d  20 k ilom etrów ! 
P o d  T arn o w sk iem i G óram i, bez p rzesad y  to  
rzec m ożna , z n a jd u je  się  d ru g ie  w ielk ie m ia ­
sto , p o g rążo n e  w  c ien iach  w ielk ie j nocy, 
m ia s to  d aw n o  opuszczone  — do dziś jed n a k  
sp e łn ia jące  w ażne zad a n ie  o d w a d n ian ia  sze­
regu te ren ó w  k o p a ln ia n y ch  w  okolicy.

Ż egluga p o d z iem n a , to  w y ją tk o w y  w y­
p ad ek  w górn ic tw ie . S z to ln iam i sp ław nem i 
w ożono w daw n y ch  czasach  u ro b e k  w ło ­
dz iach  z k o p a lń  sąsied n ich  do  szybów . Do 
p ra cy  tej u ży w an i b y li ch ło p cy  i słabsi r o ­
bo tn icy , n ie  m ogący  w alczyć z tw a rd ą  skalą.

Je d n ą  z n a js ta rsz y c h  sz to ln i je s t sz to ln ia  
„ D an ie la "  p o d  R eptam i. G w arectw o  je j  
zgłosiło  w ro k u  1547 —  4 szyby  n a  p o lach  
repeck i'ch . D alej n a s tę p u je  sz to ln ia  „S.w. 
J a k ó b a “ , k tó re j b u d o w ę ro zp o czął gw arek  
z T a rn o w sk ich  G ór w ro k u  1563, nazw i­
sk iem  Ja k ó b  R ap. G w arek  ten  w n ied ług im  
czasie  u tw o rzy ł gw arec tw o , k tó reg o  um ow ę 
w ciągnięto  w k sięg i h ipo teczne . W a ru n k i 
um ow y b rzm ia ły :

1) U działy  sz to ln i są  p o d z ie lone  na  32 
części i to w ieczyście.

2) G w arectw o jes t zobo w iązan e  do  w y n a ­
g ra d za n ia  szk ó d , m oże jed n a k  k o rzy stać  
z w szystk ich  u rząd zeń  i p ro w ad z ić  o d b u d o ­
w ę w obręb ie  sw oich  k u n sz tó w  w odnych  
i sztolni.

3) G w arkom  w olno sp rz ed a w a ć  sw e u d z ia ­
ły  lub  je  zas taw ić  uczciw ym  c h rz e śc ija ­
nom , a lbo  pozw olić  na  używ anie.

4) W  raz ie  śm ierc i g w a rk a , u d z ia ł p rz y ­
p a d a  sp ad k o b iercy , lu b  w sk azan em u  te s ta ­
m entem .

5) K ażdy gw arek  jest obo w iązan y  trzy m ać  
się tego, co w iększość  gw arków  p o sta n aw ia .

6) Ma się  p rzestrzeg ać  c h rze śc ijań sk ieg o  
p o rząd k u , p ra w a  górn iczego  o ra z  ustaw , aby 
się k o m u  ja k a  k rz y w d a  n ie  sta ła .

Dziś zap ad lisk a , pasm a  zw ałów , oraz 
w ielka  ilo ść  h a łd  p o zw ala  oznaczyć  k ieru n ek  
s ta re j  sz to ln i i zdać sob ie  sp raw ę, ja k  po 
tężne  by ło  to daw ne przedsięw zięcie .

T rzecia  sz to ln ia  „D aru  Bożego“ z n a jd o ­
w ała  się  pod Sow icam i. Szto ln ia, „K rak o w ­
sk a", k tó re j b udow ę rozpoczęli gw arkow ie 
k rak o w scy  i o lkuscy , z a tw ie rd zo n a  została  
w ro k u  1568. P ią tą  zkolei sz to ln ię  „W  im ię 
P ań sk ie  O b iecaną" — zgłosił M arcin W o j­
tek  w ro k u  1567. G w arectw o je j w roku  
1568 zgłosiło  32 szyby  w ta rn o w sk im  lesie 
dębow ym . Gdzie las ten się zn a jd o w ał, jak ie  
były k o le je  sz to ln i i k ied y  skończono  w n iej 
p racę  —  nic w iadom o, a w szelk ie  ślady  po 
n iej zag inęły .

N astępn ie  zn an e  są jeszcze sz to ln ie  „B o­
żej P om o cy “ pod Sow icam i, „Sw. Je rzeg o “ 
pod B ytom iem , „N ow a S zto ln ia  B ytom ska", 
„Szto ln ia  P o m a g a  Bóg“ , k tó re j po m iaró w  
d o k o n an o  w ro k u  1652, w reszcie  sz to ln ia  
„T arn o g ó rsk a" .

P odczas w zm ożonego ru c h u  kop a ln ian eg o , 
od ro k u  1784 p ocząw szy , gó rn ic tw o  ta rn o ­
gó rsk ie  n a tra f iło  na szczególnie w ielkie 
p rzeszk o d y  w  p ostaci w ód  zask ó rn y ch , u- 
tru d n ia jąc y ch , lub w ręcz u n iem o ż liw ia jący ch  
pracę. W  ro k u  1785 za in s ta lo w a n o  na szy­
bie „K u n sz t“ p ie rw szą  o d w a d n ia rk ę  k o nną . 
K oszty budow y te j m a c h in y  by ły  ogrom ne, 
n ieu s ta n n a  zaś je j p raca  w ym agała  w ysił­
k u  120 koni! M ożna sobie ła tw o  w yobrazić , 
jak  k o sz to w n e  by ło  to  u rząd zen ie . N ad o m iar 
złego u rząd zen ie  n ie  sp ro s ta ło  zad an iu  i nie 
usuw ało  w ody w n a leży tem  tem pie. W  tym  
czasie  p o stan o w io n o  też sp ro w ad z ić  z An­
glji p ierw szą , 32-calow ą m aszynę  pa ro w ą.

T ak  w ięc w ro k u  1787 w T arn o w sk ich  Gó­
rach  s ta n ę ła  do p ra c y  p ierw sza  , na  k o n ty ­
nencie m aszy n a  „og n io w ą“ . S p row adzen ie  
m aszyny  zn aczy  p rze ło m  w g ó rn ic tw ie  ta r- 
nog ó rsk iem  i rozp o czy n a  czasy  najnow sze. 
K tó rąś z rzędu  m aszynę  p a ro w ą  zbudow ano  
w p a rę  la t  w całości już  na  G órnym  Śląsku 
w O zim ku pod osob istem  k ierow nic tw em  An­
glika, nazw isk iem  Jo h n  B aildon, k tó ry  na 
z iem iach  tych  p o zo sta ł już  na stale.

T arn o w sk ie  G óry z tego o k resu  swego 
rozw oju  górn iczego  p rz ed s ta w ia ły  w idok 
p o ry w ający . Oczy św ia ta  ów czesnego sk ie ­
row ane  by ły  na te okolice, gdzie n iew iad o ­
mo było , oó b a rd z ie j  podziw iać: podziem ia, 
czy p ra cu jąc e  na p o w ie rzch n i ziem i, ta je m ­
nicze m aszyny  p arow e, z ionące ogniem  i p a ­
rą. Ze w szystk ich  s tro n  c iąg n ęli k s iążę ta , 
m ężow ie s tan u , ludzie  p racy  i n au k i, by 
og lądać tw o ry  rę k i i m ózgu człow ieka.

* * *

Dziś T arn o w sk ie  Góry ucichły . Nie sp o ­
w ija ją  ich  ju ż  dym y p ra cu jąc y c h  m aszyn. 
K opaln ie  zostały  w yczerpane. Z ry te  pola 
i h a łd y  p o ra s ta  traw a  i m izerne  zboża. L u ­
dzie odeszli s tąd  da le j, by  w y d zierać  ziem i 
inne bogactw a.

Na te ren ie  s ta ry ch  szto ln i w znosi się dziś 
jeden  ty lk o  czynny  szyb, p ro w a d zą c y  do 
podziem nych  ga le ry j. Je s t to  szyb n iezw y­
k łej i b a rd zo  p o trzeb n e j kopaln i... Wody!

50 m etró w  pod poziom em  zielonych  pó l 
p ra cu ją  cicho, uparc ie , bez p rzerw y  pom py 
czerp iące  bogactw o k ry sz ta ło w ej w ody 
z p ra s ta ry c h  sz to ln i gw ark ó w  k rak o w sk ich , 
o lk u sk ich  i ta rn o g ó rsk ic h , by  rozdzielić  ją 
licznym  osied lom  śląsk im .

O puściłem  sz to ln ię  tą  sam ą  poczc iw ą, s ta ­
rą  w indą . Nad g łow ą z a ja śn ia ł znow u dzień 
k o łyszący  w górze  z ie len ią  drzew . Szum  
ich zdaw ał się opo w iad ać  o w ie lk ie j p rz e ­
szłości te j ziem i.

M inąłem  zab u d o w an ia  w odociągów  i z d a ­
ła jeszcze słysza łem  s tu k o t p a ry  w ru rze  
w ylo tow ej — d a ją cy  zn ać t że w inda  p racu je , 
tw o rząc  p o m o st m iędzy  tym  n ieo m al zag i­
n ionym  św ia tem  p o d z iem i —  a św ia tem  dzi­
sie jszym , który n ie s te ty  ta k  m ało  w ie o u- 
rokach tarnogórskich sztolni.

Autobus ruszył. Niebo pod wieczór wy­
pogodziło się i wiatr ustał. Minęliśmy pełne 
nierówności pola, podziurawione kiedyś 
przez górników i jeszcze nie zagojone, po- 
czem wdrapaliśmy się na wzgórze — skąd 
po raz ostatni ujrzałem szyb „Staszica“ —- 
bramę do przedziwnego kraju Jujjusza Ver-
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P ow yżej: Scena zbio­
rowa z „Kopernika  
w inscenizacji Leo 
polda Pobóg-K iela  

nowskiego

W kole: Antoni
2uliński, kompo­
zytor krakowski i 
autor ilustracyj 
muzycznych do 

Kopernika", — 
„W yzwolenia" i 
in., b liski współ 
pracownik L. Kie 

lanowskiego.

Na prawo.
Znany artysta  i re­
żyser Lu Pobóg-K ie- 
lanow ski w roli Ko­
pernika i po „ cy ­

wilnem u".
Fot. „Van D yk“ —  

Lwów.

D r L eo p o ld  Pobóg-K ie lanow sk i, pod  k tó ­
rego  k ie ro w n ic tw em  te a tr  m ie jsk i n a  P o h u ­
lance w W iln ie  ro zp o czą ł now y, n iezaw o ­
d n ie  p ięk n y  i tw órczy  o k res sw ej k u ltu ra l­
ne j d z ia ła ln o śc i —  zd oby ł rozg łos p rzede- 
w szystk iem  ja k o  o d tw ó rca  ty tu ło w e j roli 
w w idow isku  L. H. M orstina  „M ikołaj K o­
p e rn ik " . G rał tę  ro lę  p rzed  k ilk u  la ty  w T o ­
ru n iu , późn ie j p a ro k ro tn ie  w K rak o w ie  n a  
dziedzińcu  B ib ljo tek i Jag ie llo ń sk ie j, jeźd ził 
z tą  k re a c ją  w o toczen iu  zespo łu  k ra k o w ­
sk ie j m łodzieży  a k ad e m ic k ie j po  k ra ja c h  
Lu ropy , w reszcie  p rzed  dw om a la ty , w raz  
z d y r  K aro lem  F ryczem , zm o n to w ał św ie­
tne w idow isko  ze sz tu k i M orstina  n a  a r k a ­
dow ym  dziedzińcu  W aw elu .

K ie lan o w sk iem u  też p rzed ew szy stk iem  z a ­
w dzięcza M orstin  sukces a r ty s ty czn y  i p ro ­
pag an d o w y  sw ego u tw o ru . K ie lanow ski — 
ja k o  reży se r —  k sz ta łto w ał w y raz  scen icz­
ny m o rstin o w eg o  „ K o p e rn ik a “, d o sto so w u ­
jąc  tek s t u tw o ru  i jeg o  w a lo ry  do  m ożliw o­
ści i z ad ań  p rzed staw ień . Szczytow em  o s ią ­
gn ięciem  a r ty s ty czn em  by ło  w idow isko  na 
W aw elu , za razem  zn ak o m ity  sp ra w d z ia n  r e ­
żyse rsk ich  u m ie ję tn o śc i K ie lanow skiego  i je ­
go d ążeń  do  b u d o w an ia  m o n u m en ta ln eg o  
sty lu  w te a trz e  po lsk im , sty lu , k tó ry  nio 
jes t celem  sam y m  d la  siebie, a le  k tó reg o  za ­
d an iem  je s t  u w y p u k len ie  m yśli a u to ra , p o d ­
k reślen ie  p ięk n a  i uw agi słow a odp o w ied n ią  
e k sp res ją  sceniczną.

K ielanow ski, k tó ry  do  te a tru  p rzy szed ł po  
su m ien n y ch  s tu d ja c h  w yższych (jest d o k to ­
rem  p o lo n is ty k i), l ite rac k ic h  i te a tra ln y c h , 
żyw i g łęboki k u lt d la  słow ą, k tó re  n ie  jes t 
frazesem , a le  m a  p o k ry c ie  w czynie, je s t 
w yznaw cą t e a t r u  ż y w e g o ,  bę- 

^  dącego o d zw ierc ied len iem  w ew n ętrzn y ch  
p rzem ian  człow ieka  i p o siad a jąceg o  p rz e ­
k o n y w u jącą  silę  p o b u d zan ia  s łu ch aczy  i w i ­
dzów  do  d z ia łan ia . D la tego  K ie lanow sk i o- 
p ie ra  sw o ją  p ra cę  w tea trze , za ró w n o  n a  
w ielk im  re p e rtu a rz e , n a  tw órczośc i naszych  
w ieszczów , a zw łaszcza na  ‘d z ie łach  W y­
sp iań sk ieg o , ja k  i zw raca  uw agę n a  w spó ł­
czesny, now y re p e rtu a r , o d k ry w a jąc  sp o łecz ­
ne i a rty s ty c zn e  w arto śc i u tw o ró w  „na o k o “ 
n iep o zo rn y ch , żeby ty lk o  w spom nieć  o p o ­
w ieści scen iczne  ro b o tn ik a  J a n a  B rzozy, 
k tó reg o  —  ja k  stw ie rd z ił K ie lanow ski — 
„pełne  ż a ru  p rz e k o n a n ia  słow o n a b ie ra  czę­
sto  w agi s ł o w  a - c z y n  u “ .

B o h a te rem  u tw o ru  M orstina  o K opern iku  
je s t m y śl g en ja ln eg o  uczonego: m  y ś 1-
p r a w d a ,  za  k tó rą  idz ie  słow o-czyn. — 
Poszczegó lne  o b razy  w idow iska , na  tle  ży ­
c ia  K o p e rn ik a  i bu d ząceg o  się O drodzen ia ,
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T E A T R  L E O P O L D A  
P O  B Ó G -K IE L A N O W S K IE G O

liśm y  p rz ed  trzem a  la ty , gdy te a tr  k a to w ic ­
ki w y staw ił „D ziad y “ M ickiew icza w insce­
n izac ji P obóg-K ielanow skiego . „Z „D ziadów “ 
p o n u ry c h  —  n o to w a ł k ry ty k  d r  P ap ee  — 
u siło w a ł K ie lanow sk i z ro b ić  „D ziady“ ra 
dosne. p o d n io sły  hy m n  w olnego człow ieka.

I

Jedna z najefektow niejszych scen „Kopernika", 
odegranego na dziedzińcu w awelskim .

p rz ed s ta w ia ją  n a ro d z in y  te j  m yśli i w alkę
0 je j  zw ycięstw o. To w łaśn ie  n iezw yk le  p ię ­
k n ie  i g łęboko p o d k re ś liła  reży se r ja  K ie la ­
now skiego , p las ty czn ą  g rą  licznego zespołu
1 so listów , n a rzu c a ją ca  w idzom  p o tężn ą  wi 
z ję  w yzw olin  czło w iek a  z m ro k ó w  śre d n io ­
w iecza. B ędąc tak ż e  św ie tn y m  reżyserem - 
pedagogiem , k re a c ją  M ik o ła ja  K o p e rn ik a  
d a ł w zór sz lach e tn e j i  czy ste j, n a p ra w d ę  
p ro ste j a  je d n a k  m o n u m e n ta ln e j g ry  a k ­
to rsk ie j.

K ielanow ski, j a k  ju ż  w spom nie liśm y , wy­
znaw ca  te a tru  żyw ego, a  w ięc s iln ie  zw ią ­
zanego  z w sp ó łc z e sn o śc ią ,, lecz o p a rte g o  
także  na  d z ie łach  d n ia  w czo ra jszeg o , tak  
„p o d ch o d z i“ d o  a rcy d z ie ł n a sz e j l ite ra tu ry  
d ram a ty c z n e j, że o d k ry w a  w n ich  m o m en ­
ty i w sk azan ia  b lisk ie  d z is ie jsze j rzeczy w i­
stości, p o g łęb ia jąc  w ten  sposób  n asz  s to ­
su n ek  do  p a tro n ó w  n aszego  w yzw olen ia  
(w znaczen iu  ogó ln o lu d zk iem  i n a ro d o w em ).

P rz y k ła d  tego  n a jw y m o w n ie jszy  i —  p o ­
w iedzm y o d rn zu  —  p ięk n y  i p o d n io sły , mie-

U o jrzał w poem acie  u ra s ta n ie  w ew nętrzne  
b o h a te ra  w e ta p ac h  G ustaw  —■ K o n rad  — 
ksiąd z  P io tr , p rzeb y w an ie  d ro g i zdob y w a­
n ia  p raw d z iw e j w olności. G ustaw  to  czło ­
w iek, ży jący  d la  siebie, K o n rad  to  p o k o ­
n y w an ie  sam ego  siebie, a  k siąd z  P io tr  to 
ju ż  człow iek  w yzw olony , n a p raw d ę  w olny. 
M iste rju m  m ia ło  w ięc być  o d ą  na cześć m o 
cy tw ó rcze j d u c h a  lu d zk ieg o “.

N ic m ożem y tii op isyw ać in scen izac ji K ie­
lanow sk iego , po  p ra ca ch  W ysp iańsk iego , 
W y sock ie j, T rzc iń sk ieg o  i Sch ille ra  n a jc ie ­
kaw szej, n a jb a rd z ie j tw ó rcze j, a le  n a  dw a 
je j  m o m en ty  trzeb a  zw rócić  uw agę. W  o- 
b raz ie  „W ięz ien ia“ reży se r w ydoby ł z te k ­
stu  b u n t m łodzieży  w ileń sk ie j i je j goto 
wość d o  o fia r , łag o d ząc  ak cen ty  p rzygnę  
h ien ia  i b ezn ad zie jn o śc i. W ięźn iów  zw oły­
w ał K o n ra d  słow am i „O dy d o  m ło d o ści“ , 
rad o śn ie , ja k  zapow iedź  b lisk iego  w yzw ole­
n ia  b rz m ia ła  p io se n k a  F e lik sa : „Nie dbam  
ja k a  sp ad n ie  k a ra ..“ , a  p ieśń  zem sty  K o n ­
ra d a  b y ła  ja k  zew  do b u n tu ; p o d o b n ie  w ie l­
k a  Im p ro w iza c ja  K o n ra d a  (k tó rego  g ra ł S te­
fan  C zajk o w sk i), m ia ła  to n y  bohajtersk iej 
„p ieśn i szczęśliw ej“. B a rd zo  p o m ysłow e b y ­
ło też zak o ń czen ie  p o em a tu  d ram aty czn eg o . 
K iedy po b a lu  u S en a to ra  i n ag ły m  zgonie 
D o k to ra , K o n rad , p ro w a d zo n y  n a  w ygnanie, 
m in ą ł ks. P io tra , k siąd z  ja sn o w id z  p o zo sta ł 
n a  m ro czn ej scen ie  sam , a  reży se r k aza ł 
m u m ów ić m ick iew iczow sk ie  słow a z ustępu  
„O leszkiew icz“ :

,Słyszę! T am !... W idhry ... ju ż  w y tk n ę ły  
głowy

Z p o la rn y c h  lodów , ja k  m o rsk ie  
s traszy d ła ...

Ju ż  sob ie  z ch m u ry  p o ro b ili sk rzy d ła .
W sied li n a  falę , zd ję li je j  okow y....
Słyszę... Ju ż  m o rsk a  o tch łań  rozcheł- 

zn an a
W ierzga  i g ryzie  lodow e w ęd zid ła  —
Ju ż  m o k rą  szy ję  pod  ob łok i w zdym a.
Już!... jeszcze jed en , jed e n  łań c u ch  

trzy m a  —
W k ró tc e  ro zk u ją ... słyszę m ło tó w  k u c ie “ .

S tro fie  te j n a jp ie rw  w tó ro w a ły  grom y, 
późn ie j odg łosy  w o jny  z m o ty w am i h y m ­
nów  p ań stw  zabo rczy ch , k tó re  zw yciężyła
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m elo d ja  ..Jeszcze P o lsk a  n ie zg in ę ła“ .... Gdy 
z ab rzm ia ł ten rad o sn y  hym n, p a n u ją cy  nad 
sceną  o rzeł dw ugłow y ru n ą ł w m rok , a  przez 
c a rsk ie  w ro ta  w d a rło  się  na  scenę .zbaw ie­
nia słońce“ , ra d o sn e  słońce w olności.

T ak oto sp o jrza ł na „D ziady“ oczym a w ol­
nego człow ieka d r K lelanow ski, w  ten  spo 
sób  z p o em atu  o m arty ro lo g ji p o lsk ie j stw o 
rzy ł d la P o laków  p ieśń  o p rzem ian ach  czło­
w ieka, w iodących  do zw ycięstw a.

W ystaw ione  przez K ielanow skiego  w ro 
ku  1936 w tea trze  k a to w ick im  „W yzw ole­
n ie “ W yspiańsk iego  m ia ło  w o ry g in a ln e j 
in scen izac ji c h a ra k te r  zaró w n o  m is te rju m  
m ów iącego o p o słan n ic tw ie  n a ro d u  p o lsk ie ­
go, ja k  i d aw ało  w izję  p rzem ian  duchow ych  
człow ieka, dążącego  do re a ln e j p racy . „W y ­
zw olen iem “ w e w łasn e j inscenizac[ji ro z p o ­
czyna K ielanow ski d z ia ła ln o ść  d y re k to rsk ą  
w W ilnie, gdzie będzie, ja k  zapow iedzia ł, 
ku ltyw ow ać p o lsk ą  tw órczość  d ra m a ty c z n ą  
i te a t r  ż.ywy w ielk ie j poezji i w ie lk ich  czy­
nów. W słow o K ielanow skiego  słow o, k tó re  
ma zaw sze p o k ry c ie  w  czynie — m o żn a  w ie­
rzyć i tern rad o śn ie j w itać  go na  s ta n o w i­
sku k ie ro w n ik a  tea tru , że m im o m łodych 
la t jes t w szech stro n n ie  u ta len to w an y m , 
o w ielk ie j w iedzy i k u ltu rze , o w yb itnych  
zd o lnościach  o rg an izacy jn y ch  i w ychow aw ­
czych — człow iek iem  tea tru . N aw et n a jb a r-

,,D ziady“ M ickiewicza w inscenizacji L. K iela­
nowskiego: Scena przed kaplicą (Z. Barwińska 
jako M aryla, Stefan Czajkowski jako Gustaw.

Fot. Cz. Datka — K atowice.

dziej su row i k ry ty cy  jego  dz ia ła ln o ść  w itali 
zaw sze z u znan iem , a jeśli m ieli zas trzeże ­
n ia, to m ało  isto tne .

O sta tn iem  zn am ien item  osiągn ięciem  arty - 
s tycznem  K ielanow skiego, p rzed  ob jęciem  
d y re k tu ry  te a tru  w W ilnie, by ło  jego  o p ra ­
cow anie  sceniczne fragm entów  d ra m a tu  W y­
sp iańsk iego  „Z ygm unt A ugust“ na scenie 
te a tru  katow ick iego . T en  czyn tea tra ln y  K ie­
lanow skiego , to ja k b y  jego duchow e z aś lu ­

biny  z W ileńszczyzną, zan im  go z n ią  zw ią ­
z a ł k o n tra k t cyw ilny.

P ięk n ie  p isa ł o dziele W yspiańsk iego  M or­
stin : „Z ygm unt A ugust" je s t  w edług sądów  
n iek tó ry ch  k ry ty k ó w  n a jd o jrza lsz y m  z d r a ­
m atów  poety . T rzeba d o dać  n a jb a rd z ie j  f ilo ­
zoficzn ie  p rzem yślanym , bo, p isan y  przez 
a r ty s tę  chorego  i pozbaw ionego  sił fizycz­
nych, jest szkicem  d ram aty czn y m . P oszcze­
gólne sceny są  niew ykońcjzone, ściślej m ó ­
w iąc to co n am  zosta ło , to są  zakończen ia  
scen. A m im o to  idea d ra m a tu  jes t p rz e p ro ­
w adzona  logicznie. Je s t  n ią  su b lim ac ja  m i­
łości do  k o b iety  na m iłość  do o jczyzny  w bo ­
h a te rze  d ra m a tu . P rzem ian a  G ustaw a w K on­
ra d a  d o k o n y w a się  w n aszych  oczach zgod­
nie z tra d y c ją  w ielk ie j poezji rom an ty czn e j. 
A ugustus obiit, n a tu s  est se ren issu m u s rex 
P o lon iae  et L ith u an iae , k tó ry  dw a n a ro d y  
um ia ł w' jed n o  p ań stw o  złączyć na w ieczy­
ste w spólne życie“ ...

In scen izac ja  K ielanow skiego, k ład ąc  n a ­
cisk  na  cza r poetyck iego  słow a, p o d k re ś la ­
jąc  p iękno  i ideę d ra m a tu  wysoce a rty s ty c z ­
ną  i lu s tra c ją  m uzyczną  A. Gulińskiego, prze- 
dew szystk iem  uw y p u k liła  m yśl d ra m a tu  — 
w alkę  woli człow ieka  ze złem  i p rzem ianę  
w ew n ętrzn ą  b o h a te ra  w d ra m a t sm utku , 
w p la ta jąc  ak cen ty  w iary , że w po tom ności 
Z m artw y ch w stan ie“ . s. w. bal.

erzy  D ugin p o d a ł m i z uśm iedhem  foto- 
g ra fję  m ło d e j, u rocze j kob iety .
— Oto m o ja  żona. Jeże li zd arzy  ci się 

kiedyś, że p o p ad n iesz  w ko liz ję  z p raw em , 
u n ik a j je j ja k  ognia...

 ????
—  Ale p raw d a, n ie  w iesz w cale, jak  p o ­

znaliśm y się ze sobą? Nikom u, nie m ó w i­
łem  o tera jeszcze, an i nie w ygłaszałem  tego 
ro d z a ju  p rzestró g , ja k  p rzed  chw ilą . Skoro  
je s te ś  m oim  p rzy jac ie lem  —  należy  ci się 
nieco in fo rm acy j.

R ozm ow ę p ro w ad ziliśm y  w w ytw orn ie  
u rząd zo n y m  gabinecie  Jerzego .

P rz y jec h a łe m  do L on d y n u  jedy n ie , aby się 
z n im  zobaczyć. M iałem  zam ia r uczynić  to 
dużo w cześn ie j, a le  ■ o b o w iązk i zaw odow e 
sta le  s taw a ły  mi na  p rzeszkodzie . Jed n ak że  
w iadom ość  o ślubie  zaw arty m  p rzed  ty g o d ­
niem  p rzez  m ego p rzy jac ie la  od su n ę ła  
w szystko  inne  na da lszy  p lan  i...

—  Żona w róci d o p ie ro  ju tro  w ieczorem . 
Jestem  tro ch ę  n iesp o k o jn y  z tego pow odu. 
Ale m n ie jsza  z tern... Zacznę od  p o czą tku . 
P rzy p o m in asz  sobie, że o trzy m ałem  ro k  te ­
m u ' p rzyzw oity  sp ad ek  po pew nym  p rz y ­
zw oitym  w uju , k tó ry  ro z s ta jąc  się z tym  
pado łem  p łaczu  p rz y p o m n ia ł sobie o m ojem  
istn ien iu . O czyw iście u rząd z iłem  się od razu  
tu ta j, m am  b a rd zo  w ygodne a te lie r, a co 
n a jzab aw n ie jsze  — m oje obrazy  i p o rtre ty  
zaczęły się nag le  ogóln ie  podobać. N astą ­
p iło  to z chw ilą , k iedy  m ogłem  sobie p o ­
zw olić na b y w an ie  u  różn y ch  ludzi, do k tó ­
rych  nie m ia łem  d o tąd  d o stęp u  ze w zględu 
n a  biedę, w k tó re j byłem  p o g rążo n y  po 
uszy. W iedzie  m l się ca łk iem  dobrze , a n a ­
wet, o zgrozo, m iew am  czasam i za w iele 
pieniędzy...

—  W iem  coś o tern —  p rzerw a łem  mu 
c ie rp k o , — d lateg o  tak że  p rzy jech a łem . Gzy 
sądziłeś rzeczyw iście, że nie p oznam  twego 
c h a ra k te ru  p ism a na p rzek azach  p ien ięż ­
nych, jak ie  o trzy m y w ałem  c]o pew ien  czas?

Je rzy  zaczerw ien ił się  po uszy. U siłował 
się u śm iech n ąć , ale  u d a ło  m u się ty lk o  w y­
w ołać jak iś  dziw ny g ry m as na  ra so w e j tw a­
rzy. Był tak  zażen o w an y  i zaw stydzony , że 
z rob iło  m i się go żal. choć  ja  sam  po w in ie ­
nem  był racze j się w stydzić, że p rzy jm o w a­
łem  od niego p ien iądze .

-— Nie m ów m y o tern te raz  — p ro sił nie- 
ledw ie  — odłóżm y to n a  k ied y ś indziej, in a ­
czej n ie opow iem  -ci- his.torji m ego m ałżeń ­
stw a, a  zap ew n iam  cię, że w arto  posłuchać.

P ró b o w ałem  jeszcze p ro tes to w ać , ale  wre-
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szcie sk ap itu lo w ałem , uzyskaw szy  zap ew n ie ­
nie, że w ięcej nie p o w tó rzy  sw ych w yczy­
nów  fila n tro p ijn y ch .

—  O tóż tego la ta  —  zaczą ł Je rzy  — p o ­
stan o w iłem  spędzić w akacje, jak  każdy  sza ­
n u jący  się  snob. Nigdy' do tąd  nie zd arzy ło  
m i się m ieszkać w p raw dziw ie  e leganckim  
h o telu , p rzeznaczonym  ty lk o  d la n ielicznej 
g a rstk i w ybranych . P o stanow iłem  zak o sz to ­
w ać te j rozkoszy . Z aopatrzy łem  się w o d ­
pow iedn ią  g a rd ero b ę  (ilościow o i jak o śc io ­
wo) i pew nego  pięknego dn ia  rozb iłem  swe 
n am io ty  pod  d achem  jednego  z n a je leg an t­
szych ho teli w D eauville. W ygodnie  mi tam  
było  bardzo , tow arzystw o  m iłe, wesołe, ale... 
nudziłem  się m im o w szystko. P am ię tasz , jak  
w ęd ru jąc  p ieszo po F ra n c ji, m arzy liśm y  o 
tych  n ied o stęp n y ch  d la  nas cu d ach , k tó re  
sta ły  się teraz  m oim  udzia łem ? B ędąc zaś 
w w aru n k ach , o jak ic h  n iegdyś w olno mi 
by ło  ty lk o  m arzy ć  —  ch ętn ieb y m  w rócił do 
naszego koczow niczego try b u  życia. Po 
upływ ie k ilku  dni nosiłem  się z pow ażnym  
zam iarem  sp ak o w an ia  rzeczy i ucieczki od 
tego w szystkiego. Jed n ak że  bogactw o  roz 
len iw ią : z dnia na  dzień  o d k ład a łem  ten za ­
m iar. Pew nego deszczow ego p o p o łu d n ia  s ie ­
dzia łem  sam  w p a la rn i ho telow ej, czy tając  
p ism a. Nagle obok  m nie  k to ś roześm ia ł się 
w esoło, dźwięcjznie. Jeszcze nigdy d o tąd  nie 
sły sza łem  tak  p ięknego, zdrow ego  śm iechu. 
P o d erw ałem  się z fo te la . P rzed e  m n ą  sta ła  
m ło d a , śliczna dziew czyna, zanosząca  się  od 
śm iechu . S po jrza łem  n a  n ią  zdziw iony:

—  P an  w ybaczy —  w y k rz tu siła  w resz ­
cie —  m usi być pan u  jed n a k  tro ch ę  tru d n o  
czytać...

S p o jrza ła  p rzy tem  w ym ow nie n a  p ła c h ­
tę d z ienn ika, k tó ry  trzy m ałem  w ręku .

Poszed łem  za je j p rzy k ład em  i m usiałem  
roześm iać  się rów nież. T rzy m ałem  bow iem  
gazetę  do góry  nogam i... W idoczn ie  zd rzem ­

nąłem  się w m iędzyczasie .. P rzed staw iłem  
się je j i dow iedziałem , że nazyw a się  Ew a 
T urnb ill, że nie w idziała  m nie jeszcze do tej 
pory , choć  od d łuższego czasu m ieszka w 
naszym  hotelu , że znudziły  się  je j  w szyst­
kie rozryw ki (jak  i 1 m nie z resz tą), że c h c ia ­
łaby  uciec stąd , ale... nie m oże.

W yraz iłem  zdziw ienie. Nie móc w yjechać 
z D eauville?

S p o jrza ła  na  m nie coko lw iek  n ieu fn ie , po ­
tem ro ześm iała  się i o b jaśn iła  m nie, że m u ­
si czekać n a  sw o ją  s ta rą  c io tkę , k tó ra  ma 
w tych  d n iach  p rzy jechać . Nie b rzm ia ło  to 
c o p raw d a  d la  m n ie  zby t przekonyw ująclo, 
a le  nie m ogłem  się dopytyw ać.

Czas m in ą ł nam  tak  szybko, że n ie z au ­
w ażyliśm y, jak  zap ad ł zm ierzch . T rzeba  b y ­
ło p rzeb rać  się do  obiadu.

Jed n o cześn ie  zaczęli n ap ły w ać  m ieszk ań ­
cy ho telu . Z aciszna jeszcze przed  chw ilą  sa ­
la ożyw iła się  i ro zb rzm ia ła  se tk ą  głosów.

E w a w jed n e j chw ili zm ieniła  się. P rz e ­
s ta ła  się  zupełn ie  in te resow ać  m o ją  osobą. 
P rzy g ląd a ła  się (natom iast p iln ie  zeb ran ej 
publiczności. Je j spo jrzen ie  s ta ło  się k łu ­
jące , p rzen ik liw e. S pow ażn iała  nagle i o d ­
p o w iad ała  m i m onosy labam i.

W  pew nej c)hwili zerw ała  się i sk inąw szy  
mi n iedbale  głow ą, w m iesza ła  się  w tłum  
o tacza jący  pew ną A m erykankę , k tó ra  już  
p rzed tem  zw róciła  m o ją  uw agę n iep raw d o ­
p o d o b n ą  ilością  k le jn o tó w , k tó rem i sta le  
się obw ieszała.

S iedzia łem  osłup ia ły . To ch łodne , bezce- 
re m o n ja ln e  pożegnanie , n aw et n iegrzeczne, 
oszołom iło  m nie. Nie byłem  jed n a k  o b rażo ­
ny, raczej szu k a łem  w iny po sw ej stron ic. 
Może u raz iłem  ją  n iechcący  jak iem ś nie- 
o strożnem  słow em ? Może p o pełn iłem  n ie ­
św iadom ie  n iew y b acza ln ą  gafę? Miłe, -p ierw ­
sze w rażen ie  u la ty w a ło  bezp o w ro tn ie . T y m ­
czasem  obiad  dob iega ł ko ń ca. P rzy g n ęb io n y  
siedziałem  jeszcze chw ilę. Goście rozchodzili 
się p ośp ieszn ie  do sw ych pokoi. Ewa nie p o ­
kaza ła  się  więcej.

W  pew nej chw ili u jrza łe m  ow ą „ d iam en ­
tow ą" A m erykankę, ja k  zbiegła szybko ze 
schodów  i w biegła do b iu ra  za rz ąd u  hotelu . 
P rzez  oszk lone d rzw i w idz ia łem  je j żyw ą 
g estyku lację . P o m y śla łem  sobie, że znow u 
u sk a rża  się n a  rzek o m o  n ied b a łą  usługę,

Ew a p o d o b a ła  m i się b a rd zo . W szy stk o , 
zdaw ało  się w skazyw ać, że tak  o ryg inaln ie  
z aw a rta  zn a jo m o ść  zo stan ie  zam ien iona  
w s ta łą  p rzy jaźń , a tym czasem ...

Ciąg iln lszy  nu str. ü.'i-ej.
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P oko ń czen ie  ze str. %1-ej.
Służący, k tó ry  p rzy n ió s ł m i w hisky, był 

m łodym  jeszcze człow iekiem .
— Cóż się sta ło , F ran ęo is  — zagadnąłem  

go —  sk ąd  ta  g robow a m ina?
■— Nie dziw nego, m o n sieu r — o dparł.
— A j e d n a k  coś s ię  s ta ło . O ile  to  m o ż li­

we, p o s ta r a m  się  w a m  d o p o m ó c ...
— M nie osobiście  nic. się n ie  sta ło , m o n ­

sieur ;— uśm iech  w dzięczności uk aza ł się na 
jego tw arzy . —  Ale ,w ho telu  zdarzy ło  się 
coś d o d a ł ta jem n iczo . — B ardzo  n iem iła  
spraw a d la  nas spec ja ln ie . Z dradzę  panu  se­
kret.

— O tóż — n ach y lił się  nad e  m ną k o n ­
sp iracy jn ie  —  p an i Denill, te j A m erykan­
ce, co b łyszczy ja k  w ystaw a ju b ile rsk a , s k ra ­
dziono b ran so le tk ę . P rzypuszcza , że w p a ­
larn i p rzed  pó jściem  na górę. T a  s ta ra  wa- 
v jatka, p a rd o n  m onsieu r, pan i Denill sam a 
już n ie wie, czego chce. Ż ąda teraz, aby 
zrew idow ano p o k o je  służbow e...

— B ardzo  w am  w szystk im  w spółczuję, 
F ranęois. R zeczyw iście pow inno  być z ab ro ­
nione w ożenie tak ie j ilośći b iżu te rji. Z aw ­
sze z tego w y n ik a ją  jak ie ś  n ieprzy jem nośc i.

~ W szyscy jes teśm y  o burzen i — sk a rży ł 
się — tern b a rd z ie j, źe n a jp raw d o p o d o b n ie j 
stało  się to  w p a la rn i p rzed  obiadem ...

— W  ^p a larn i? ... —  pow tórzy łem  za nim  
m echanicznie, W ... p a larn i...

J a k  b ły skaw ica  p rzeszy ła  mi m ózg pew na 
myśl. Ewa, je j  zachow an ie , je j zd en erw o w a­
nie z chw ilą  u k a za n ia  się tej A m erykanki, 
je j nagłe, w m ieszan ie  się w tłum ...

•— Ale m o n sieu r n ie  pow tó rzy  n ikom u — 
nastaw a! tym czasem  F ran ęo is . — M iałbym  
wiele p rzykrości...

U spokoiłem  go i w ypraw iłem  z pokoju . 
P rag n ą łem  być sam , aby p rzem yśleć  sy tu a ­
cję. Nie u legało  d la  m nie  w ątpliw ości, że 
Ewa T u rn b ill, w zględnie osoba  pod szy w a­
jąca  się pod  to  nazw isko , m ogła być i była 
n a jp raw d o p o d o b n ie j sp raw czy n ią  kradzieży . 
Je j zachow an ie  w ym ow nie św iadczyło  o je j 
winie.

Moim p ierw szym  odru ch em  była chęć u d a ­
nia się do za rząd u  ho telu , aby opow iedzieć 
o m oich sp o strzeżen iach , a le  w porę  p rzy ­
pom niałem  sobie  o d an e j ob ietn icy . Nie m o­
głem nadużyć  z au fa n ia  poczciw ego F ra n ­
ęois.

7. d rug ie j s tro n y  było m i tak że  żal Ewy. 
Byłą jeszcze tak a  m łoda... Postanow iłem  
pom ówić z n ią  i sk ło n ić  do  o d d an ia  s k ra ­
dzionej b ran so le tk i... P ró b o w ałem  naw et 
ułożyć sobie jak iś  p lan  d z ia łan ia , ale  to  mi 
się nie udało . P o stan o w iłem  pozostaw ić  
wszystko biegow i w ypadków .

O budziłem  się następ n eg o  dn ia  z lekkim  
szum em  w głow ie. C iążyły m i m oje  p o d e j­
rzenia i to , że m usia łem  (p rzy n a jm n ie j n a ­
razić) m ilczeć, d o p ó k i sp raw a  nie stan ie  się 
głośna. C zułem  się pon iek ąd  w spólnik iem  
kradzieży. Jed n o cześn ie  zaś byłem  rad , że 
nie m uszę jeszcze o sk a rżać  Ewy.

R anek spędziłem  na p laży. P o po łudn iu  
usadow iłem  się w p a la rn i. Ale E w a nie z ja ­
wiła się...

W ieczorem  zap y la łem  F ran ęo is  o w ynik 
rewizji. O pow iedzia ł m i, że n a tu ra ln ie  n icze­
go nie znaleziono , że z łodziejem  m u siał być 
ktoś z gości, bo to  się często  przecież zdarza  
w w ielkich ho te laeh ,_gdzie  szejzególnie w -se ­
zonie n ie b ra k  n ieb iesk ich  p taków . Z resztą 
jest detektyw ...

— Nie w iedziałem , że m acie d e tek tyw a — 
w ykrzyknąłem  zdum iony .

— Eh, tak i tam  de tek ty w  — m ach n ął rę ­
ką z lekcew ażeniem . —  Ale m oże coś z n a j­
dzie. Kto go ta m  wie. D ob ran o c  panu .

Minęły jeszcze dw a dni. C zułem  się coraz 
gorzej. S y tu ac ja  w ydaw ała  m i się b ezn ad zie j­
na. Byłem  p rzyb ity , u n ik a łem  ludzi.

W reszcie, n a s tęp n eg o  dn ia , p rzech ad zając  
się po p a rk u  ho telow ym , u jrza łe m  przed

sobą zn a jo m ą  sylw etkę. P ogoniłem  za nią. 
Była to rzeczyw iście Ewa.

Na odgłos m oich k ro k ó w  odw róciła  się 
i uśm iechnęła  się do  m nie  wesoło. O garnęła  
m n ie  nagła złość na nią, na  je j uśm iech, na 
cały  św iat. Mieć czelność  uśm iechać się tak 
beztrosko  i w esoło ja k  ona, z m iną n iew i­
n ią tk a  — to  rzeczyw iście w y r a fj!ń oWainfi e 
pierw szego stopn ia.

—  Jeszcjze p an i tu ta j?  — zapy tałem  z ło­
śliwie.

S po jrza ła  na  m nie , zdziw iona.
— Owszem, jeszcze! — rzuciła  sucho.
P o stanow iłem  w yłożyć odrazu  k a r ty  na

stół.
— Może się stać  tu zbyt gorąco  dla pani... 

bezpieczniej by łoby  w yjechać! '
U dała  w ielkie zdziw ienie.
— Nie rozum iem , o czem  pan  mówi?
— Niech no pan i nie udaje , m oja  p iękna  

panno! W idziałem  dobrze  pani zachow anie  
w p a la rn i. Jest p an i m łoda i w ykształcona. 
Może pan i znaleźć odpow iedniejsze  zajęcie, 
niż .,baw ien ie  się“ w szczu ra  hotelow ego i...

— Co za m o ra liza to rsk i ton — p rzerw ała  
mi śm iejąc  się  sw obodnie . —  Więc! pan 
tw ierdzi, że ja  kogoś ok rad łam ?

— Nie z łapałem  pani n ieste ty  za ręk ę  — 
odpow iedziałem  p o n u ro  — ale p an i zach o ­
w anie w tedy było dosta teczn ie  w ym ow ne. 
Gdy ty lk o  w eszła do p a la rn i p an i Denill, 
s ta ła  się pan i innym  człow iekiem , w idz ia­
łem  to dobrze...

—  No i cóż, d laczego nie doniósł pan  
o sw ych cennych sp ostrzeżen iach  odpow ied­
nim  w ładzom ? — p y ta ła  ironicznie.

—  Bo... bo... nie m ogłem . Z resztą  chcjia- 
łem  przed tem  pom ów ić z pan ią .

— A sk ąd  pan wogóle wie o te j  k ra d z ie ­
ży, sko ro  nie uda ło  się panu  przychw ycić 
m nie  na gorącym  uczynku — p y ta ła  zacie­
k aw iona.

— M niejsza z tern. Czy to pierw szy pan i 
w ystęp?

— Nno„ n iezupełn ie  — ociągała  się z od­
pow iedzią.

— B łagam  cię, Ew o — og arn ę ła  m nie  n ie ­
spodzian ie  fa la  ciepła i w zruszenia, a  także 
litości d la  tej w ykolejonej isto ty , n iech  p a ­
ni porzuć1! ten  ohydny  procećler. Pom ogę 
pan i, w y sta ram  się o p racę  dla pani... C ho­
ciażby u m nie — w y k rzyknąłem  z zapałem . 
— Może być p an i m o ją  sek re ta rk ą .

— D ziękuję — rzuciła  sucho, — niestety  
nie n a d a ję  się na „ sek re ta rk ę  o so b istą“ .

— Ależ Ew o —  chw yciłem  ją  za rękę  — 
nie m iałem  nic złego na m yśli. Niech pan i 
ty lko  odda  b ranso le tk ę , a ja  z rob ię  w szyst­
ko... ja... ja... się  ożenię z panią ...

P a rsk n ę ła  śm iechem . T o m nie  o trzeźw iło.
Czyżbym  rzeczyw iście do  tego sto p n ia  

stracjił głowę, aby  o fiarow yw ać m ałżeństw o 
n ieznajom ej dziew czynie, aw an tu rn icy , z ło ­
dziejce? Czułem , że jed n a k  słow a, k tó re  mi 
m im ow olnie się w yrw ały , by ły  szczere, że 
podśw iadom ie życzyłem  sobie tego, o czem  
m yśleć nie chciałem . K ochałem  ją  od p ierw ­
szej obwili naszego poznania  — do  d jab ła!

W Q b o r n a

MIESZANKA  
SZAMPAŃSKA

1 0  d b g .  0 5  g r o s z u

E. WEDEL

— W ielki to zaszczyt d la  m nie  — kpiła  
tym czasem  d ziew czyna  —  nie wiem  d o p ra w ­
dy, ja k  m am  dziękow ać. Muszę m ieć czas 
do  nam ysłu . Mąż, czy b ran so le tk a?  To p o ­
w ażny prob lem  do rozstrzygn ięc ia .

— Nie kp ij ze m nie! Mówię pow ażnie!
U siłow ałem  za jrzeć  je j w oczy, ale  u k ry ­

w ała  je  pod przy m kniętem i pow iekam i. 
W  pew nym  m om encie uda ło  mi się ty lko  u j ­
rzeć, że ź ren ice  je j są  zam glone. Czy były 
to łzy?...

Zaległo długie m ilczenie...
— P au  jes t b a rd zo  do b ry  — szepnęła  w re ­

szcie —  b a rd zo  dob ry , ale obaw iam  się, że 
pożałow ałby  pan jed n a k  k iedyś sw ej n ie­
rozw agi...

— Nigdy! O ddaj n a ty ch m iast b ranso le tkę!
— Nie, ja  m uszę się dopraw dy  nam yśleć...
— O ddaj, inaczej pó jd ę  teraz  i zaw iad o ­

mię, kogo należy...
K toś n ad ch o d z ił b oczną  a le ją . Ewa p a ­

trzy ła  p iln ie  w ty m  k ieru n k u  w łaśnie.
—  Nie m am  teraz  czasu  — przerw ała  mi 

n iespodzian ie  — w ieczorem  będę w palarn i...
— Idę do zarząd u  — krzy k n ąłem . — Je j 

odm ow a zby t p o d rażn iła  m o ją  am bic ję . By­
łem  w ściekły  n a  n ią , na cały  św iat, n a  sie ­
bie, n a  sw o ją  głupotę, na  to, że kochałem  
tę  dziew czynę. C hciałem  się zem ścić na n iej 
i na  sobie...

Je rzy  u rw a ł i zam yślił się głęboko. Ni- 
śm iałem  odezw ać się doń, chociaż  byłem  
n iezm iern ie  c iekaw  dalszego ciągu o p o w ia­
d an ia . .

P o d n ió sł w reszcie głowę, u śm iech n ął się 
do  m nie  i k o n ty n u o w ał opow iadan ie .

— Zaślepiony gniew em  pobiegłem  nad  
m orze i tam  p rzechadzałem  się długo. Z a­
p a d a jąc y  zm ierzch przyw ołał m nie do rze ­
czyw istości.

Nie pow iem  ci, co wów czas przeżyłem  
i p rzem yślałem . Niczego nie pam iętam . 
W iem  ty lko , że byłem  złam any.

W reszcie dow lokłem  się d o  hotelu  i u d a ­
łem  się do zarządu .

— Jed n ak ?  — w yrw ało  m i się.
—  T ak, w iem , że to  było podłe, ale m u ­

siałem  w tedy lak  uczynić. W  k ażdym  z nas 
tkw i trochę  szan taży sty  i dziecka jed n o cze­
śnie. Nie d asz  mi cu k ie rk a  — posk arżę  się!

P o prosiłem  d y re k to ra  o chw ilę  rozm ow y. 
B yłem  już zupełn ie  opanow any. O pow iedzia­
łem  mu k ró tk o  o m ych spostrzeżen iach . — 
Słuchał m nie  grzecznie, u śm iech ając  się i ro ­
n icznie, czego jed n a k  w ów czas n ie zau w a­
żyłem . Dziś dop iero , gdy p rzeżyw am  zn o ­
wu tę scenę — u św iadam iam  to sobie.

—  Kim jest ta  dam a, k tó rą  posąd za  pan
0 k radzież?  —  zap y ta ł w reszcie.

— Miss Ew a T urn b ill — zdołałem  w y­
krz tusić .

S p o jrzał na m nie  tak , ja k  się p a trzy  na 
kogoś n iespełna  rozum u i... nag le  p a rsk n ą ł 
n iep o h am o w an y m  śm iechem .

P rzyg lądałem  się m u zdum iony. Ten, zw y­
kle tak  o p anow any , lak tow ny  człow iek, z a ­
chow ał się ja k  gbur. Co m ogło spow odow ać 
jego wesołość.

U rażony, w stałem .
W idąć, spostrzeg ł m o je  ntejzadowolenie, 

gdyż najw yższym  w ysiłk iem  woli p o h am o ­
w ał się, ty lk o  m u jeszcze kącik i ust d rg a ­
ły od  śm iechu.

—  P a n  mi w ybaczy — tłu m aczy ł się — 
ale  to  było tak  n ieoczekiw ane... Poniew aż  
w idzę, że jes t p an  p o in fo rm o w an y  o wszyst- 
kiem , zd rad zę  panu  jeszcze jed n ą  m ałą  ta ­
jem nicę. P a n n a  Ew a T u rn b ill jest... otóż
1 ona  sam a...

O bróciłem  się W  drzw iach  s ta ła  u śm iech ­
n ię ta  E w a.

— . . .  jes t w łaśn ie  n aszym  detek tyw em , 
w ięc p ańsk ie  p o d e jrzen ia ...

M ożesz sobie w y o brazić  m o ją  m ąd rą  m i­
nę w tym  m om encie  —  kończył o p o w iad a­
nie Je rzy  i roześm ia ł się  wesoło.

K O N IE C .
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N A  G R A N I C Y  L A T A  i Z I M Y
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n i l  z w u k iic y j ,  lo  <iht p ię k -  
p n n l  c a ły  s g e r e g  p r i y j e m -  

n y c li  c m o c y j :  o * lu a jd « jc  sit;
K itiijtm ty c h , /K ie r a  k o m p te m e n ty  n a  

l e n ia ł  p ię k n ie  o p a lo n e j  I w a r / y .  ż a lu  
j q c  w  d u c h u ,  i e  n ic  ą i o i n a  p o k a i a f  
jc s * c * c  p i ę k n ie j  o p a lo n e j  „ re s s tly " , . .  
A p r i e d e w s e y s t k t e ł n  K in ien in  s ię  s k ó -  
rę ,  W  d o s ło w n e m  s n a e s e n iu .  B o  p r / c -  
s k o k  i  s h o r ł ó w  i h o jn i e  t l e k u l lo w a  
n y e h  s u k ie n  p l a io w y d h  w  m ie j s k i e  
k u s t ju m y  i  o k r y c i a ,  j a k i e  n a m  n a  n o ­
w y  s e t o n  p r /y p o t K w s ta  P a n i  M o d a , 
to  « n ia n i*  s t r o j u  n a p r a w d ę  r a d y k a l ­
n a !  T a m  a b s o l u t n a  s w o b o d a ,  n i e s k r ę ­
p o w a n ie ,  n a j s m ic U /o  b a r w y ,  u a j  t a n - 
l a s ty e * n ie js * e  » .e s tu w ic n iy , t u  w y tw o r ­
n a  p r o s to t a ,  d y s ty n g o w a n e ,  s t o n o w a ­
n e  k o lo r y ,  r a f i n o w a n i e  l in i j  i  s u b t e l ­
n e  w v k n P c x c u io  s t e t e g d łó w ,

A le  Ae p l a i o w e  d e k o l ty  i u n u u s lu n -  
n e  n ie* '«  s p ę d r a n i e  c a ł e g o  d n ia  n ie  
m a t  w  s h o r t a e h  i  p l d i a m a e h  j « i  s i ę  
w a m  n ie c o  s p r t y k r t y ł o ,  i  p r t y j e m n o -  
Mnu w r a c a m y  d o  „ j a r i m a "  m ie j s k ie ­

go s tro ju , k ręp u jąceg o  m oże nns/.si 
sw obodę, a le  ?ato  du jącego  pole do 
w iększej odm iany  i rozm aitości. J a k ­
że p rzy jem n ie  będzie  p rzechodzić  od 
p o ran n eg o , spo rto w eg o  k o stju m u , czy 
tw eedow ego płaszcza, p o d k reś la jące ­
go lak  w dzięczn ie  m łodość i w y sp o r­
to w an ie  now oczesne j pan i, poprzez 
w y tw o rn ą  czerń  popołudn iow ego  ko- 
stjw m u p rzy b ran eg o  fu tre m  —  do 
s tro jn y ch , lśn iący ch  tęczą  b a rw  i p o ­
łysk iem  lam  i pa jo lów  w ieczorow ych 
to a le t. W  k a żd e j z  tych  trzech  zasad- 
u io /y ch  d z ied z in  s tro ju  kobiecego te ­
go roczna  jes ien n a  m oda stw o rzy ła  ta ­
k ie  m n ó stw o  od m ian  i typów , i e  k aż ­
d a  k o b ie ta  u b ra n ą  b y ć  m oże in dyw i­
dua ln ie . '  p o z o sta jąc  p rzy tem  w  zgo 
dzie  z  o b o w iązu jącym i k a n o n a m i 

W  le j chw ili, k iedy  sezon to w arzy ­
sk i w w ie lk ich  m iastach  jeszcze się 
całk o w icie  n ie ro zpoczął, a  p ierw sze 
c h ło d y  je s ien i n ie p o z w a la ją  ju ż  n o ­
sić lek k ic h  kostjum ów  i p łaszczy , naj- 
w u rn ie js ry m  p unk tem  m o d y  są jesień -

$ < Z V Z l .

Dwa model« kostjumów popoludricwych. p rzy
i> rany cii srabmym litami.

ne «krycia, łe ś li chodzi ® kosljwimy spor­
towe, laam y da dyspozycji elss*«ray wybór 
ta a t i. pasów*, gm W  tkanych twwrtaw,!* pu- 
-se.ystyeći a lekkich tkan in  * sfer&ä wielWą- 
d Ä j, a. -wkoÄdt« —  skórą i  zsunnsz, fTnstjuniy 
spsm tw e konibiiiuje g ą  najczęściej z wełny 
ghidkiej ä w zaraystej, gładkie a » | p a y itie ia  
säi® aplikacjam i, gntlkMMi i jjaskam i a* skó­
ry , h a rw ąp a  szalikiew. w  sikncką k ia tę  fan-
toB fin te  pad. » y j ą  w ią ia n y m , |» b  teź  k ra -  
w ates*  s  f tu to .  dw taktefe kosftja-
» ö w  p o s t a ł y  w ą sk ie  I p re s te ,  **g® S6 id* 
v m  jsewiwna n ü e j ,  m ii »  <Am »  cm ,
f c a ą e  « I  « fe m i r% k m M m  tmga M m  sp M -
imiksM faM awąae a te  tek  a®taJ»-
nfe  w  sg»fes*|y.h, yesfennych  m a te ria ła c h . 
O W ^ ®  aw’;d«mk-4k* tss»rsaych spM tele  w o ­
dą p jp tm s te ^  ft® ie k k ite  Mwssvi, p es« erza -

*



jijcyn» sp ó d n ic ę  k u  d o ło w i p rz y  p o m o c y  k ilk u  b ry tó w .
S p o rto w e  p ła sz c z e  n a  se z o n  p rz e jś c io w y  n o s i s ię  

obecnie z u p e łn ie  p r o s te  o p a d a ją c e  p io n o w ą  l in  j ą  ,o il  
lekko p o sz e rz o n y c h  r a m io n . Zdobią je  szerok ie  styli 
ny, ro z c ię c ia  u  dolft p o  •olm  b o k a c h  lu b  z ty łu , d u że  
n a k ła d a n e  k ie sz e n ie  i m a le , w y k ła d a n e  k o łn ie rz e . P ła ­
szcze o c h a r a k te r z e  h a r d z ie j  f r a n c u s k im  p rz y b ie ra  się  
chętn ie f u t r e m  w  p o s ta c i  o k rą g łe g o , p o d w ó jn e g o  k o ł­
n ierza, lu b  toż k o t j i  z  s a m y c h  o g o n k ó w .

Ale n a jw iększe  zas to so w an ie  z n a jd u ją  p rzy b ran ia
fu te r  p rz y  p ła s z c z a c h  i  k o s t jp jn a c h  p o p o łu d n io w y c h , 

najczęśc ie j c z a rn y c h . R az b ę d z ie  to  p u sz y s ty  k lo sz o w y  
kołnierz z lisó w  s r e b r n y c h  c z y  n ie b ie s k ic h , in n y m  r a ­
zem d u ż e  f a n ta z y jn e  r a n  w e r s y , to  zn ó w  sz e ro k ie  
m ankie ty  z s tr z y ż o n y c h  b o b ró w  p rz y  b rą z o w y m  ko- 
stjurnie w m o d n y m  o b e c n ie  o d c ie n iu  ,r o rm th e " ,  c a le  
karczk i sz c z e ln ie  p o d  s z y ją  z a p ię te  z lśn ią c y c h  b re i t-  
scliw anzów , o k a la ją c y c h ,  ró w n ie ż  w ą sk im  p a se m  k ie ­
szenie. łu b  w k o ń ru  o r y g in a ln e  a p l ik a c je  z a s tra c l ia m i.

Na prawo; Sportowy kostjunt 2 beżowego hom e-spun« 
w s u b te l n ą  brązową kratę (aplikacje ze skóry) — 

spódniczka ciemno-hrązowa.

Poniże j :  S p o r to w y  p ła szcz  w szk o c k ą  k r a t ę  — s u k ie n k a  
z r u d a w e g o  j e r s e y 4*».

W s z y s t k i e  z d j ę c i a :  C. A n d e r s  —  P a r y ż .

w fo tm ie  liści, g irlan d , p ta s k k ii  K w iatów  lu b  sze ro k ich  k o k ard . 
-O b k ład y  fu trz a n e  z a jm u ją  n ieraz  ty le  * m ie jsca , że zapy tu jem y  
w knńri:. czy te  fu tro  p rzy b ran e  w ełn ian ą  m n tc rją . czy też żak iet 
w ełn iany  p rz y b ra n y  fu trem ?  Na jes ien n y ch  p o k azach  m odeli w i­
dz ia ło  się  ca le  żak ie ty  trzyćw-ierciowe z  k a rak u łó w , w k tó ry ch  je ­
dy n ie  rękaw y  i k ieszen ie  uszy te  by ły  z c za rn eg o  su k ie n k a  lu b  zam ­
szu , z k tó reg o  rów nież  z ro b io n a  by ła  spódn iczka . C ałość tak ą  uzu ­
p e łn ia ł w ysoki tok  zam szow y lub  filcow y i p łask a , sze ro k a  to reb ­
k a , k o m b in o w an a  z  zam szu  i fu tra .

O o  i i i i g l i n l i r l f  w izytow ych k o stju m ó w  nosi się  w tym  roku  
c h ę tn ie  sze ro k ie  p rzy b ra n ia  z lisów  n do łu  trzyćw ierciow ego , k lo ­
szow ego żak ie tu . Pozw olić sob ie  na to m ogą je d n a k  ty lko  kobiety 
bardzo- w y s o k ie j  sm uk łe , gdyż takie  p rz y b ra n ie  poniżej lin ji b io ­
d e r  siln ie  sk ra ca  figu rę .

G dy ju ż  m ow a o  jes ien n y ch  k o stju m ach  i p ła sz c z a c h ,'n ie  sp osób  
n ie  w spom nieć' o  p rzejśc iow ych  o k ry c iach  fu trzan y ch . W te j  b o ­
wiem  dziedzin ie  n a jw ięce j p o jaw iło  się  nowoścS. O bok b re itsch w an - 
zów. k a ra k u łó w  i a s trach aaó w , p rzy ję ły  się  lansow ane  J u ż  w ze­
sz łym  ro k u  przez M.-.rtenę D ie trich  żak ie ty  z  fu te r puszystych , jak  
oposy , lisy  a  n aw et skn n k sy ! Bez ko łn ie rzy , sze ro k ie  i p roste  
w k ro ju , o k ry c ia  le p o g ru b ia ją  n iew ątp liw ie , a le  m a ją  tę zaletę, 
że p o d k re ś la ją  to n  w ięcej sm ukłość  b io d e r i nóg. T rzeba  się  b ę ­
dzie  przyzw yczaić  d o  łych  nieco esk im osk ich  sylw etek , gdyż  ponoć 
w zim ie  będziem y  nosić n aw et całe p łaszcze z tak ich  d ługow łosych 
fu te r! 'Ale o te in  n astęp n y m  razem .

O prócz sze ro k ich  pasków  z ko lorow ego zam szu , k tó re  ju ż  w z f  
szłym  sezonie z im ow ym  noszono  do p łaszczy  fu trzan y ch , osta tn im  
k rzyk iem  będzie o zd ab ian ie  ich —  sze ro k iem i w stążkam i. Nosi 
się  je  pod b ro d ą  lu b  w iąże  się  n iem  fu tro  w p asie  w p iękne  k o ­
k a rd y  d w u b arw n e  (np . cza rn e  z cze rw o n ą  lu b  szm aragdow ą p o d ­
szew ką), w szk o ck ą  k ra tę , ' w  ró żn o b arw n e  pasy  lu b  grochy . W y­
d a je  się  to  na  p ierw szy  rzu t oka  nieco ekscen try czn e , a le  gii^ by 
m oda u n ik a ła  w szelkie j ck scen trycznośc i, n ie m ogłaby co roku  
zask ak iw ać  n as  co raz  to  now ym i p o m ysłam i. A tego przeciez. od 
n ie j ż ąd am y . I -allv L ,k e ’
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P j u U o w c c

o kimonowym
k c a f a .

. r ieg  zasadniczy , k tó ry m  w ykonany  
\  jest pu llow er ol>ok rep ro d u k o w an y , 

^  jest n a stęp u jący ; rząd  p ierw szy: 1 ocz­
ko  gładkie, 1 oczko naw yw ró t. Rząd drugi 
n ao d w ró t. \

W ed ług  ry su n k u  załączonego  k ro ju , k tó ry  
na leży  odpow iednio  do sw'ej f ig u ry  p rz y sto ­
sow ać, na leży  w yrysow ać i w yk ro ić  sobie 
p o d w ó jn ie , złożyw szy p ap ie r, szablony.

Przed  rozpoczęciem  h aczk o w an ia  należy  
p rzygo tow ać  sob ie  k ró j, k tó rego  po łow ę p o ­
da jem y  w rep ro d u k c ji. P o d a jem y  jego w y ­
m iary , k tó re  zależnie  do sw ej fig u ry  k ażd a  
z p ań  p oszerzy  lub  zwęzi. P od ług  tego k ro ­
ju  w ykonu je  się  cały  p u llo w er p o d an y m  na 
po czą tk u  ściegiem .

C h a rak te ry s ty c z n ą  ozdobą tego p u llo w era  
je s t lin ja  k a rczk u , zaznaczona  na ry su n k u  
k ro ju  ukośnem i liiiijami p rzery w ao cm i 
W tern m iejscu  naszyw a się szn u rek , z ro ­

Modei pullowera, którego opis wykonania podajemy obok.

Ńa lewo: Schem at kroju potowy pullowera z rękawem.

biony  z w ełny u ży te j .do p u llo w era . W ełn ą  
zaś c iem n ie jszą  w y k o n u jem y  'sz n u re k  do 
p rzew leczen ia  p u llo w era  p o w yżej lin ji k a rc z ­
ku o raz  dołem  n a  obw odzie.

T ró jk ą ty , k tó re  w y k ań cza ją  w ycięcie szyi, 
w y k o n u je  się ty m  sam ym  ściegiem , co cały  
pu llow er. T rzy  z n ich  są  w te j sam ej b a r ­
wie, c zw arty  w tomie c iem nie jszym . Na k a ż ­
d y  tró jk ą t  liczym y 10 cm szerokości i 12 
cm d ługości. P rzy  ś re d n ie j g rubośc i w ełny 
liczym y do w y k o n an ia  10 cm  na sze ro k o ść  
czyli 30 oczek, a na w ysokość  25 rząd k ó w , 
ro b io n y ch  w ten  sposób , że n a  k o ń c u  k ażd e ­
go rzędu , u jm u je  się jed n o  o czk o  aż do w y ­
k o ń czen ia  szpica.

Do w y k o n an ia  p a sk a , k tó ry  je s t w  c iem ­
nym  tonie, w y k o n u je  się 16 oczek, a ścieg 
ten  sam , co i do całego p u llo w era .

I - r  t a  H T w F t

Próbka ściegu, którego użyjem y do wykonania 
pulloweru.



M
ieux  wam* p je v e n ir  quo 
guerAr {lepiej zapobiegać, 
n iż  leczyć) —  pow iada  
fran c u sk ie  p rzysłow ie . 
P am ię ta jm y  o n iem  przy. 
p ie lęg n ac ji rąk . P ra w ie  
wszyscy ży jem y . .z  ich 
jiracy , trzeb a  im  tę p r a ­
cę u m o żliw ić  p rzez  p ie ­

lęgnowanie ich z d ro w ia , a p rzez  p ie lęg n o ­
wanie ich u ro d y , zach o w ać  p rzez  cale życifc 
ich p iękny, m łodzieńczy  w ygląd.

Dopom oże do tego k ilk a k ro tn y  w  ciągu 
tygodiiiiia m asaż  rą k , p rzed  k tó ry m  lub  po 
którym  s to su je  się  zag ra n ic ą  mafeeczkS 

piękności n a  ręce. W n ik liw e  ciepło tych  m a­
seczek w pływ a b a rd zo  d o d a tn io , n ie ty lk o  na  
skórę rąk , c zy n iąc  ją  d e lik a tn ą , b ia łą  i m ię ­
tą ,  ale tak że  n a  w ew n ętrzn y  s ta n  m ięśni 
rąk i n aczy ń  k rw io n o śn y ch , p o b u d za jąc  je 
do in ten sy w n ie jsze j d z ia ła lnośc i.

Masaż rą k  m o żn a  w y k o n y w ać  d o skona le  
sam em u, m asu ją c  rękę  lew ą p rzy  pom ocy 
.ręki p raw ej i n a o d w ró t. W  tym  celu  k ła ­
dziemy je po  k o le i n a  stole, p o d k ład a jąc  
mięką poduszeozkę, lu b  g ru b y  ręczn ik , z ło ­
żony w k ilk o ro . M asu jem y  w ierzch  dłoni 
przy pom ocy p a lcó w  d ru g ie j ręk i, p rz e su ­
wając je, nieco  n ac isk a jąc , od p rzeg u b u  
ku palcom , p o w ta rza ją c  to 20 razy . N astęp ­
nie m asu jem y w  tę  isamą s tro n ę  ru ch em  k o ­
łującym , a  p o tem  zm ien iam y  k ie ru n ek  
i przesuw am y p u szk am i p a lcó w  od p a zn o k ­
ci k u  przegubow i d ru g ie j ręk i. W sk u tek  ro z ­
m asow ania  m ięśn i zm ięk cza ją  się w szelkie 
zbyteczne złogi, a  p rzez  n a c isk  m asażu  
w stro n ę  o d p ływ u  matczyn, u ła tw iam y  o rg a ­
nizmowi w yp ro w ad zen ie  n a jn ie b ezp ieczn ie j­
szych su h stan cy j, n iezaw sze usu w aln y ch  bez 
m echanicznej pom ocy.

Nie ob aw ia jm y  się zacze rw ien ien ia  rą k  
przy te j sposobnośc i, an i tern m n ie j n ie 
w ierzm y n a iw n y m  osobom , k tó re  o b aw ia ją  
się trw ałego  zaczerw ien ien ia  r ą k  od  m asa ­
żu. Kto m a sk ło n n o ść  w tym  k ie ru n k u , m o ­
że odpo w iedniem  trak to  w aniom  d o p ro w a ­
dzić sk ó rę  do n o rm y  przez sp ec ja ln e  k ą ­
piele rąk . P rzy rząd z ić  ją  m o żn a  w  dom u, 
dodając np. do ośm iu  części w ody  dw ie czę­
ści w yciągu z ro ślin y  H am am elis  (Orzech 
czarnoksięski). In n a  recep ta  po leca  300 gr 
wody ró żan e j, 100 g r g lice ry n y  1 40 g r a n ­
typiryny, W  k ą p ie li tak ie j trzy m a  .się ręce 
przez 5— 10 m inu t.

Dla trw a łe j k o n se rw a c ji rą k  kon iecznem  
jest także oszczędzan ie  ich  ja k  n a js ta ra n ­
niejsze p rzy  p racy  ręcznej. U żyw ajm y w  tym  
celu znoszonych  ręk aw iczek , aby  b ru d  czy 
piasek, czy z iem ia, n ie  m ia ły  d o stęp u  do 
skóry i n ie za ty k a ły  je j p a ró w , k tó rem i od ­
dycha, w y d a la jąc  z o rg an izm u  p ro d u k ty  
przem iany m alerjti. P rz y  p ra cy  n a to m iast, 
k tóra w ym aga trzy m an ia  r ą k  dłuższy czas 
w wodzie czy jak ic h k o lw ie k  p ły nach , często 
gryzących, trzeb a  k on ieczn ie  w k ład ać  rę k a ­
wiczki gum owe.

Stary zw yczaj naszy ch  p rab ab ek , p o d n o ­
szenia r ą k  w g órę  d la  odp ływ u  k rw i i id ą ­
cego za tem  ich  chw ilow ego zb ie len ia , też 
powinien w rócić  do  ła sk  p ięk n e j p an i, aby 
tym sposobem  d aw ać  w ypoczy n ek  m ięśn iom  
ram ion. R ów nież w  pozycji leżące j dobrze 
jest odrzucić ręce  w  ty ł głowry poza siebie, 
aby przez p a rę  m inu l w ypoczęły  w ciągu 
dnia.

Nie spostrzeżem y n a tu ra ln ie  z dn ia  na  
dzień jak ic h ś  o lśn iew ający ch  zm ia n  przy  
stosow aniu  zab iegów  oko ło  p ie lęg n ac ji rąk , 
ale na  d łuższą m etę  c ie rp liw o ść  p rz y  w yko­
nyw aniu m asażu  będzie  m apewno n a g ro d zo ­
na doskonałem i sk u tk am i.

Elwira.

N O W O C Z E S N A  K O S M E T Y K A
X V III.

t /  a J /Z

Masaż ręki, wykonywany przez (trupą osobę.

Poniżej: Masaż wierzchu dłom z pomocą palców Poniżej: W ibrujący masaż wielkim  palcem, 
drugiej ręki.
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Kobieta o pięknej cerze Palmolive
zab ieg  kosmetyczny olejkiem oliwkowym, 
używajgc mydła Palmolive.

Palmolive oczyszcza gruntow nie pory 
skóra przy tym pozosta je  elastyczna i g ład  
ka. Czar Pani objawi się w naturalnym  
wdzięku.

Kikutygodniowa p ró b a  używ ania my­
dła Palmolive p rzekona Paniq, tak samo, 
jak p rzekonała  kobiety ca łego  świata. 
Palmolive — jest ulubionym „mydłem pięk­
ności" w e Francji, Am eryce i na całym 
świecie. N ie czekaj dłużej i spróbuj sam a 
udelikatn iajacego  i up iększającego  d z ia ­
łan ia  mydła Palmolive

Na  czym p o lega  tajem nica tych dziew 
czqt, którym zazdrościsz i które p o ­

dziwiasz. D laczego sq one  zaw sze piękne 
i świeże,, p rzyciągając oczy wszystkich. 
Czy zrezygnow ałaś już z rywalizacji z. nie­
mi? O  nie! Tajemnica prawdziwej piękności 
lo sekret pięknej skóry. Każda kobieta 
może posiadać  delikatną, rozkoszną cerę 

o ile teg o  pragnie.
Nic nie może zastąpić olejku oliwko­

w ego d la  piękna cery. O d najdaw ­
niejszych czasów  kobiety w iedzą o 
tym. A dziś miljony kobiet stosuje



.  ic» bez pow odu nazw an o  Am erykę. 
f  U  a racze j S tan y  Z jednoczone k ra jem  
'  fc'«-' w szelakich  ek straw ag an cy j. U sta­

wiczna p o g o ń  poczciw ych Y ank esów  za 
w sżyśtkiem , co n a jw ięk sze  lub  n a jm n iejsze , 
na jb rzydsze  lu b  n a jp ię k n ie jsze  —  słow em  
to, do czego p rzyczep ić  m ożna su p e rla ty w  
in plus, albo  in m inus, p o w o d u je , że e ty ­
k ieta „m ade  in U... S'. A .“ daw no  s ta ła  się 
synonim em  sensacji, m oże często m ało  wy­
brednej, ale  za to dz ia ła  jęce j z reguły , jak  
bom ba.

Nic w ięc dziw nego, że s ta ra  E u ro p a , co­
raz rzad z ie j szczycąca się  sw ą w ielow ie­
kow ą k u ltu rą , w styd liw ie  ch o w ająca  „m ię­
dzy w ierszam i“ żąd ło  su ro w ej k ry ty k i ino- 
wacyj i pom ysłów , p ły n ący ch  p rzez ocean 
z U. S. A., p o d d a je  się coraiz b a rd z ie j h a ­
szyszowi a m e ry k ań sk ie j b u jd y , p o s ia d a jąc e j 
poza w szystk iem  i tę w łaściw ość, że jest 
zjaw iskiem  d o sk o n a le  dostosow anem  do u p o ­
dobań dz is ie jszych  ludzi, n aw et tych, ż y ją ­
cych w k u ltu ra ln y c h  k ra ja c h  S tarego  K on­
tynentu. T ak i to ju ż  je s t  dz is ia j św ia t i jego 
mieszkańcy- i n ic m a  w idoków , by coś zm ie­
niło się w n im  na lepsze.

Ale' A m erykanie  nic we w szystk ich  sw ych 
ek straw aganck ich  dążen iach  z ap o zn a ją  sens 
poszukiw ań lu dzkości za czem ś oryg ihal- 
nem, doskonalen i. U rządzane  up. p rzez  n ich , 
a tak k iep sk ą  staw ą  się c ieszące  k o n k u rsy  
piękności, m iały  i  m a ją  tę d o b rą  stro n ę , że 
o p iękności kob iecej zaczęto  w ięcej m yśleć, 
że sam e k o b iety  u ję ły  ten p ro b lem  w ram y 
zupełnie now oczesnych  dążeń , że na sk u ­
tek tego now ego „ w ia tru ” n ied aw n e  jeszcze 
poglądy uległy * g ru n to w n e j rew izji i że 
w w iększości w ypadków , w y d a jąc  stem pel 
piękności, znaw cy  w ra ca ją  do w zorów  k la ­
sycznych, ja k  się  o k a zu je , n ieśm ierte lnych . 
S tan d ary zac ja  p ięk n o śc i k o b iece j przez 
U. S. A. u ła tw iła  p o w staw an ie  tam  całych 
arm ij dziew cząt, k tó re  raz  jak o  „chorus- 
girls“ , to znow u ja k o  „sh o w -g irls '' stużą re- 
wji, k in em a to g ra fji, dom om  m ody i innym  
analogicznym  im p rezo m , będąc  ich  tłem , oz­
dobą.

Trupa Bunny W aters (pierwsza w środkowym szeregu, wzrost 192 cm), 
modelek, odznaczających się urodą i ogromnym i

z am erykańskie!

- ' :

Bunny Waters t jej dziewczęta w obrazie „Piękność za zasłoną“, w londyńskim kabarecie
„Deep Purple" (Ciemna purpura).

Na lewo: Trzy gracje z zespotu Bunny Waters w obrazie „War on Swing".
Zdjęcia: M. Lorant — Londyn.

U c o d a  n a

O statn io  p o w sta ł w N ow ym  Jo rk u  tak i ze­
spó ł dziew cząt, zo rg an izo w an y  przez m iss 
Bunny W aters , u ch odzącą  za n a jw y ższą  k o ­
bietę św iata. T a m iss m ierzy  sobie n i m niej 
ni w ięcej, tylko 192 cm. B ędąc sam a  m o ­
delką jednego  z m agazynów  n a  F ifth  Ave­
nue, w padła  na pom ysł stw o rzen ia  tru p y  
m odelek , o d zn acza jący ch  się  przedew szyst- 
k iem  w zrostem  p onad  182 cm i w y ją tk o w ą  
urodą. N iglada było to zadan ie , ale w końcu 
się pow iodło  i m iss W ate rs  w yruszy ła  ze 
sw em i W alk irjam i na  p o d b ó j św iata. W y ­
stępy  rozpoczęły s ię  n a  g runcie  a m e ry k ań ­
skim  — początkow o w w ielk ich  m agazy­
nach m ody, gdzie p ięk n a  B unny i je j p o d ­
kom endne dem onstrow ały  n a jnow sze  k re a ­
cje m istrzów  kobiecego stro ju . Botem , gdy 
‘ograniczone na tej d rodze  m ożliw ości oka- 

• zały się n iew ystąrcza jąecm  źród łem  z a ro b ­

ków , o lbrzym ki p rzerzuciły  się  na  lek k ą  
m uzę, w y stępu jąc  w k a b a re ta c h  już  nie jak o  
„show-,girls“, ale  jak o  „chorus-,g irls“.

A m eryka, a o sta tn io  i A nglja, gdzie B unny 
W aters  i je j zespół w y stępu ją  w k ab arec ie  
„C iem na p u rp u ra “ , p rzy ję ły  tę  inow ację  
w św iecie g irlsów  z w ielk im  aplauzem . 
O lbrzym i w zrost tych  dziew cząt p rz y  zach o ­
w aniu k lasy czn y ch  p ro p o rcy j kobiecego 
ciała, to w alo r, pow odu jący , że na tle dzi­
sie jszej sk a rło w ac ia łe j ra sy  lu dzk ie j, tą 
g a rs tk a  am ery k ań sk ich  o lbrzym ek  w ygląda 
na zespół is to t n,ie z tego św iata. Bunny 
W ate rs  w w yw iadach , udzielonych  p rasie  
ang ie lsk ie j, zapow iedzia ła  p rzygotow anie  
w ielk ie j rew ji, w k tó re j je j dziew częta wy­
s tą p ią  na  tle dzieł k lasycznych rzeźb iarzy , 
b ędąc  w ten sposób  żywem  w cieleniem  po­
staci g reck iej m ito logji. Scott.
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PRZEPISY
odnoszące się do naszego kalendarzyka  

obliczone na 3 —4  osoby.
RULADA GRZYBKOWA. 4 całe ja ja  ubija sic spinałkn 

aż do spiemiremra, nast^pniie dodaje szcayiptą s'oM ii piiCii)- 
r/,u omz 4 łyżiki maiki i abija. dalej ma g ładką a ptymmą 
masę. Na podłiuźnej blaszice Tozipala się miasło,, wylowa na 
nie  p ray  goto wlane ciiasto i wsitawti.a do goirąeego piecyka
u,a  20__30 miiintu'1. Upieczone cdlasio pokrywa się udiusaomę
mi. ma gęsto  graybkamd,, zwija, w ruilom i toraje  w  skośme 
p la s try . Ruiladę podaw ać moiżima. jak o  p rzystaw kę , lub U*/ 
jako  ganaiitur półm iska z pieozystem .

ZRAZIKI CIELĘCE A LA WINDSOR. Białą fasolkę 
szparagową dokladm-ie lobcdągniętą a wdóikdem pai’zy sic; 
wiraącą wodą, następinile goifcuje w słanej wodzie z kostką 
cukru. Ugotowaną osąoza się n a  dmrsizila.ku, następ.n.ic 
kraje w dirobną skośną kostkę. Łyżeczkę m asła i tyleż 
mąki zasmaża się i zalewa? szklaneczką białego wina, za 
gotiorwuje, idodaje 4 łyżki ikremowej smLetamikd, ipół łyżeezlci 
soli. ii tyleż cukru oraz odrobinę s ta rte j skórki cy tryno­
wej. Do sosu tego wikłada się pokrajaną fasolkę i odsta­
wia wstawione do naczynia z gorącą wodą. 30 dkg mięsa 
cielęcego przemiela się drwa razy z dodaitkiem małej bu­
łeczki rozmoczonej w mleku. ZmMome mi'eso uciera się 
przez 10 m.iinüt z dwoma jajam i, łyżką masła., solą, ły­
żeczką soku cyt rymowego -i szczyptą białego pieprzu. Z u  
ta rte j masy mięsnej form uje się małe podłużne zraziki 
które się osmaża na maśle, w kładą do sosu z fasolką, przy­
krywa. iziagoifcowuje i dusi jeszcze przez 10 m inut. P o tra ­
wę podaje się otoczoną ryżem >luib cicnikim makaronem 
włoskim.

PIECZEŃ CIELĘCA W MAJONEZIE. Kawał V h  kilo 
gramotwy m ięsa cieilęcegio z dyszka oczyszcza się z kości, 
które porąbanie nalew a się słabym  octem, dodaje różnych 
korzeni i jarzyn ora» so.lii i wygotowuje ua  baje. Mięso 
formuje się »aipomocą noża i pałki' dó ubijania  w duży 
Ciieinlkii płat, ten sm aruje się masłem sa rd d w e m , ziwija 
w ruilloa^ umocowuje «nitką, zaw ija w serwetę i  układa 
w dużym irądllu tak, aby leżał prosto. Wygoitowany tym ­
czasem baje odceidfza się :z kości i reszty  dodatków, wiewa, 
mai rniiięso ułożone w rądliu i  goiiuje prze» godzinę n a  wol­
nym ogniu, odwraiaając mięso po jakim ś czasie, aby się 
równomiieirnie gotowało. Po u:pływie godziny odstawia się 
rądet wraz » zawartością, aby zu pełnię ostygło, co zwykle 
trwać muiSii kiiilka godzin. W yjęte z serwety mięso pozba­
wia się n itk i, kra je  w p las try  i  zestaw ia w całość n a  .pół­
misku. Majonez, którym siię pieczeń pokrywa, sporządza 
się z 4 żółtek n a  twardo 'ugotowanych, p rzetartych przez 
sito. Dodaje się 1 surowe żółtko i 1/4 Utrą oliwy dolewa­
nej (kroplami wśród ciągłego ucierania.. Gęstą masę m a­
jonezową rozprowadza się sokiem cytrynowym  oraz paru  
łyżkam i hajcu z pod m ięsa,. dodaje drobno tisirekaną sair- 
delkę, łyżkę kaparów i odrobinę cukru, aby smaik złago­
dzić. Majonez powinien* mieć gęstość śm ietany, dlatego 
w m iarę potrzeby można się  posłużyć rosołem, w którym  
się mięso gotowało. Półm isek ubiera się płatkam i' cy try ­
ny ora» pikłam i. (Przepis ten powtarzamy na życzenie 
czytelnika).

CZESKI PLACEK DROŻDŻOWY Z ŚLIW KAM I. 30 dkg
mąki', sżkiamikę letnii:ego mleka, w którem  irozirobiono 2 dkg 
drożdży oraz łyżkę cukru, 2 żółtka, łyżkę fcopiiomiegoi m a­
sła, p łaską łyżeczkę soliii i  -skóiikę o ta rtą  » cytryny lub 
troszkę gałki m iwzkafcułpwej. W szystkie te dodatki mię- 
sza się razem i u b ija  łyżką ma zupełnie wolne ciasto. 
(W m iarę potrzeby można dalaić lestniiego m leka). OilaiSto 
rozciąga się  nja piailec grubości m-a blaszce, pasm a ra  wam ej 
masłem^ ipaczean staw ia się blaszkę n ak ry tą  serwctkii 
w icdieple, aby wjTrosła. W między czasie otw iera się śliwki 
węgierki, przekraw ując je wzidłuż i  w yjm uje pestki, któ 
re  isię rozbija i  w yjm uje z ndłch »itarenka. Te tłucze się 
w możdizjjarzu, miięsza z killlkiu łyżkami cukru  oraz pdiainą 
ub itą  z pozoistąłych b.iałeik. W yrośnięte ciasto okładia się- 
rozpłiaiszczameimSil sliitwkami, polewa pianą » cukrem  i: w sta­
w ia dia gorącego piecyka ma 30—40 mamut. Upieczone cia­
sto ostudza się n a  blaszce, ,poczem k ra je  w kwiadraty 
i  wyjm uje kawałkami.

KONSERWA Z GRZYBÓW. Grzyby te, p.ranvdzilwikii. kou- 
serwiowane prze» steryliteowamie sposobem Wecka, prze­
chowują się znalkomicie i stiamoiwią w zimie mile wiidiZLainą 
odmiiamę ma naszym  stole. Gray by no. ten ceł wyibiferać 
n'alieay świeże i twarde o ciemnych główkach. Grzybki 
porkrajame, dobrze opłukane i osiąkłe » woidy, iwOdiadia się 
do garnika bez diadatku wody, » łyżką m asła i łyżeczką 
soliii, pojczem się je dusi prze» godizdlnę na wolnym ogm.iu, 
uważając, aby się nie praypalliiły. Po godizlimie odstawia 
się maczynie przykryte do astudizenda^ Słóakd przeezmaczione 
ma tę konserwy muszą być miałe, porcjowe, gdyż otwoirzo 
ny raa stoik m usi być zużyty, inaczej zawartość Się ze­
psuje. Niapełniione grzybami słloliiki aaflewia się łyżką to 
pionego m asła  lub oiLiiwy, »aięąyką i gotu je w aparacie 
przez gadzinę, licząc od chwili aagatoiwaniia Się wody 
W aparacie.
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HOCKI-KLOCKI
Rozwiązania z  Nru 37-go.

RĘKOPIS W BUTELCE.
„Znajdujemy sit; ria bezludnej wyspie na Ocej^ 

nie Indyjskim. Statek nasz uległ rozbiciu trze­
ciego dnia po opuszczeniu Cejlonu“.

ZAPROSZENIA.
Na ra u t przybyły 32 osoby.

GĘSI I OWCE.
Oąsi było 15, owiec 7.

Rozwiązanie zadania szachowego
1 . h-i— b4, jeśli G a3X ,M .
2. Hg8— b.3 m at.
]...........  jeśli S e 7 X H g 8  lu b  e5X f4 .
2. S a l — c5 m at.

ROZRYWKI UMYSŁOWE
G R Z Ą D K A  K W IA T Ó W .

MIGA IMiRSPEKTYWA.

ś d e t K O .

'P rotcsor U łam ek m a p ro sto k ą tn y  ogród 
i swe dziw aczne zach cian k i. M ianow icie z 
połowy p o w ie rzch n i o g ro d u  ch ce  zrobić 
grządkę z k w ia tam i, o toczoną  ze w szystk ich  
slron ścieżką o s ta łe j szerokości. Czy Czy­
telnicy m ogą w skazać  ogó lną m etodę, kfó-

TAJEMNICE HIGH ŁIFE U

BŁĄD M Ł O D O Ś C I
Humoreska Bogdana Brzezińskiego.

H rabia R yszard  p rzech ad za ł się nerw ow ym  
krokiem . K lem en tyna  sp ó źn ia ła  jSlę.; S p o j­
rzał n a  złoty zegarek , w ysadzany  b ry la n ­
cikami w ten  deseń , ja k  a n a rc h is ta  w ysadza 
w pow ietrze p ro ch o w n ię .

W reszcie n a  zak ręcie  a le i u k a za ła  się w io t­
ka postać dziew częcia.

— K lem entyna! — w y szep tał R yszard  po- 
bladłem i z m iłości u sty  i zaczą ł biec, jakby  
go nagle n a tc h n ą ł sp iritu s  Ovens.

K lem entyna m ia ła  buzię  dziw nie  zasm u ­
coną. W  k ąc ik ach  je j b łęk itn y ch  ja k  niebo 
włoskie oczach lśn iła  zasch n ię ta  n iedaw no  
Iza.

— Co się sta ło , n a jd ro ż sz a?  —  rzucił z nic 
pokojem  h ra b ia  R yszard .

K lem entyna zarzu ciła  m u d w oje  ram ion  
na szyję, gestem  o d d a n ia  pod słow em  do 
ju tra.

R am iona b a ro n ó w n y  o p lo tły  się siln ie do ­
koła szyi h rab iego . R y szard  cy tow ał zaw sze 
piękne po ró w n an ie  zn ak o m ite j p oe tk i P aw li­
k o w sk ie j-Jasnorzew sk ie j; ram io n a , ja k  po ­
woje. I do d aw ał n iek ied y  żartob liw ie ;

— T ra fiła  K ossak na ram ię!
Ale dziś n ie m ia ł o cho ly  do żartów .
— Co się sta ło , ko ch an ie?  — pow tórzył.
Dziewczyna zas ło n iła  oclzy p ła tk a m i sw ych

dłoni.
— Stało się coś strasznego ... Coś p o tw o r­

nego!..,
H rab ia  m iał n a jg o rsze  przeczucia.
— Czyżby... czyżby u m arła  p an i b a ro ­

nowa?!
— Ach nie, m o ja  m a tk a  żyje... T ak , ale 

tę ok ropną h is to rję  opow iedzia ła  mi w łaśnie 
Ona...

Z ałam ała ręce.
— R yszardzie, my n ie  m ożem y się po ­

brać! — zaw ołała z rozpaczą.

Szofer do tu rystów : — A  jeżeli państw o 
sp o jrzą  na  lew o, zobaczą państw o resztk i 
a u to k a ru , k tó ry  w przeszłym  tygodniu  spad ł 
w przepaść. („lii«  e t Bac“j.

SKUTKI KURACJI ODMŁADZAJĄCEJ.

V,

^  m  u - - '  / l L  r

i t l M '

r
--

?— Niech p an i m i jed n a k  przyw róci 
daw ny  w ygląd, bo abso lu tn ie  n ie mogę 
p rzek o n ać  mego m ęża, że jego żoną je ­
sieni... ćEsąióre).

rab y  pozw oliła  w ten  sposób  w ykorzystać  
pow ierzchnię  każdego  p ro sto k ą tn eg o  o g ro ­
du, n iezależnie od jego w ym iarów ?

DRÓB W  OKNIE.
Gdy gospodyni zap y ta ła  o w agę w y sta ­

w ionego za w ystaw ą d rob iu , sk lep ik a rz  od ­
pow iedział dosyć zagadkow o: „ In d y k  i k a ­
czka razem  w ażą dw a razy  w ięcej n iż gęś. 
A w aga gęsi i k u ry  jest d w u k ro tn ie  w ię­
ksza  od w agi kaczk i. Gęś, k u ra  i k aczka  
w ażą razem  dw a  razy  tyle co indyk . K acz­
ka w aży 4 1 /4  kg. R esztę m oże sobie p a ­
n iusia sam a ob liczyć“ ,

POLOW ANIE NA ZAJĄCA.

B C
R ysunek p rzedstaw ia  k w ad ra to w e  pole. 

Odległość od A do B w ynosi fiO m etrów . 
Z ając  z n a jd u je  się w punkcie  B i ucieka 
przed  psem  do sw ej n o ry  A. Pies je s t  już 
w C, a  odległość B C w ynosi ty lk o  25 m e­
trów . Na każd e  12 m etrów , k tó re  przebiega 
zając , pies biegnie 13 m. Gzy pies złapie 
zająca, zan im  ten zdąży  dobiec do A?

— Dlaczego? — jęk n ą ł h ra b ia  z n iew y­
m ow ną i g łuchą rozpaczą ; k o ch ał przecież 
ślepo K lem entynę.

K lem entyna zw iesiła głowę i zacjzęła m ó­
wić n iesw oim  głosem :

— M oja m atka... gdy dow iedziała  się, że 
m y się kocham y i chcem y połączyć się na  
wieki... w yznała mi, że jestem  —  có rk ą  tw o­
jego ojca... To by ł je j jed y n y  b łąd  m ło ­
dości...

—  W ystarczy  ten jeden! —- szepnął białe- 
m i zupełnie ustam i h rab ia .

Usiedli na n isk ie j ław eczce. D ziew czyna 
p łak a ła  cicho. Łzy jak  grocih sypały  się 
z je j oczu i ja k  groch pu ree  rozm azyw ały  
się po  policzkach.

H rab ia  R yszard  p rzy g ląd ał się je j  z pod 
oka.

Nie chciało  m u się w ierzyć, że K lem enty­
na jest jego siostrą!

W stał z ciężkiem  w estchnieniem .
— Żegnaj. K lem entyno! O dchodzę... — 

i pocałow ał ją  w rękę ch łodno , tak, ja k  się 
cału je  s ta rą  ciotkę, lub d a lek ą  kuzynkę.

W rócił do dom u posępny, ja k  noc.
S tara  h ra b in a  p rzy g ląd a ła  m u się ze w spół­

czuciem .
-— R yszardzie, etes-vous m alade?
— Nie, m atko  — szepnął m łodzieniec  i za ­

k ry ł tw arz  rękam i.
H rab in a  po łoży ła  d łoń  na jego ram ieniu , 

w strząsan em  nagłem  łkan iem .
._ — A więc p ierw sza  sprzeczka  narzeczem  
ska, m on fils?

Non, m am usiu! — o d p a rł Ryszard.
Coś encore  p lus gorszego!

Chwilę trw a ła  cisza tak  g run tow na, żc 
słychać było „M uchę“ , k tó rą  czytał w są 
siedn im  pokoju  ojciiec R yszarda.

N agle — m łody  h ra b ia  zerw ał się z fo- 
telu  i zaw oła ł łam iącym  się, tragicznym  
głosem :

— M am an! Je  suis tres nieszczęśliw y! M at­
ka K lem en tyny  w yznała  je j, że... Ach, nie 
wiem, czy m ogę to w yznać — to  jes t o k ro p ­
ne! Że — ojciec je s t je j ojcem !...

— No, to w szystko w p o rząd k u  — w trą c i­
ła h ra ltłn a  z uśm iechem .

— Ależ: m ó j  ojciec jes t j e j  ojcem ! Czy 
m am a rozum ie? C om prenez vous, m am an?

— Je  ciom prends, m on pauvre  fils, ow ­
szem, je com prends! Ale to jeszcze nic s t r a ­
sznego...

—  Nic strasznego??  —  ry k n ą ł R yszard . - -  
Ha, ha czyż m am a zw arjow ała?! £ tes-vous 
m yszy gene, m am an?!

— Mój synu —  o d p arła  spok o jn ie  s ta ra  
h ra b in a  — tw ój ojciec jes t o jcem  K lem en­
tyny, tak ?  No, tak! Ale zato  tw ó j ojciec nie 
jest tw oim  ojcem , bo tw oim  ojcem  jest oj- 
cied K lem entyny... Voilä!

— O m am o, jak że  jes tem  szczęśliw y! — 
w y k rzy k n ął R yszard  z un iesien iem  (się z 
k rzesła ).

—  T o by ł m ój jed y n y  b łąd  m łodości, mon 
fils! — szepnęła  h ra b in a , tu ląc  się do b iu s t- 
h a lle ra .

—  To było b a rd zo  ładn ie  z tw ojej s tro ­
n y ! — zaw ołał R yszard  z zupełnem  p rzek o ­
naniem .
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NA SCENIE
W ARSZAWA. W  Teatrze Letnim.

ujrzeliśmy w sprą- 
żyste.i-Jreżyserji riyr. T. Trzciń­
skiego komedje Bus - Feketego 
„ J a n " . Junosza Stępowski (la! 
świetnifj kreacje jako prezydent 
m inistrów . Należy ona do najka- 
pitainiejszycli w bogaty'm reper­
tuarze lego a rtysty . St. Wysocka 
odtworzyła wyśmienicie postać 
małżonki prem jera, a Jadw iga 

• Zakiicka zbierała rzęsiste oklaski 
za role zamężnej córki hrabiego. 
Janem  był A. Żabczyński, łłęszte 
zespołu stanowili pp.: Hnydziń-
ski. Masłowska, Jayforski.

KRAKÓW. T eatr im. Słowackie­
go wprowadził na sce­

nę komedję węgierskiego autora, 
Bus-Feketego pt: „Jan“ w reżyse- 
r ji  p. Józefa Karbowskiego i opra­
wie dekoracyjnej p. K. Gajew­
skiego.

W roli tytułow ej zaprezentował 
sio, korzystnie publiczności k ra ­
kowskiej śwież.o zaangażowany do 
Teatru im. Słowackiego p. Zdzi­
sław Mrozowski. A rtysta  ten za­
rysował bardzo trafn ie  postać lo 
kaja wzorowego, który został na­
głe posłem do parlam entu  z listy  
opozycyjnej. P a rtnerka  jego była 
nieznana dotychczas w' Krakowie 
p. Hanna Brochocka o nieprzecięt­
nej urodzie.'

P. Kazim ierz Pabisiak  odtwo­
rzył z hum orem  postać prezydenta 
ministrów, a zarazem i chlebo­
dawcy Jana. P. Antonina Kloń- 
ska wzbudziła uznanie jako m ał­
żonka prem jera. P. Koman W roń­
ski był przedstawicielem  „kombi- 
natorstw a“ w dziedzinie polityki 
i życia prywatnego. Inn i wyko­
nawcy pp.: H. Bielska, A. Fuza- 
kowski, W. Kołwas dali żywe syl­
wetki.
Ł6DŻ. T eatr Polski rozpoczął se­

zon kom edją Włodzimie­
rza Perzyńskiego pt. „Aszantka". 
Kole W ładki zagrała  p. H alina Do- 
rec, p. W ichniarz postać Łoóskie- 
go, p. Nowosielski — Franka, a 
p. Dejunowicz — Kreckiego. Re­
żyseria  p. K. Borowskiego, deko­
racje p. Axera.
KATOWICE. Po „W ilkach w no­

cy“ T eatr im. Wy­
spiańskiego wystawił „Damy i hu- 
zary" Fredry w reżyserji p. Kon­
stantego Tatarkiewicza. Dobrym 
m ajorem  byl p. Tokarski, panią 
Dyndalską — p. Broinowska, ka­
pelanem — p. Jastrzębski, Anie­
lą — p. Rozwadowska. Z innych 
wykonawców należy wymienić pp.: 
Wandę Siemaszkową, Irenę Sza- 
belakówną, Janusza Snaya, Ewę 
Jarecką, Irenę Kwiatkowską, M.

W alterównę, St. Kostrzewskiego. 
Stylowe dekoracje — p. J . Ja rn u - 
towskiego.

TORUŃ, T eatr Ziemi Pomorskiej 
w ystawił sztukę S. B. 

Shawa pt. „Pigm aljon" w reżyse­
r j i  p. I. Ładosiówny, k tóra  in te r­
pretow ała też główną rolę kobie­
cą (Elżbiety). Z innych wykonaw­
ców trzeba wymienić pp. H. Mał­
kowską, Bracką, A. Piekarskiego 
i Cybulskiego.

NOWE KSIĄŻKI
A leksander Młode, nie

Junosza-O lszakowski bardzo ru- 
„Mężczyzna chliwe wy-
X X  wieku" dawnictwo

W yd. Gustowski poznańskie
i W ojciechowski, wydało osta-

Poznań. tnio z b i ó r
n o w e l  do­

brze znanego Czytelnikom „A sa“ 
autora, który również na Konkur­

sie nowelistycznym naszego Ma­
gazynu otrzym ał I I  nagrodę. Choć 
dziś form a lite racka  noweli 

daleka jest od popularności, jaką 
posiadała przed wojną, .to jednak 
i dzisiaj nowele w „sosie“ egzo­
tycznym i nieco sensacyjnym  znaj­
dują swoich sympatyków. Utwory 
p. Olszajiowskiego m ają po więk­
szej części za tlo dalekie kraje, 
głównie wzięte z życia m ary; 
narzy, podróżników, mieszkańców 
kołonij angielskich ltd. W n iejed­
nej z nich odnajdziem y głębszą 
myśl, w wielu draoiatyczne nieraz 
i ęmoncjanujące przeżycia bohate­
rów. Są to oczywiście nowele, od­
biegające zupełnie od „klasyczne­
go“ pierwowzoru M nupassanta i 
posiadają współczesny charakter, 
tkwiący swemi korzeniam i bądź to 
w reportażach, bądź też w' licznych 
książkach podróżniczych i aw an­
turniczych a la Ja c k  London. Tom 
nowel Olszakowskiego spotka się 
bezwątpienia z zainteresowaniem  
publiczności.
Elżbieta Szem plińska- Powieść ta  

Sobolewska: o t w i e r a
„Potrójny ślad". cykl autor- 

(Rój). ki „18 spo-
/ '  tk ań “ (no­

wele). W ..Potrójnym  śladzie“ u- 
kazujc Szemplińska - Sobolewska 
postać Dur: i na trzech niejako 
płaszczyznach: widzimy ją  w zet- 
knięcirg z Urbanem i M atyldą, o- 
Vaz w' św ietle je j pam iętnika.
\ Tą technika wym aga czujności 
czytelnika, aby należycie powią­
zać wątki akcji. A utorka posłu­
guje się stylem nerwowym i dość 
skąpym w słowa. Rzecz jest nao- 
gólj nierówna. N iektóre rozdziały 
najwidoczniej potraktow ane są ze 
specjalnem zamiłowaniem, w :iń- 
nych au to rk a  prześlizguje się po 
powierzchni zdarzeń.

B ohaterka „Potrójnego śladu", 
Darja, to typ kobiety, wnoszącej 
niepokój i ka tastro fy  — wszędzie, 
gdzie tylko się pojawi. Ma. ona 
szczególną siłę a trakcy jną, choć 
aicodznacza się jakiem iś głębsze- 
n i zaletami um ysłu czy serca.

D arja  to n a tu ra , niesyta -wra­
żeń. Najpoważniejsze sprawy po­
trafi obrócić w żart, najżywsze u- 
czucie zlekceważyć. W „P o tró j­
nym śladzie“ na pierwszy plan 
wysuwa się. h is to rja  „ tró jk ą ta“ : 
Urbana, M atyldy i  D arji. J .  J .

Nowa książka K azim ierza Cza- 
Czachowskiego, elmwskiego uw a­

żają  powszechnie 
za kontynuatora  Feldmunowskiej 
tradycji. Nic więc dziwnego, że 
jego książki cieszą się zarówno 
wielkiem zainteresowaniem  a pu­
bliczności, jak  doskonaleni przy­
jęciem przez św iat krytyków. O- 
sta tn ia  książka Czachowskiego p. 
t. „Najnowsza lite ra tu ra  polska“ 
jeszcze w wyższym stopniu uwy­
datnią  wszystkie cechy tego ta ­
lentu: spraw iedliw y sąd, dosko­
nale ujęcie właściwości danego au­
to ra, jasny i potoczysty, a  przy- 
tem wykw intny wykład. Czachow­
ski daje nam przegląd najw yb it­
niejszych, ale też i wiciu raniej 
w ybitnych dzieł literackich, które 
ukazały się w ostatnich kilku la ­
tach. Trudnoby się zorjentować 
w tym gąszczu bez jego yademę- 
cuml

Oryginalną inow acją są repro­
dukcje autografów  polskich auto­
rów. t .  T.

NAJLEPSZE AUDYCJE 
PO LSKIEGO RADJA

N iedziela, 18 września.
12,03 Poranek symfoniczny.
14.45 T ransm isja z dożynek j prze­

kazanie sprzętu wojskowego 
pułkowi Ziemi Tarnowskiej. ’

.15.50 T ransm isja  z Kamienicy me­
czu piłkarskiego „Polska — 
Niemcy".

17.30 Tygodnik dźwiękowy.
18.00 Podwieczorek przy mikrofo­

nie. T ransm isja z Siedlec.
20.05 D yryguje Piero Coppole.

Poniedziałek, 19 września.
I,1.20 Duety operowe w wykona­

n iu  artystów  tea tru  „La 
Seal a.

16.00 K oncert rozrywkowy.
18.10 R ecital fortepianowy Jana 

Ekiera.
18.50 A udycja konkursowa Pol­

skiego R adja.
22.00 Muzyka kam eralna od Hayd­

na do Ravela.
W torek, 20 września.

-11.15 Symfoniczna twórczość Bi­
zeta.

16.00 Muzyka operowa.
16.45 „Od T atr do s tra tosfery“ — 

Jodko Narkiewiez.
18.10 Beeital fortepianow y Olgi 

Martusiewicz.
19.00 Utwory skrzypcowe w wyko­

naniu Antoniego Szafrauka.
21.10 „W stulecie saksofonu“ — 

reportaż  muzyczny.
22.00 Pieśni Ja n a  B rahm sa i Jó­

zefa M arxa.
środa, 21 września.

18.00 Recital skrzypcowy Zdzisła­
wa Koesnera.

19.00 Keeital śpjewaczy Michała 
Zebeydy-Sumickicgo.

21.10 K oncert chopinowski w wy- , 
konaniu M argerity  Trombi-' 
ni-Kazuro.

22.00 K oncert kam eralny w wyko­
naniu K w artetu  P. It. 
Czwartek, 22 września. '

18.10 Keeital skrzypcowy Maiji 
Szrajberówny.

18.30 „Znakomitość z Zachodu" — 
skecz.

19.00 Piosenki i tańce białych i 
czarnych w U. S. A. na dwa 
fortepiany w wykonaniu A- 
leksandra Brachookiego i 
K aro la  Trombika.

21.02 „ Arlezianką“ — opera w 3 
aktach F. Cilea (transmisja 
ze s tud ja  w Turynie), dyr, 
Umberto Bcrretoni.

Piątek, 23 września.
18.10 S. Taniejew: T rio D-dnr — 

op. 22.
19.00 Pieśni i a rjc  w wyk. Lud­

m iły Szretterówny.
19.30 „W esoła W arszawka“ , kon­

cert rozrywkowy.
22.00 K óneert symfoniczny Orkie­

stry  P. R.
Sobota, 24 września.

II.25 Współcześni pianiści.
15 15 T eatr W yobraźni d la dzieci: 

Twoi koledzy z całej Polski".
16.45 Groteskowe obyczaje — fel­

ieton.
18.10 Dawna m uzyka — koncert.
1.9.00 Pięć pieśni Joachim a Baff« 

do słów Em anuela Geibla w 
wykomnniu T atiany  Noleir- 
Mazurkiewiczowej.

19.30 Koncert rozrywkowy w wyk. 
Kapeli Ludowej F . Dzierża­
nowskiego, oraz Chór P. B-

22.00 Godzina niespodzianek.
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